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Postulaty reformy służby przygotowawczej 
na stanowiska I Kaiegor 

w resorcie spraw wewnętrznych.
I. Obowiązujący stan prawny.

Jest rzeczą niesporną, że proolem przyqo 
towywanla kandydatów na urzędników w służ­
bie państwowej nie jest w Polsce zadowalająco 
rozwiązany. Wszyscy teoretycy i praktycy, któ­
rzy zajmowali się tym zagadnieniem, zgodnie 
uznają, że dotycnczasowe metody uzupełniania 
stanu liczbowego urzędników państwowych są 
wadliwe.

Za najbardziej palącą uznać należy spra 
wę przygotowywania kandydatów na urzędników 
I kategorii w państwowej służbie spraw wew­
nętrznych, przeto w pierwszym rzędzie zajmę 
się tym zagadnieniem.

Jak  się przedstawia sprawa ta de lege 
lata? Ustawa o państwowej służbie cywilnej 
z 17 Ii 1922 r. (Dz, U. 1922 poz. 164) stawia 
dla kandydatów do służby państwowej I kate­
gorii w dziale administracji spraw wewnętrznych 
na równi z innymi urzędnikami I kategorii, pod 
leqającymi tej ustawie, wymóg wyższego wy­
kształcenia. Ustawa zapowiada coprawda rozpo­
rządzenia Rady Ministrów, które określą, jakie 
studia i egzaminy naukowe będą wymagane 
dla poszczególnych rodzajów służby państwowej. 
Z r wyjątk'em jednak służb specjalnych jak 
słuŻD? lekarska, farmaceutyczna, tecnniczna, dla 
któ-ych poszczególne rozporządzenia Rady Mi­
nistrów określają potrzebne studia fachowe, dla

państwowej służby administracyjnej w większości 
resortów jako takiej rozporządzenie Rady Mini­
strów z 7 I 1925 r. o służbie przygotowawczej 
i egzaminie kandydatów na stanowiska I kate­
gorii w państwowej służbie administracyjnej (Dz. 
U. 1925 poz 48) nie stawia w tym względzie spe­
cjalnych wymagań. §2 tegoż rozporządzenia żąda 
tylko wykazania się dowodem odbycia studiów 
wyższych, zakończonych przepisanymi egzamina­
mi. Do służby administracyjnej I kategorii w dzia 
le spraw wewnętrznych wystarczy zatem ukończe­
nie jakiegokolwiek zakładu naukowego uznane­
go za wyższy, np. Politechniki lub Akademii 
Stomatologicznej. Widzimy z tego, że poza wy­
maganym pewnym ogólnym ppziomem umysło­
wym Państwo nie stawia żadnych wymogów 
fachowych co do przygotowania teoretycznego 
d!a kandydatów na stanowiska I kategorii w pań­
stwowej służbie administracyjnej, co odnosi się 
również do działu spraw wewnętrznych tej 
służby.

W  dziedzinie praktycznego przygotowania 
praktykantów administracyjnych I kategorii usta­
wa o państwowej służbie cywilnej stawia za 
warunek jednoroczną służbę przygotowawczą 
(art. 12). Cytowane już rozporządzenie Rady 
Ministrów z 7 I 1925 r. mówi o przebiegu służ­
by przygotowawczej I kategorii tylko tyle, że 
.kandydat winien zapoznać się z czynnościami



678 m G A Z c i / i  A D M I N u F R a C ) ! Na 22

należącymi do działu administracji państwowej, 
w którym pełni służbą". Niema natomiast praw­
nych dyrektyw, w jaki sposób kandydatowi do 
wyższej służby administracyjnej ułatwić względ­
nie wogón. umożliwić zaznajamianie się z czyn­
nościami, które kiedyś na stanowisku urzędni- 
ka administracyjnego będzie musiał samodziel 
nie wykonywać.

Reszta przepisów przytoczone jo rozporzą 
dzenia omawia już tylko organizacyjną i mery 
toryczną stronę egztminu praktycznego. Egza­
min jest piśmienny i ustny. Pierwszy polega 
na wypracowaniu jednego lub awu tematów 
administracyjnych, drugi na wykazaniu stopnia 
wiadomości z prawa publicznego ze szczególnym 
uwzględnieniem tego działu administracji pań­
stwowej, w którym kandydat pełni siuźbę,

Widzimy więc, że ustawodawstwo nasze 
sprawę uzupełniania kadr wyższych urzędników 
administracyjnych, a więc i urzędników admini­
stracji spraw wewnętrznych potraktowało zbyt 
pobieżnie. Poza wskazaniem, że praktyka ma 
trwać jeden rok, i zupełnie ogólnikowym okre­
śleniem, z czym się piaktykont ma zapoznać, 
nie ma żadnej konkretnej rady, jak zorganizować 
służbę przygotowawczą i jak pokierować Jej prze­
biegiem. W  tych warunkach trzeba przyznać 
słuszność wszystkim tym, którzy domagają się 
szczegółowszych norm prawnych w dziedzinie 
kształcenia nowycn szeregów wyższych urzędni­
ków administracyjnych.

2. ianres projektowanej reformy.
Dział spraw wewnętrznych w znacznie wyż 

szyrr stopniu niż inne resorty administracji pań 
zlwuwej odczuwa w praktyce codziennej nieda 
magenia dotychczasowego sposobu uzupełniania 
zastępów urzędników wyższych. Tłumaczy się 
to tym, że na wyższych urzędnikach administra­
cyjnych resortu spraw wewnętrznych, sprawują­
cych służbę w I i 11 instancji, spoczywają zada­
nia administracji ogólnej, która jednoczy w sobie 
aż sześć działów administracji państwowej.

Potrzeba reformy służby przygotowawczej 
dla kandydatów na urzędników I kategorii 
w służbie administracyjnej spraw wewnętrznych 
nie ulega zatem wątpliwości. Pierwsią kwestią, 
jaka się w związku z tym nasuwa, jest, czy nie 
rozszerzyć reformy na wszystkich urzędników 
I kategorii edministracji państwowej w ogóle. 
Uważam to za niewskazane, ponieważ przy zaj­
mowaniu stanowisk I kategorii w działach spccjal- 
nycn służby państwowej, wymagających fachc- 
wej wiedzy teoretycznej, praktyki fachowej i fa­
chowych egzaminów nauKowych inna zupełnie

stwarza się sytuacja. Kandydat np. do państwo­
wej służby zdrowia I kategorii może być do­
puszczony do służby przygotowawczej, o ile 
przedłoży dowód uprawnienia do wykonywania 
praktyki lekaiskiej. Kandydat tdki ma zatem 
ukończone studia lekarskie, uniwersytecki egza­
min lekarski i jednoroczną praktykę szpitalną. 
Do praktyki administracyjnej wstępuje więc ze 
znacznym zasobem wiedzy i praktyki fachowej, 
która w państwowej służbie zdrowia jest copraw- 
da nm wyłączną, lecz główną poastawą wyko­
nywania czynności urzędowych. Czy jedno 
roczny okres przygotowawczy jest dla kandyda­
tów na lekarza urzędowego wystarczający, może 
być zagadnieniem otwartym, nie jest jednak 
kwestią palącą. Natomiast w odniesieniu do 
urzędników 1 kategorii w administracji spraw 
wewnętrznych, dla których żadne studia fachowe 
nie są obecnie wymagr.ne, sprawa zorganizowa­
nia ich praktyki jest wyjątkowo pilna i domaga 
się jak najszybszej naprawy.

Ustosunkowawszy się negatywnie do potrze­
by rozszerzenia reformy na wszystkich urzędni­
ków 1 kategorii administracji państwowej, rozpa­
trzeć należy dalsze pytanie, czy nie zastosować 
reformy do tych kandydatów na urzędników admi­
nistracji państwowej, którzy objęci są rozpo 
rządzeniem Rady Ministrów z 7 1 1925 r. o służbie 
przygotowawczej i egzaminie kandydatów na 
stanowiska i kategorii w państwowej służbie 
administracyjnej. Tymi działami służby pań­
stwowej są resorty Prezydium Rady Ministrów, 
Ministerstw: Spraw Wewnętrznych, Wojskowych, 
Wyznań Religijnych i Oświecenia publicznego, 
Rolnictwa i Reform Rolnych, Przemysłu i Hanalu, 
Komunikacji oraz Opiskl Społecznej z wyjątkiem 
gałęzi fachowych tych działów. Przeciw temu 
przemawia fakt, że wymien'one rozporządzenie 
Rady Ministrów samo nie przewiduje jednolitego 
przygotowania praktycznego kandydatów do tych 
działów służby. Stosownie do tego rozporzą­
dzenia każdy resort przygotowuje swoich prak­
tykantów I kategorii dla siebie i żąda od kan­
dydatów w egzaminie znajomości ustawodaw­
stwa administracyjnego „ze szczególnym uwzględ­
nieniem tego działu administracji państwowej, 
w którym kanJydat pefni służbę". Jaroszyński 
(Problemy personalne w administracji państwo­
w ej— Materiały Korrnsjl dla uśpi awnienia admi­
nistracji publicznej tom X str. 2C4) proponu!e 
oprawda zarzucenie dotychczasowego niezbyt 

przejrzystego podziału urzędników na urzędni­
ków służb specjalnych, urzędników fachowych 
i urzędników administracyjnych i stworzenie 
nowego poaziału na urzędników ogólno admini­
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stracyjnych i urzędników służb specjalnych. 
Przez tych ostatnich rozumie urzędników pełnią­
cych takie funkcje, które wymagają specjalnego 
wykształcenia technicznego i specjalnej zawodo­
wej praktyki (np. zawoay techniczne, agrono­
miczny, lekarski). Jako  urzędników ogólno 
administracyjnych określa znajdujących się we 
wszystkich resortach tych urzędników, .których 
czynności nie są uwarunkowane takim przy­
gotowaniem*. Podział Jaroszyńskiego uznaję 
za słuszny Wymaga on jeanak tak zasadni­
czych zmian w naszym ustawodawstwie urzędni­
czym, że trudno się w obecnych warunkach
0 nie kusić. Należy wobec tego, pozostawiając 
na uboczu sprawę zasadniczego podziału urzęd­
ników według rodzaju ich funkcyj, nie obejmo­
wać reformą wszystkich kandydatów na stano­
wiska I kategorii w państwowej służbie admini­
stracyjnej, a ograniczyć ją jedynie do resortu 
spraw wewnętrznych.

3. Postulaty raformy służby przygotowawczej 
na simowisaa I kategorii w r.uorcie spraw 

wewnętrznych.
Zastanawiając się nad tym, w jakim kie­

runku reforma słjżby przygotowawczej I kate­
gorii w tym dziale służby państwowej powinna 
pójść, należy przyjąć jako podstawę następują­
ce postulaty:

1) zerwać trzeba z dotychczasową zasadą, 
że do służby I kategorii w administracji spraw 
wewnętrznych wystarczy j a k i e k o l w i e k  wyż­
sze wykształcenie. O J  kandydatów do tej służ­
by należy domagać się wyższego wykształcenia 
prawn.czego, prawno-ekonomicznego, ekono­
micznego, prawno politycznego lub polityczno 
społecznego,

2) czas służby przygotowawczej powinien 
trwać trzy 'ata.

3) należy ściśle określić, w jakich urzędacń 
praktyka rra się odbywać i jak długo trwać ma­
łą poszczególne jej okresy;

4) praktykę należy odbywać nie tylko w u- 
rzędach państwowych, lecz także w inrych in 
stytucjach publicznych lub nawet prywatnych;

5) należy zarzucić pogląd, że czuwanie 
nad przebiegiem służby przygotowawczej może 
być zejęciem ubocznym, nakładanym na urzęd­
ników o wątpliwym do tego przysposobieniu
1 obarczonych licznymi innymi obowiązkami 
służbowymi. Kierowanie służbą przygotowawczą 
trzeba powierzyć urzędnikom o potrzebnych do 
tego kwalifikacjach i mogących się specjalizo­
wać w tej aziedzinie;

6) należy udzielić dostatecznie konkretnych 
wskazań co do metod szkolenia praktykantów;

7) aby umożliwić wytworzenie jednolitego 
typu urzędnika administracji spraw wewnętrznych 
1 kategorii, trzeba scentralizować egzaminy 
praktyczne w jednej komisji egzaminacyjnej, 
ustanowionej przy właazy naczelnej;

8) należy polepszyć warunki materialne 
kanaydatow do wyższej służby w administracji 
spraw wewnętrznych.

a. Teoretyczne wykształcenie praktykantów.
Jeżeli iozie o zasadę wyrażoną powyżej 

w punkcie 1), to za nielicznymi wyjątkami (np. 
Miklaszewski —Materiały II str. b5) opinia auto­
rów, którzy zajmują do niej stanowisko, wypo 
wiada się w tym sensie, że warunkiem przyję­
cia do wyższej służby w administracji spraw 
wewnętrznych nie może być tylko wyższy cen­
zus naukowy jako taki Trzeba żądać wyższego 
wykształcania w ściślej określonym kierunku. 
I tutaj natrafiamy na rozbieżność poglądów. 
Jedni autorzy, przeważnie teoretycy, np. Jawor­
ski (Materiały II str. 38), Balcer (tamże str. 12), 
Kumaniecki (tamże str. 34), a także Bukowiec­
ki (tamże str. 58), są zdania, że jedynie uniwer­
sytecki dyplom prawa uważać można za wła­
ściwe przygotowanie teoretyczne dla kandydata 
do służby administracyjnej w znaczeniu ścisłym. 
Inni znowu, jak Waslutyński (tamże str. 45), Ja- 
roszynstti (Materiały X str.177), jakkolwiek prze­
ciwni nadaniu uprawnień do wyższe] służby 
administracyjnej w s z y s t k i m  szkołom akade­
mickim, niemniej odrzucają pogląd, żt tylko 
studia prawnicze mogą otwierać drogę do służ­
by administracyjnej I kategorii. Najtrafniejsze 
moim zdaniem rozwiązanie projektuje Jaroszyń­
ski, wysuwając dla urzędnika ogólno-administta- 
cyjnego 1 kategorii postulat teoretycznego wy­
kształcenia prawniczego, prawnopolitycznego, 
prawno ekonomicznego, ekonomicznego 'ub spo­
łecznego.

W  związku z tą tezą powstaje pytanie, czy 
nasze wyższe uczelnie wyposażają adeptów, spo- 
sobiących się do służby w administracji, w do 
stateczny zasób wiadomości, potrzebnych dla 
ich przyszłego zawodu, czy też należy tworzyć 
specjalne uczelnie nauk administracyjnych, któ- 
.ych program bvłDy ściśle dostosowany do pra­
ktycznych potrzeb ich słuchaczów jako przy­
szłych wyższych urzędniKĆ w administracyjnych. 
W  ankiecie rozpisanej przez Komisję dla uspraw­
nienia administracji publicznej w przedmiocie 
naukowego przygotowania urzędników publicz­
nych pytanie powyższe zostało wyraźnie posta-
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wionę. WyniKi ankiety zebrane w tomie II Ma­
teriałów Komisji ujawniły jednak, że przeważa­
jąca cząść autorów, którzy zajęli stanowisko 
w tej kwestii, np. Balzer (tamże str. 10), Wa 
siutyński (tamże str. 45), Bukowiecki (tamie 
str. 59), Wł. Grabski (tamie str. 69), wypowie 
działa sią przeciw tworzeniu specjalnych zakła­
dów naukowych dla kandydatów do państwo­
wej wyższej służby administracyjnej. Stanowi­
sko większości podzielam, nic wdając sie 
w anal.ze argumentów, które za nim przema 
wiają.

W  wyniku powyższych wywodów uważam, 
że warunkiem przyjęcia na służbę przygotowaw­
czą I kategorii w dziale administracji spraw 
wewnętrznych powinno być ukończone wykształ­
cenie prawnicze, prawno ekonomiczne, ekono­
miczne lub polityczno-społeczne i to w jednej 
z polskich uczelni, uznanej przez Państwo za 
uczelnie wyższą.

b. Czas służby przygotowawczej.
Przejdźmy teraz do tezy 2 dotyczącej 

kwestii, jak drugo ma trwać czas służby przy­
gotowawczej dla kandydata do wyższej służby 
administracji wewnętrznej. Znakomita większość 
autorów uznaje za niewystarczającą jedncoczną 
praKtyke, wymaganą dotychczas przez ustawę 
o państwowej służbie cywilnej. Zdania ich są 
jednak podzielone co do czasu trwania pra­
ktyki administracyjnej. Najdalej wysuwa swe 
żądania Lyskowski, który w memoriale złożo­
nym Radzie Ministrów 22.XII.1925 projektuje 5 
lub co najmniej 4-o letnią stużbe przygotowaw­
czą dla kandydatów do państwowej służby ad­
ministracyjnej I kategorii (przytoczony przez 
Bukowieckiego w Materiałach II str. 64). Tuż po 
nim wymienić należy Bukowieckiego, domaga­
jącego sią określenia czasu praktyki admini­
stracyjnej na 4 lata (tamże str. 66j. Kum a' 
niecki natomiast zadowala sią żądaniem 2-let- 
niej praktyki z 3-miesięcznym kursem aplika 
cyjnym (tamże str. 35). Jaroszyński w tomie X 
Materiałów (str. 190) okazuje się zwolennikiem 
3-letniego czasu służby przygotowawczej.

Ze swej strony wysuwam również postulat 
3-Ietniej służby przygotowawczej. Za tak wy 
mierzonym okresem przemawia w pierwszym 
rzędzie postulat wszechstronności praktyki. Tru­
dno scbie wyobrazić, aby było możliw w cżia- 
sie krótszym nie tylko opanować potrzebną ilość 
przepisów administracyjnych, lecz zapoznać się 
ze stosunk.imi społecznymi, politycznymi i na­
rodowościowymi w Polsce, z gospodaiką w ad 
ministracji publicznej. Z przykładów obcych

wystarczy wskazać na Prusy, które uzupełnie­
nie swych kadr urzędniczych opierają na 3-let- 
niej służbie przygotowawczej. Gdy w roku 1920 
aktualna się stała w Prusiech kwestia reformy 
służby przygotowawczej w admiinistiacji i roz­
ważano sprawę obniżenia obowiązującego do­
tychczas 4 letniego okresu praktyki administra­
cyjnej, nie uważano za możliwe zredukowanie 
czasu praktyki poniżej 3 lat. Hutorzy, którym 
3-Ietnia praktyka jest zbyt długa, uzasadniają 
swoje stanowisKO tym, że uniemożliwia ona nie­
zamożnym kandydatom do służby państwowej 
przetrwanie tak długiego okresu ze względów 
materialnych. Zagwarantowanie płatności pra­
ktyki i przejścia w drugiej jej połowie do wyż­
szej grupy uposażenia w zupełności usuwa te 
obiekcje. Ponadto wprowadzenie 3-Ietniego cz? 
su praktyki do służby w administracji wewnętrz­
nej nie byroby czymś absolutnie nowym dla pol­
skiej służby państwowej, albowiem 3-letnia apli­
kacja obowiązuje w naszym sądownictwie i w Pro­
kuratorii Generalnej, co bynLjmniej nie wpływa 
na brak dopływu kandydatów do tych działów 
służby państwowej.

c. Podział służby przygotowawczej na okresy.

Jako  trzeci postulat reformy służby przy 
gotowawczej I kategorii w administracji spraw 
wewnętrznych przyjąłem konieczność ścisłego 
określenia czasu trwania i rodzaju poszczegól­
nych okresów praktyki Wielką wadą obowią- 
zującycn dotychczas norm prawnych w tej dzie­
dzinie jest właśnie brak wskazówek, w jakich 
urzędach ma być praktykant zatrudniony i przez 
jaki przeciąg czasu. Przy obecnym stanie praw­
nym może się zdarzyć, że praKtykant admini­
stracyjny spędzi cały rok swej służby przygoto­
wawczej np. w Ministerstwie albo, że przez cały 
ten czas zatrudniony będzie w jednym i tym sa­
mym starostwie. Jasne jest, że tak w jednym jak 
w drug:m wypadku przygotowanie praktykanta do 
służby administracyjnej nie będzie wystarczające 
jako zbyt jednostronne. Praktykant bowiem, 
który nie przyjrzał się nigdy, choćby pobieżnie, 
pracy w uizędzie I instancji, nie poznał bardzo 
ważnego odcinka pracy administracyjnej. Brak 
ten coprawda częściowo usuwają instrukcje Mi­
nisterstwa Spraw Wewnętrznych, które rozkład 
zajęć praktykantów administracyjnych I kategoi ii 
na poszczególne urzędy ujęło w pewne ramy. 
Jednak sposób zastosowania tych dyrektyw 
w poszczeaólnycb wypadkach, jak wiemy z do­
świadczenia, jest bardzo niejednolity, a nawet 
dowolny, nie mów!ąc już o tym, że polecenia 
zawa.te w instrukcjach ministerialnych ulegać
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mogą częstym zmianom zależnie od zapatrywań 
panujących w danym czfasie we władzy naczel­
nej na sposób przygotowywania zastępów urzęd­
niczych. Niedociągnięcia te uniemożliwiają 
stworzenie jednolitego typu wyższego urzędniKa 
administracyjnego, wyszkolonego według jedno- 
litycn metod Brak stabilizacji jakiegoś choćby 
niedoskonałego systemu na pewien dłuższy 
okres czasu jest co najmniej w równym stop­
niu szkodliwy jak i najlepszy system nie­
jednolicie stosowany. By na tyrr. odcinku szko­
lenie praktykantów administracyjnych I kategorii 
ująć w pewną wyraźną metodę i nadać jej cechy 
trwałości, uważam za wskazane ustalić, jakie 
urzędy i instytucje są odpowiednie do kształce­
nia piaktykantów administracyjnych I kategorii 
i oznaczyć czas trwania praktyki w poszczegól­
nych urzędach. Muszę odrazu zaznaczyć, że 
jestem przeciwny zatrudnianiu praktykantów I ka­
tegorii w Ministerstwie Spraw Wewnętrznych. 
Moim zdaniem, praktykanci powinni szkolić się 
w urzędach, które mają bezpośredni kontakt 
z życiem, a przeciez w urzędz'e III instancji sty­
kaliby się tylko ze sprawami o charakterze za­
sadniczym, wyjątkowej wagi lub z zagadnienia­
mi polityki administracyjne). Praktyka polegać 
ma na gruntownym zapoznawaniu się z elemen­
tarnymi zagadnieniami administracji i tech- 
niicą pracy administracyjnej. Pomijam tutaj 
trudność natury praktycznej, że zbyt wielka liczba 
praktykantów I kategorii stanowiłaby poważną 
przeszkodę w normalnym funkcjonowaniu apa­
ratu Ministerstwa. Jeżeli zatem wyeliminujemy 
władzę naczelną, jako urząd szkolenia prakty­
kanta, to w pierwszym rzęazie na województwie 
i starostwie spoczywać winien ciężar wprowa­
dzania praktykanta I kategorii w arkana pracy 
administracyjnej. Na te dwa urzędy przeznaczyć 
należy stosunkowo długi okres praktyki, przy 
czym urząd wojewódzki jako jednostka o struk­
turze złożonej wymagać będzie poświęcenia co 
najmniej podwójnego czasu przeznaczonego na 
praktykę w starostwie. Dlatego proponuję prze­
znaczyć 5 miesięcy na praktykę w starostwie, 
a 10 miesięcy na praktykę w urzędzie woje­
wódzkim

Wymienione wyżej dwa urzędy nie wy­
czerpują zagadnienia szkolenia praktykanta I ka­
tegorii w dziale administracji państwowej. Mam 
ną myśli urząd gminny, który w poruczonym 
zakresie działania właściwy jest dla całego sze­
regu spraw administracji państwowej, a przy tym 
jaKO władza lokalna najbliżej stoi zagadnień ży­
cia codziennego i najwięcej daje sposobności 
zbliżenia się przyszłego urzędnika administra­

cyjnego do interesanta. Jednym z zarzutów, 
z jakim spotykają się dotychczasowe sposoby 
przygotowywania wyższych urzędników admini­
stracji jest właśnie to, że najniższym hierarchicz­
nie urzędem administracyjnym, w jakim odby­
wa się praktyka I kategorii, jest w najlepszym 
razie starostwo. Dlatego praktykanci administra­
cyjni I kategorii nie małą pojęcia o pracy 
w urzędzie gminnym i zagadnieniach, z jakimi 
!ę codziennie boryka administracja gminy 

Ostatnie lata dostarczają nam jaskrawych przy­
kładów, jak dalece ujemne skutki pociąga za 
sobą nieznajomość administracji państwowej 
na stopniu lokalnym, t. j. w gminie zbiorowej. 
Mam na myśli przeciążanie administracji gmin­
nej obowiązkami, które przerastają wielokrotnie 
jej siły. Na porządku dziennym są skargi gmin, 
że władze przełożone zasypują je niedorzeczny­
mi często okólnikami i ankietami. Jedną z przy­
czyn tego objawu jest fakt, że urzędnicy, któ­
rzy takie polecenia opracowują lub wydają, nie 
zetknęli się nigJy z aJminisUacją na stopniu 
gminnym. Stąd też odzywa się coraz więcej 
głosów za tym, aby praktykanci administracyjn.
1 kategorii odbywali część swej praktyki w urzę­
dzie gminnym (zob. Jaroszyński, Materjały X 
str. 187) Uznając w ptłni słuszność tego postu­
latu, przewiduję 3 miesiące na praktykę w gmi­
nie wiejskiej. Proponowany czas praktyki w gmi­
nie wiejskiej znajduje swoje uzasadnienie także 
w tym, że urząd gminny jest jednocześnie wła 
dzą samorządową, o czym będzie mowa poniżej.

d. Praktyka poza urządami administracyjnymi.

Jako czwarty postulat dla reformy przy­
gotowywania urzędników administracji spraw 
wewnętrznych I kategorii wysuwam, aby prakty­
ki I kategorii nie ograniczać tylko do urzędów 
państwowych. Należy ją rozszerzyć przede 
wszystkim na samorząd terytorialny, a taKże 
na samorząd gospodarczy. W  nowoczesnej 
strukturze państwa obydwa typy samorządu 
odgrywają tak wybitną rolę, że p^zy szkoleniu 
wyższego urzędnika administracyjnego muszą 
być w coraz wyższym stopniu uwzględniane. 
Spośród władz samorządu terytorialnego wy­
mieniłem już poprzednio gminę wiejską. Argu­
menty przytoczone za koniecznością zaznajo­
mienia się praktykanta I kategorii z poruczo­
nym zakresem działania gminy, odnoszą się 
w równej mierze do działalności gminy jako 
najniższej jednostki samorządowej, nie będę ich 
więc powtarzał. Za najważniejszą część praktyki 
z działu samorządu terytorialnego uważam za­
trudnienie praktykanta w samorządzie powia­
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towym (miejskim i wiejskim). F.naiogicznie do 
praktyki w starostwie proponuję S-miesięczną 
prastyke, w wydziale powiatowym, co n:e wy 
maga chyba bliższego uzasadnienia, ponieważ 
obecny system przygotowywania praktykantów 
I kategorii kładzie również silny nacisk na 
praktykę w wydziale powiatowym Jako  swego ro­
dzaju novum uważam natomiast projektowany 
przeze mnie 4-miesięczną praklyhę w zarządz e 
miasta wojewódzkiego, którym będzie z reguły 
miasto wydzielone z powiatowego związku sa­
morządowego. Stage ten traktuję jako dalszy 
ciąg praktyki w samorządzie powiatowym z tą 
tylko różnicą, że ostatni dotyczy głównie wsi, 
pierwszy zaś wprowadza praktykanta w zagadnie­
nia samorządu miejskiego. Jakkolwiek Polska 
jest krajom przeważnie rolniczym, to wzrastr 
jąca urbanizacja kiaju wymaga od przyszłycn 
administratorów wzmożonej znajomości tego 
zagadnienia. Dzisiejsze czasy przesilenia gos 
podarczego są klasycznym przykładem, jak po 
ważne skutki wywołuje załamywanie się samo­
rządów poszczególnych miast, a przyczyny tego 
należy szukać niewątpliwie w braku fachowe­
go przygotowania wyższych urzędników admi­
nistracji ogólnej, sprawujących nadzór nad 
miastami.

Przechodząc do zagadnienia praktyki w sa­
morządzie gospodarczym, pragnę wskazać na 
potrzebę zaznajomienia praktykantów 1 kate- 
tegorii w służbie administracji ogólnej z tym 
działem pracy samorządowej. Coraz więcej 
utrwala się w Polsce przekonanie, że poziom 
życia gospodarczego jest jednym z fundamen­
tów bytu państwowego. Równocześnie z podne 
szeniem się poziomu gospodarki krrjowej na­
stępuje różniczkowanie się stosunków gospo­
darczych. Nowoczesny wyższy urzędnik admi­
nistracji wewnętrznej powinien poznać praktycz­
nie strukturę i funkcje tego samorządu, ponie­
waż tylko wtenczas zagadnienia gospodarcze 
znaidą u niego należyte zrozumienie w codzien­
nej pracy administracyjnej. Dlatego proponuję 
przeznaczyć 6 miesięcy na tę praktykę. W  okrt 
sie tym praktykant winien być zatrudniony 
qlównie w Izbie Przemysłowo-Handlowej, w Izbie 
Rolniczej, w Izbie Rzemieślniczej, i gdyby w przy­
szłości powstały jeszcze Izby Pracy, to również 
w tejże. O ile idzie o samorząd zawodowy, 
możnaby choć krótki czas poświęcić jednej 
z instytucji ubezpieczeń społecznych, a to dla­
tego, ponieważ urzędnicy administracji wewnętrz­
nej, szczególnie na stanowiskach kierowniczych, 
w praktyce życiowej mają dużą z nimi stycz 
ność.

Pozostałe jeszcze 3 mies!ąee okresu przy­
gotowawczego należałoby przeinaczyć na wpic- 
wadzenie praktykanta administracyjnego w arka- 
na przedsiębiorczości gospodarczej. Do tego 
ceiu nadają sę  przedsiębiorstwa prywjtne jak 
i publiczne Z pub'icznych można przykładowo 
wymienić fabryki państwowa, instytucje finan­
sowe korporacyj prawa publicznego, monopole 
państwowe, koieje, pocztę, z prywatnych du­
że przedsiębiorstwa przemysłowe, jak fabryki, 
kcpa'nie, huty, iut handlowe jak hurtownie 
towarowe, centrale spółdzielcze. Praktyka ta — 
choć z konieczności popieżna —  da przy­
szłemu urzędnikowi administracyjnemu jedną 
rzecz niezmiernie cenną, umożliwi mu mianowi­
cie wniknięc!e w sposób myślenia producenta 
i zaznajom! go z zasadami kalkulacji przemysło­
wej lub handlowej. Wątpię, czy w późniejszej 
pracy administracyjnej naderzy się urzędnikowi 
kiedykolwiek sposobność poświęcenia kilku czy 
kilkunastu tygodni takiej praktyce, chyba że 
nowe metody doszkalania urzędników admini­
stracyjnych pójdą w tym kierunku.

W  ten sposób 3 letni okres praktyki admi­
nistracyjnej rozkładałby się mniej więcej równo­
miernie na administrację publiczną oraz gospo­
darkę społeczną i prywatną Tak ułożona prak­
tyka zapobiega zbyt jednostronnemu nastawie­
niu praktykanta w kierunku formalistyki admi­
nistracyjnej, zbliża go do żywych ludzi i ich po­
trzeb i ułatwia mu zrozumienie życia społeczne- 
nego we wszystkich jego przejawach. Zdaje mi 
s!ę, że wyzyskanie praktyki administracyjnej 
w sposob przeze mnie zaprojektowany czyni 
zadeść nieomal wszystkim rozsądnym pomy 
słom, jakie w literaturze tego przedmiotu były 
wypowiadane i jakie w granicach obecnych 
możliwości można bvło uznać za realne. Pro­
pozycje moje nie sprzeciwiają się także zasa 
dom, za którymi w materiałach Komisji dla 
usprawnienia administracji wypowiedziała się 
więKszość autorow.

e Nadzór facbowy nud szkoleniem.
Piątym pustulatem usystematyzowania służ­

by przygotowawczej 1 kategorii w administracji 
wewnętrznej jest żądanie, aby zerwać z po­
wszechnym u nas zwyczajem przygotowywania 
urzędników wyższej służby administracji wew­
nętrznej bez fachowego nadzoru. Obecnio prak­
tyką I kategorii kierują urzędnicy obarczeni in 
nymi obowiązkami, zajmujący się sprawą szko­
lenia praktykantów przygodnie i bez specjalne­
go przygotowania. Dofychczascwe doświadczę 
nia z praktyki codzienne] urzędów wojewódz­
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kich mcg>yby być w tej dziedzinie dostatecznie 
odstraszającym przykładem. Niski pcziom fa 
cnowego wykształcenia dzisiejszego narybku 
urzędniczego do wyższej służby w administracji 
ogólnej ma w dużym stopniu swe źródio właśnie 
w nie dość troskliwym, nieumiejętnym i przy­
godnym kierownictwie akcją szkoleniową. Ana­
logiczna sytuacja istniała w Prusiech na przeło­
mie ostatniego stulecia, co spowoaowaro rząd 
pruski do wprowadzenia rozporządzeniem wyko­
nawczym z 12 VIII 1906 doniosłej reformy: § 5 
tego rozporządzenia powierza kierownictwo i czu­
wanie nad szkoleniem praktykantów administra­
cyjnych I kategorii specjalnym członkom rejencj', 
mianowanym przez ministrów spraw wewnętrz­
nych i skarbu. Do zadań takiego Kierownika 
wyszkolenia należały także wykłady i ćwiczenia 
oraz zadawanie tematów do prac piśmiennych, 
opracowywanych pod nadzorem W  ten sposób 
szkolenie kandydatów do wyższych stanowisk 
w administracji ogólnej złożono w rece staran­
nie dobieranych specjalnie przygotowywanych 
i wyłącznie tym zadaniem obarczanych urzędni­
ków. Inowacja ta wydała nadzwyczajne rezul 
taty, jak stwierdza wybitny znawca tego przed­
miotu Wandersieb (Die Befahigung zum hóhe- 
ren Verwaltungsdienst str 42) Trzydziestoletnie 
doświadczenie administracji pruskiej stanowi do­
stateczną zachętę, aby przy rozwiązywaniu u nas 
problemu szkolenia pójść tą samą drogą. Sze­
reg naszych autorów wysuwa również tę myśl, 
najjaśniej wyraża ją i najkonkretniej ujmuje J a ­
roszyński (Materiały tom X str. 189), który dla 
odnośnych urzędników proponuje nazwę .in ­
spektorów wyszkolenia*.

Instytucja tak!ch inspektorów wybitnie uła­
twia nadanie jeJnolitego kierunku przygoto 
waniu wyższycn urzędników administracyjnycn. 
Wzorem Prus należałoby urządzać w regular­
nych odstępach czasu oddzielne kursy, m» któ­
rych przyszli inspektorzy otrzymywaliby odpowied­
nie nastawienie dla ich trudnego zadania. Przy­
godny udział w ustnych egzaminach referendar- 
skich ułatwi im również zorientowanie się w wy­
maganiach komisji egzaminacyjnej. Ponieważ 
brak ujednostajnienia dotychczasowej akcji szko­
lenia daje się dotkliwie odczuwać, przeto taka 
instytucja inspektorów szkolenia jest ze wszech 
miar pożądana.

W  wyniku tych rozważań sadzę, że należy 
wprowadzić dia tych województw, które zajmo­
wać się będą przygotowywaniem praktykantów 
I kategorii, instytucję inspektorów wyszkolenia, 
dla których etaty trzeba by stworzyć ad hoc. 
Ośrodkami służby przygotowawczej powinny być

zatem urzędy wojewódzkie, wyznaczone do tego 
przez Ministra Spraw Wewnętrznych. Trzeba się 
jednak liczyć z tym, że przygotowywanie pranty- 
kantów 1 kategoiii może ulegać wypaczeniu, i to 
w zależności od indywidualnych zainteresowań 
poszczególny! h wojewodów, na terenie których 
będą cni zatrudnieni. Cncąc zatem wzmocnić 
gwarancję jednolitości szkolenia, projektuję klau­
zulę, aby inspektor szkolenia kierował akcją 
szkoleniową według dyrektyw Ministra Spraw 
Wewnęt^znycn Przepis ten miałby zapobiegać, 
aby wojewoJowie nie mogli narzucać podwład­
nym sobie inspektorom wyszkolenia takich me­
tod, Które nie odpowiadają intencjom głównego 
ośrodka dyspozycyjnego dla akcji szkoleniowej 
t. j. Ministerstwa Spraw Wewnętrznych.

/. Metody szkolenia praktykantów
Nowe przepisy o służbie przygotowawczej 

praktykantów administracji wewnętrznej i kate­
gorii powinny wreszcie zawieroć dostatecznie 
konkretne wskazania co do metod szkolenia 
praktykantów. Jak  już miałem sposobność wy­
żej stwierdzić rozporządzenie z 7 I 1925 poza 
ogólnikowym ujęciem, iż .kandydat winien za­
poznać się z czynnościami należącymi do tego 
działu administracji państwowej, w którym pel 
ni służbę* nie precyzuje ustanowionej zasady 
i nie wskazuje środków, jakimi władza przeło­
żona ma praktykantowi umożliwić osiągnięcie 
tego celu. W Konsekwencji takiego ujęcia spra­
wy, stosuje się obecnie przy szkoleniu prakty­
kantów I kategorii metody bardzo różnorodne, za 
leżnie od resortu oraz miejsca odbywanej prakty­
ki. Istnieją coprawda w tym względzie instrukcje 
poszczególnych władz naczelnych, lecz posia­
dają one tylko znaczenie zarządzeń wewnętn 
nych, stąd nie są w stanie zapełnić tej niewąt 
pliwej luki ustawowe). Dlatego należy w pierw­
szym rzędzie ustalić zasadę, że zajęcia prakty 
kanta mogą mieć tylko charakter zapoznawczy 
lub ćwiczeniowy, przez co wyklucza sie automa­
tycznie wykorzystywanie go jako siły roboczej 
do odrabiania spraw, które normalnie powinien 
załatwiać urzędnik. Znany bowiem jest deść 
rozpowszechniony zwyczaj, że praktykantom po­
leca się wyrabianie za'egłości w tych działach 
administracji, w których z tych czy innych po­
wodów urzędnicy są przeciążeni pracą.

Ponadto należy zaprowadzić obowiązkowe 
seminarium administracyjne, którego zadaniem 
będzie organizowanie wykładów teoretycznych, 
urządzanie ćwiczeń praktycznych oraz zadawanie 
tematów do prac piśmiennych. Teoretyczne 
wiadomości, jakie aplikant administracyjny na­
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wet posiadający proponowane przeze mnie wy­
kształceń' e wniesie do służby przygotowawczej, 
nie obejmują dziedziny skomplikowanych prze­
pisów administracyjnych, potrzebnych urzędni­
kowi w codziennej jego pracy. P rzyswojenie sobie 
tego dziaiu wiedzy administracyjnej uprzystępnię 
kandydatom tylko systematyczne wykłady, które 
musiałyoy uwzględnić specjalne potrzeby admi­
nistracji ogólnej. Poza wykładami teoretycznymi, 
doscosowanymi już do celów praktycznych, po 
trzebne są ćwiczenia, polegające na zastosowa­
niu nabytej wiedzy do konkretnych przykładów. 
System ten zaprowadzony jest w apliKacji są­
dowej z dobrymi wynikami Na wzór tejże pro­
ponuję poświęcić tygodniowo (za wyjątkiem 
trzech miesięcy letnich) co najmniej dwie go­
dziny na seminarium o wyżej zakreślonym pro 
gramie. Ponadto celem wprawienia aplikantów 
administracyjnycn w pracach piśmiennych pro­
jektuję, aby każdy z nich miał obowiązek co 
miesiąc opracować jedno piśmienne zadani” 
Wybór tematów wchodzi w zakres obowiązków 
inspektora wyszkolenia. Moim zdaniem, jako 
temat należy wybrać akta bieżącej sprawy ad­
ministracyjnej, którą kandydat powinien szcze 
gółowo opracować i uzasadnić. To jednak nie 
wyklucza wyboru innych zadań, które będą wy­
magały opracowań opisowych. Kierownikiem se- 
m!narium nie może być nikt inny jak tylko in­
spektor wyszkolenia. Do jego zadań należeć 
pędzie również zwiedzanie z aplikantami przed­
siębiorstw, zakładów i urządzeń oraz prowadze­
nie wycieczek instrukcyjnych.

g. Centralizacja egzaminów.

Jednej z dalszych ujemnych stron dotych­
czasowego systemu przygotowywania wyższych 
urzędników administracyjnych dopatruję się w §6 
rozporządzenia Rady Ministrów z 7 I 1925. 
Przepis ten przewiduje komisje egzaminacyjne 
taK przy władzy naczelnei jak i pizy władzach 
bezpośrednio podlegających władzom naczelnym, 
co w odniesieniu do resortu spraw wewnętrz 
nych oznacza, że dlj kandydatów na urzędników 
tegoż resortu wszystkich trzech kategorii istnieią 
komisje egzaminacyjne przy Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych oraz takież komisje przy każdym 
urzędzie wojewódzkim. Komisje wojewódzkie 
istnieją na równych prawach z komisją egzami­
nacyjną ministerialną dla odnośnej kategorii 
urzędniczej. Widzimy tutaj zastosowanie daleko 
posuniętej decentralizacji, która zresztą jest 
bardzo wskazana i celowa, o ile idzie o egza­
miny III i II kategorii. Od urzędnika III kate­
gorii, który spełnia tylko czynności manipula­

cyjne, jak niemniej od urzędnika II kategorii, 
którego czynności są głównie natury wykonaw­
czej, wymagamy przede wszystkim rutyny. Nie 
jest więc istotne czy sprawdzanie stopnia na­
bycia rej rutyny jest scentralizowane, czy też 
badają go komisje egzaminacyjne pr/y keżdym 
urzędzie wojewódzkim. Z tego powodu przy 
wyborze jednej z tych dwóch dróg muszą de­
cydować wyłącznie wzgiędy praktycime. np. 
liczba kandydatów danej kategorii, którą w jed 
nym reku trzeba pizeegzamlnować. Jeśli liczba 
ich będzie tak duża, że jedna komisja egzami­
nacyjna pracy tej nie podoła, wówczas należy 
się wypowiedzieć za zdecentralizowaniem tej 
czynności. Zupełnie inaczej przedstawia się 
sprawa egzaminów urzędników administracyjnych 
I kategorii To, co stanowi zaletę urzędnina niż­
szych kategoryj, jest wprost szkodliwe w odnie­
sieniu do wyższego urzędnika. 5tąd też jednym 
z ważnych problemów w- dziedzinie szkolenia 
urzędników I kategorii jest kwestia zwalczania 
u nich skłonncści do rutyny. Od urzędników 
I kategorii wymagamy umiejętności samodziel­
nej decyzji i celowego działania w każdej sy­
tuacji oraz w pewnym stopniu taKże zdolności 
kierowania zespołami urzędniczymi, czy też ca­
łymi urzędami. Wyrabianie tych kwalifikacyj 
wymaga starannych metod przygotowawczych, 
ocena zaś, czy kwalifikacje te dany osobnik so­
bie przyswoił, wnikliwego sprawdzenia. Tym­
czasem |ak wygląda rzeczywistość? Istnieje 
w Polsce w samym resorcie spraw wewnętrz­
nych kilkanaście komisyj egzaminacyjnych dla 
praktykantów I kategorii. Przechodzą przez nie 
zastępy urzędników referendarskich, do których 
poziomu wykształcenia i praktycznego przygoto­
wania każda kenrsia przyKłada swoją indywi 
dualną miarę i odrębne stawia wymagania. Na 
skutek tej decentralizacji admurstracja otrzy 
muje materiał urzędniczy I kategorii o nierów­
nym poziomie wiadomości fachowych i różno 
rodnym typie. R  właśnie w odniesieniu do wyż­
szego urzędnika administracji wewnętrznej za­
chodzi paląca potrzeba stworzenia w całej Pol­
sce jednolitego typu o równych kwalifikacjach 
Doniosłość rozwiązania sprawy w tym kierunku 
zrozumiały Prusy, których administracja na dlu 
go przed wojną ulegała zresztą daleko posunię­
tej decentralizacji. Sprawę tę Prusy rozwiązały 
centralistycznie ustanawiając dla całego państwa 
jedną .Komisję egraminacyjną dia wyższych u- 
rzędników administracyjnych" w Berlinie. Trzeba 
przyznać, że w tym wyoadku centralizacja wydała 
dobre rezultaty, gdyż administracja pruska do­
chowała się wyższych urzędników administracyj­
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nych c istotnie jednolitym typie i wysokich kwa 
iifikacjach zawodowych.

W  odniesieniu ao stosunków polskich 
mogę się powołać na przykłady z historii na­
szej administracji. W pracy swej p. t. .Problem 
przygotowywania państwowych urzędników ad­
ministracyjnych w Polsce podzbiorowej*x) przed­
stawiłem systemy szkolenia kandydatów na 
urzędy 1 kategorii za czasów Księstwa W ar 
szawskiego i później Królestwa Polskiego. We 
wszystkich epokach egzaminowanie kandydatów 
do służby wyższej odbywało się centralnie w War­
szawie. Prawda, że ówczesne twory państwowe 
nie obejmowały obszaru wszystkich ziem pol­
skich, jednak fakt, że np. za czasów Księstwa 
Waiszawskiego egzaminy urzędników II i III ka­
tegorii odbywały się w komisjach departamen­
towych, świadczy, że już wówczas zdawano so­
bie sprawę z istoty tego problemu.

Wreszcie w literaturze administracyjnej 
wypowiada się Jaroszyński również za scentra­
lizowaniem egzaminów i to n:= tylko dla I, lecz 
i dla II katagorii. Pomijam sprawę egzaminów 
II kategorii, która nie jest przedmiotem moich 
rozważań. Zachodzi jednak pewna pozorna róż­
nica między zdaniem Jaroszyńskiego a moim, 
Autor ten jest za utworzeniem jednej komisji 
egzaminacyjnej przy Prezydium Rady Ministrów 
dla kandydatów I kategorii do służby ogolno- 
administracyjntj wszystkich resortów. Moja pro­
pozycja umiejscowienia komisji przy Minister­
stwie Spraw Wewnętrznych wypływa z ograni­
czenia reformy jedynie do działu administracji 
spraw wewnętrznych

h. Uposażenie praktykantów.

Ostatni postulat reformy służby przy

' )  Z o b .  G a z e t a  A d m i n i s t r a c j i  z 1 X  1936 N r  19 
str.  581 i nas t .

gctowawczej 1 kategorii w dziale administracji 
spraw wewnętrznych dotyczy polepszenia wa 
runków materialnych kandydatów do tej służ­
by. Wiąże się on ściśle z moją propozycją 
zaprowadzenia 3-letniej praktyki administracyj 
nej. Jak  wyżej wspomniałem, 3 letnia praktyka 
nopotyka z różnych stron na sprzeciwy z tym 
uzasadnieniem, że jako bezpłatna lub słubo 
wynagradzano nie pozwala przetrwać kandyda 
tom niezamożnym tak długiego okresu i za- 
myna im tym sarr.ym dostęp do wyższej służby 
administracyjnej. Uznając słuszność tych obaw, 
wypowiadam się za polepszeniem warunków 
materjalnych praktykantom I kategorii w admi­
nistracji spraw1 wewnętrznych Aby istotnie po­
prawić ich byt, należy prztJe wszystkim zagwa­
rantować płatność praktyki przez cały okres 3 
lat. Jednak na tym nie powinny ograniczyć 
się ułatwienia. Poza zagwarantowaniem płat­
ności praktyki potrzeba jeszcze dalszej zachęty 
natury materia!nej, która ułatwiałaby przetrwa­
nie tak długiego okresu przygotowywania się 
do służby państwowej. Najodpowiedniejszym 
środkiem do lega celu jest podwyższenie wy 
nagrodzenia praktykantowi w czasie jego pra­
ktyki. Proponuję zatem, aby przez p'erwszych 
osiemnaście miesięcy p.aktykant miał zagwaran­
towane uposażenie według X grupy płac urzęd­
ników państwowych, a na dalszy czas praktyki 
pobory jego podwyższyć o jedną grupę do gru­
py IX płac. Za takim rozwiązaniem wypowiada 
się również szereg autoiów, głównie Jaroszyń­
ski (Materjały X str. 190), który przytacza, że 
system zróżnicowania poboiów praktykantów 
przewiduje np. pragmatyka czechosłowacka. 
W  Prusiech zarządzeniem ministrów spraw we­
wnętrznych i finarsów z 31 VIII 1923 przyznano 
referendariuszom rejencyjnym zasiłki, Które 
w pierwszym roku wynosiły 50% poborów VII 
st. sł., w drugim roku 55%, a w trzecim 60%.

MARIAN KLFNOW ICZ

O dciążenie gmin.
Z okólnika M. S. Wewn. z 30 VI r. b. 

ogreszonego w Nr 19 Dziennika Urzędowego 
wynika, że Rząd zamierza podjąć akcję w kie­
runku rewizji ustawowych obowiązków gmin 
i zmniejszenia ilości tych obowiązków. Jednak­
że Ministerstwo żąda jednocześnie akcji dora­
źnej, mającej za zadanie zmniejszenie ilości żą­
dań i zleceń kierowanych pod adresem gmin

nie tylko ze strony władz administracji ogólnej, 
lecz i władz niezespolonych, a także i organi­
zacji puoliczno-prawnych.

Zagadnienie odciążenia gmin aktualne jest 
już od szeregu iat i poważnie ciąży na struktu­
rze organizacyjnej naszego samorządu. Samo­
rząd, ustosunkowując się jak najżyczliwiej do 
wszelkich poruczonych mu zadań, nie może
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atoli być orgenem wykonawczym do zadań po­
wierzonych innym organom. Celem zapew­
nienia możliwości należytego wykonania swoich 
zadań, samorząd musi być odciążony od narzu­
conych mu cudzych czynności. Ustawowe lub 
pozaustawowe obarczanie zarządów gminnych 
funkcjami listonosza, inkasenta, informatora 
i t. p. wypacza idee samorząau, zniechęca doń 
i daje nieproporcjonalnie małe wyniki w sto­
sunku do kosztów względnie wysiłków.

Oczywiście należy zdać sob:e sprawę 
z ogromnych trudności, jakie wyniknąć muszą, 
zwłaszcza dla Skarbu Państwa, przy usta­
nawianiu względnie powiększaniu dotychczaso 
wycn organów, powołanych do wyKonanla 
wszystkich tych czynności, które wykonywane 
są aorychczas przez gminę jakkolwiek do jej 
zakresu działania nie należą. Siąd też wynika 
konieczność prowadzenia tej akcji m'arowo i sto­
pniowo. Przede wszystkim dotyczy lo całego sze­
regu czynności sprawozdawczych. Periodyczne 
sprawozdania, jak: o kontroli znakowania i trzy 
mania psow na uwięzi, o kontroli wody,
0 szczepieniu ospy, dalej różn<? sprawozdania 
dotyczące gospodarki w szkołach (gmina nie­
właściwie traktowana jest jako intendent władz 
szkolnych) mogą być bez szkody dla istoty rze­
czy zniesione względnie przekazane właściwym 
czynniKcm, np. lekarzom rejonowym, o ile cho 
dzi o wykazy natury sanitarnej.

W ogóle czynności sprawozdawcze gmin 
należy zmniejszyć, uprościć lub przesunąć na 
dłuższe terminy, dzisiejszy bowiem balast spra­
wozdawczości pochłania często bezproduktyw­
nie ogromną ilość czasu pracownikom gmin­
nym Z kolei należy poddeć natychmiastowej 
rewizji sposób doręczenia pism i wezwań są 
dowycń, urzędów skarbowych, Powszechnego 
Zakładu Uoezpieczeń Wzajemnych, zarówno 
adresowanych do poszczególnych osób, jak
1 nadsyłanych pod adresem zarządu gminnego 
dla doręczenia.

Korespondencja tych urzędów przekazy­
wana jest zarządom gminnym, które doręczają 
je sołtysom, przy czym specjalni urzędnicy mu­
szą prowadzić księgi kontrolne. Doręczenia te 
mogą być uskutecznione bezpośrednio adresa­
tom przez urzędy pocztowe, gdzie poszczegól­
na gromady mają swoje schowki i korespon­
dencję otrzymują bądź przez specjalnych po 
słańców, bądź przez sołtysów. Jeżeli chodzi 
o doręczenia w siedzibach poszczególnych urzę 
dów, to powinno ono nastąpić przez woźnych 
tych urzędów, gdzie ilość służby niższej wynosi

dziś więcej od takiej służby zatrudnionej w za­
rządach miejskich.

To samo dotyczy doręczenia nakazów kar­
nych, orzeczeń i innych docyzyj starostw, urzę­
dów wojewódzkich i t. p., które winno nastą­
pić bezpośrednio zwłaszcza wówczas, gdy od­
nośne pisma nie wymagają jednocześnie pew 
nych czynności ze strony zarządu gminnego.

Podobnie jak działalności SDrawozdawcze 
gmin, czynności związane z doręczaniem naj­
różnorodniejszych pism, decyzyj 1 orzeczeń stro­
nom zajmują personelowi gminy ogromnie du­
żo czasu i stanowią jedną z najuciążliwszych 
czynności zleconych.

W  związKu z tym należałoby też odpo­
wiednio zmienić paragraf 3 ordynacji pocztowej.

Z kolei należałoby odjąć gminom nastę 
pojące czynności:

1, Egzekucja kar sąJcwych i administra­
cyjnych. Z chwilą przekazania egzekucji podat­
ków i t. p. urzędom skarbowym brak podstaw 
do pozostawian.a gminom tego wąskiego od­
cinka egzekucyjnego, do obsługi którego mu­
szą gminy, aby wywiązać się z tego zadania, 
utrzymywać specjalnego sekwestratora. Koncen 
tracja egzekucji w urzędzie skarbowym stanowi 
postulat już nie od dzisiaj aktualny i wymaga­
jący pełnej realizacji, tym bardziej, że częste 
wypadki zgłaszania się oiganow egzekucyjnych 
zarządu gminnego i urzędu skarbowego do wsi 
jednocześnie i przeszkadzanie sebie wzajemne 
w pracy nie przyczyniają się do sprawrości 
egzekucji, a v.o goisza —  podrywa autorytet 
władz w oczach ludności.

2. Przechowywanie dowodOw rzeczowych. 
Urzędy akcyzowe, posterunki P. P. i t. d., za­
kwestionowane dowody rzeczowe Drzechowują 
najczęściej w gminach,'zamiast przekazać je do 
właściwych władz wraz z aktami dochodzeń. 
Obarcza to gminy nie tylko obowiązkiem reje­
stracji i przechowania, ale i konwojowinia np. 
rzeczy ao władz sądowych. Konwojowanie osób 
jest stanowczo niedopuszczalne i powinno być 
natychmiast zaniechane wobec braku w tym 
celu w gminach odpowiednich sił.

3. Prowadzenie aresztów gminnych. 
W  aresztach tych osadzeni są przestęocy czę­
sto przez przeciąg kilku miesięcy, co przyspa­
rza zarządom gminnym nie tylko wiele pracy, 
ale przede wszystkim odpow edzialnoścl, która 
musi być zresztą iluzoryczna, z uwagi na to, że 
gminy nie rozporządzają odpowiednim persone­
lem dozorującym. Dla wykonywania kar na­
kładanych przez wójta w postępowaniu nakazo­
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wym i ewentualnie przez władze administracji 
ogólnej I instancji, lecz nie przekraczających 3 
dni, należałoby utrzymywać areszty policyjne 
przy posterunkach P. P.

4. Sprawy ruchu ludności i obywatelstwa. 
Ewidencja ludności łącznie z czynnościami, 
związanymi z wydawaniem dowodów osobistych 
i kompletowaniem spraw obywatelstwa jest na­
der uciążliwa dla gmin i powoduje zatrudnienie 
w gminach przeciętnie po dwóch pracowników. 
Specjalnie obarcza gminy kompletowanie spraw 
obywatelskich, które występują zwłaszcza ma­
sowo na kresach, gdzie liczebnie znaczna grupa 
mieszkańców, osiadłych na roli od szeregu po­
koleń, nie posiada obywatelstwa polskiego 
(chodzi tu o tych, którzy utracili prawo do 
obywatelstwa z mocy przepisu art. VI Traktatu 
Ryskiego przez niezłożenie opcji propolskiej, to 
jest nieskorzystanie z przysługującego prawa 
wyboru obywatelstwa w czasie przymusowego 
pobytu poza granicami Państwa Polskiego). Spra­
wa ta, wielce skomplikowana, obarcza z ko­
nieczności gminę, wobec bardzo niskiego po 
ziomu intelektualnego większości zainteresowa­
nych w tej sprawie.

5. Organizacja poboru podatków i opłat. 
Wymiar podatków powinien być całkowicie prze­
sunięty na urzędy skarbowe. Zastosowanie 
nowoczesnej procedury i planowej akcji organi­
zacyjnej w tej mierze przy niewielkim wzmoc­
nieniu urzędów skarbowych, pozwol łoby równo­
cześnie na ogromne odciążenie gmin i uspraw­
nienie jej działalności. W  szczególności nale­
żałoby:

a) uprościć rozliczenie z urzędami skarbo­
wymi w ten sposób, by urzędy skarbowe pro­
wadziły wymiar państwowego podatku grunto­
wego nie dla poszczególnych gromad, lecz dla 
całej gminy, dotychczasowy bowiem system 
zmusza zarządy gminne do sporządzania zby 
tecznych oddzielnych wykazów dla gromad;

b) dodatek komunalny do podatku grun­
towego pozostawić do dyspozycji gminy i za­
niechać przelewania go do urzędu skarbowego, 
gdyż po kilku dniach urząd skarbowy z powro­
tem musi go przekazać gminie. Repartycją tych 
dodatków na poszczególne jednostki samorzą­
dowe dokonywać mogą same gminy;

c) podatek gruntowy winien być wymię 
rżany łącznie z dodatkami komunalnymi i po­
datkami samoistnymi w jednej pozycji i w ra­
mach poszczególnych klas i kategorji gruntów 
oraz stref, co zmniejszyłoby pracę przynaj­
mniej o 2/3;

d) zaniechać obowiązku dostarczenia urzę­
dom skarbowym repartycji podatku gruntowego, 
ponieważ jest ona dla urzędów skarbowych bez­
użyteczna;

e) ograniczyć żądania urzędów skarbo­
wych dostarczania im przez gminy najróżno­
rodniejszych wykazów o charakterze doraźnym, 
które wymagają specjalnych badań, jak np. wy­
sokość zarobków właścicieli przedsiębiorstw i t. p.;

f) zwolnić gminy od obowiązku prowadze­
nia składnic przedmiotów zasekwestrowanych 
dla urzędów skarbowych, zwłaszcza, że gminy 
nie posiadają odpowiednich urządzeń dla tych 
składnic, w związku z czym zachodzą wypadki 
zniszczenia rzeczy, spowodowanego brakiem 
odpowiednich wentylacji i środków konserwa­
cyjnych.

6. Odciążenie rachuby i kasy gminnej 
obcymi operacjami kasowymi, jak np.: wypła­
canie pożyczek udzielanych przez Państwowy 
Bank Rolny, kontrola nad prawidłowym uży­
ciem tych pożyczek, ściąganie należności na 
rzecz P. B. R., Inkasowanie i wypłata należno­
ści za podwody dostarczone urzędnikom pań­
stwowym, wypłata należnoci za roboty drogo­
we, prowadzone przez powiatowy zarząd dro­
gowy, zbiorowe prenumeraty pism, kalendarzy, 
przeprowadzanie różnych zbiórek, sprzedaż zna­
czków i t. p. Biura zarządu gminnego gubią się 
w mnogości tego rodzaju zleceń, które powo 
dują różne usttrkl, a nawet nadużycia.

7. Zaniechanie poboru składki ogniowej. 
Pobór składki ogniowej na rzecz P. Z. (J. W. 
oraz rozliczenia przenieść na organa inkasujące 
P. Z. CI. W. Wypłacanie gmin 2% za pobór 
składki ogniowej nie pokrywa wydatków gminy 
z tym związanych. Poza tym uniknęłoby się 
dwu, a nawet trójtorowości, gdyż przy obecnym 
systemie jedne i te same czynności są wyko­
nywane przez sołtysów, przez gminy i przez 
P. Z. CI. W.

8. Odciążenie przy rejestracji klaczy i bu­
hajów. Przy rejestracji klaczy stosownie do 
rozporządzenia Min. Roi, i Ref. Roi. z 2.VII 1935 r. 
(Dz. G. poz. 339) izba rolnicza żąda od zarządu 
gminnego siły kancelaryjnej, następnie po za­
kończonej rejestracji zleca sporządzanie różnych 
wykazów. Jest to czynność całkowicie należąca 
do izby rolniczej. Podobnie też jest z uznawa­
niem buhajów.

Poza tymi obciążen'ami o charakterze sta­
łym Istnieją jeszcze takie, które mają charakter 
doraźny i pochodzą od władz zarówno zespo­
lonych jak i nie zespolonych. Dla przykładu wy­
mienię kilka takich, jak: żądanie inspektora
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szkolnego dostarczeni* mu map gminy w róż­
nych skalach, dostarczenia urzędowi skarbowe­
mu planów poszczególnych gromad i t. d. i i. d. 
Wszystkie te czynności predystynują gminę .do 
wszystkiego*, co uniemożliwia ujęcie w stare 
ramy obowiązków gminy i stwarza konieczność 
utrzymywania płynnych etatów osobowych.

Samorząd terytorialny powołany jest do 
współpracy w realizacji programu Rządu, do 
pobudzenia wysiłków społeczeństwa w kierunku 
podniesienia naszego życia gospodarczego i kul­
turalnego. Dlatego właśnie należy samorząd 
uwolnić od wszelkiego balastu, który stoi na 
przeszkodzie w spełnieniu jego wielkiej misji.

STAN ISŁAW  CZERW IŃSKI

Keorganizac a rejestru karnego.
(A r t y k u ł  d ysk u sy jn y )

Praktyka sądowa i oparta na niej statysty­
ka stw erdzają nie tylko ogólne powiększenie się 
przestępczości, Itcz co najważniejsze — zastra­
szający wzrost liczby czynów przestępnych, po­
pełnionych przez osoby skazane, po odbyciu 
wymierzonej im kary. Dla nauki prawa wysoce 
doniosłe znaczenie stanowi ustalenie faktu .lo ­
kalizacji* przestępstw; przestępczość rozwija się 
przeważnie w tym samym gronie ludzi i w tym 
samym środowisku, a mianowicie wśród tych, 
którzy po popełniemu czynu przestępnego bądź 
odcierpieli wymierzoną im karę, bądź też z tych 
lub innych powodów kary uniknęli.

Przestępca okolicznościowy, działający pod 
wpływem czy to niespodzianej pokusy, afektu 
i t. p., nie jest tak niebezpieczny dla społe­
czeństwa. jak przestępca .chroniczny", który 
nie ma określonego zajęcia, który odczuwa 
wstręt do pracy, do stałego miejsca pobytu 
i uczciwego trybu życia.

Kwestia istnienia niepoprawnych przestęp 
Ców wywołała bnrdzo ożywione dyskusje na 
kongresach penitencjarnych. Ogromna więk­
szość przestępców, którzy już odcierpieli karę, 
nie ulega poprawie, lecz powraca do działal­
ności przestępczej. Wszystkie poglądy optymi­
styczne na naturę ludzką, opaite nie na faktach, 
lecz na przeczulonych żądaniach humanitarnych, 
przekształcających się w sentymentalizm, uzna­
jący wyłączn'e kolektywną odpowiedzialność 
społeczeństwa za to, co się dzieje w jego łonie, 
nie jest; realnym środkiem walki z przestępcami 
nałogowymi.

Jednym ze ś-odków walki z recydywą jest 
wymierzenie surowszej kary za powrót do prze­
stępstwa włącznie do unrreszczeni* .chronicz. 
nych przestępców" w zakładzie dla niepopraw­
nych Dla urzeczywistnienia tego przepisu na 
leży, oczywiście, przede wszystkim ustalić po­
przednią karalność oskarżonego za pomocą od­
powiedniego prowadzenia rejestru karnego. Re­

jestr taki powinien zawierać najdokładniejsze 
wiadomości o osobach, które odcierpiały karę 
z wyroków sądowych, przy tym zaś musi Dyć 
tak sporządzony, żeby—jak to słusznie zauważył 
na pierwszym posiedzeniu komisj, organizacji 
rejestru karnego wiceminister sprawiedliwości 
Sieczkowski — wiadomości o każdej skazanej 
osobie, umieszczonej w rejestrze karnym, mogiy 
być uzyskane z najmniejszą stratą czasu perso­
nelu Wydziału Statystycznego Min. Sprawiedli­
wości, prowadzer ie zas samego rejestru nie 
obciążało nadmiernie Skarbu Państwa. 12 czerwca 
r. b. wspomniana komisja przy Ministerstwie 
Sprawiedliwości rozważała kwestię organizacji 
rejestru karnego, Drży czym zostały omówione 
dwa zasadnicze systemy prowadzenia rejestru 
karnego. W  jednych państwach rejestr ten jest 
scentializowany w Ministerstwie Sprawiedliwości 
bądź w innycn wyższych urzędach administra­
cyjnych (np. dyrekcja policji), w innych zaś ina 
miejsce system mieszany, t. j. rejestry karne 
prowadzone są przez specjalne oddziały przy 
prokuraturach, które przechowują u siebie ka^ty 
skazanych bądź według przynależności oskarżo­
nego do okręgu danej proKuratury, bądź w za­
leżności od miejsce urodzenia. W  tych ostat­
nich państwach, oprocz Dowyżej opisanych re­
jestrów w prokuraturach, prowadzi się jeszcze 
rejestr karny dla: a) obcokrajowców, b) osob 
z kolonii i c) osób o n.eustalonym miejscu uro­
dzenia względnie przynależności.

Do końca 1931 r. na ziemiach Rzeczypo- 
spo‘itej istniały trzy rozmaite systemy rejestracji 
skazanych: a) na ziemiach b. zaboru rosyjskiego 
rejestr prowadzono w Wydziale Statystycznym 
Min. Sprawiedliwości, b) na ziemiach poniemiec­
kich — w prokuraturach, wediug miejsca uro­
dzenia skazanego, c) na ziemiach b. zaboru 
austriackiego — w prokuraturach według miej­
sca przynależności skazanego.

Oddziały rejestracyjne przy prokuraturze
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badają otrzymane od sądów kai ty karne i spraw­
dzają prawidłowość zapisów miejsca i daty wro­
dzenia lub m!ejsca przynależności. Brak przy­
musu paszportowego i zniszczenie w czasie woj­
ny światowej wielu ksiąg ludności uniemożliwiło 
ustalenie ivłaściwego miejsc- urodzenia lub przy­
należności, a w związku z tym powodowało 
mylne rejestrowanie skazanego. Częstokroć 
też oskarżeni celem ukrycia poprzedniej karal­
ności, świadomie podają fałszywe wiadomości 
co do miejsca urodzenia bądź przynależności. 
W  tych przypadkach prokuratura ma jedy 
ne wyjście, a mianowicie przesianie taKich 
kart do Ministerstwa Sprawiedliwości, jako do­
tyczących osób o nieustalonym miejscu UiOdze- 
nia ewentualnie przynależności. Wtedy jednakże 
powstaje sprzeczność pomiędzy wiadomościami, 
znajdującymi się w sprawie i w rejestrze karnym 
która, rzecz prosta, może spowodować kompli­
kacje przy ustaleniu poprzedniej karalności 
oskarżonego.

Według informacyj, zasięgniętych od sądo- 
wmków byłych zaborów austriackiego i nie­
mieckiego, zażądane wiadomości o poprzedniej 
karalności oskarżonych wpływały prawie zawsze 
z dużym opóźnieniem, pomimo że oskarżony 
znajdował się w areszcie. Dla osoby, np. uro­
dzonej w Poznaniu, przynależnej do Krakowa, 
a popełniającej przestępstwo na terenie b. ta­
boru rosyjskiego, sąd musiałby przesłać kartę 
karną do trzech rejestracyjnych instytucyj są­
dowych.

Wreszcie prowadzenie rejestrów karnych 
w prokuraturach wykonywaliby ludzie na ogół 
niefachowi, albowiem działalność urzędu proku­
ratorskiego nie ma nic wspólnego z prowadze­
niem statystyki.

Zwolennicy systemu decentralizacji powo­
łują się przede wszystkim na to, że system ten 
stosowany jest w w’ększych państwach euro­
pejskich, a przedwojenny system rosyjski, pole- 
gaiący na centralizacji rejestrów karnych i wy­
dawaniu drukowanych biuletynów o skazanych, 
został także porzucory przez władze Sowietów. 
Ponadto centralizacja wskutek niepomiernego 
powiększenia się przestępczości ma kolosalną 
wadę, gdyż obowiązek Wydziału Statystycznego 
pozostawiania w kartotekach wszystkich kart 
karnych przez dłuższy okres czasu wymaga nie 
tylko konieczność stałego powiększania perso 
nelu, prowadzącego rejestrację, stosowanie cią­
głych inwestycji, lecz również wywołuje zbyt po­
wolne załatwianie spraw, gdyż urzędnik wypisu­
jący odpowiedzi na żądanie sądów lub innych

uprawnionych władz, będzie miał do przejrzenia 
całą moc kart szeregu recydywistów

Podstawą prawną rejestracji skazanych 
w Polsce stanowi przepis art 8 prawa o ustroju 
sądów powszechnych, który „upoważnia ministra 
sprawiedliwości w drodze rozporządzenia ozna­
czyć urzędy, mające prowadzić rejestry skaza 
nych oraz sposób prowadzenia tych rejestrów".

Zakres rejestracji, począwszy od uzyskania 
niepodległości, nie przedstawiał się jednolicie.

Pierwsze rozporządzeni* ministra spra­
wiedliwości w przedmiocie rejestracji skazanych 
z dn. 10 I 1923 r. (Dz. Urz. Min. Sprawiedl. Nr 3 
poz. ID) zawiera odrębne przepisy dla każdej 
dzielnicy b. zaboru oraz ogólne przepisy dla 
całego Państwa

Rozporządzenie ministra sprawiedliwości 
z dn. 25 V 1934 r. (Dz. U. pcz. 478) całkowi­
cie odrzuca system decentializhcji, wprowadza­
jąc wyraźnie scentralizowanie rejestrów karnych 
ze wszystKich b. dzielnic w Ministerstwie Spra­
wiedliwości (art. 1 cytow rozporządzania). W o­
bec tak stanowczego przepisu i przytoczonych 
wyżej wadliwości systemu decentralizacji, nie 
może być mowy o wprowadzeniu na nowo tego 
systemu na tej podstawie, że w większości 
państw europejskich panuje system decentrali­
zacji i że rządy sowieckie zniosły system cen­
tralizacji rejestrów karnych w Posji.

Natumiast bardzo ważkie znaczenie ma ta 
okoliczność, że przy unifikacji systemu reje­
stracji nastąpi masowy wpływ kart karnych i żą­
dań o dostarczenie wiadomości o poprzedniej 
karalności czyli wywiadów. Według danych sta­
tystycznych wpływać będzie rocznie około 500.000 
nowych kart karnych, wywiadów zaś przeszło 
700.000.

Dla zapobieżenia tak kolosalnego nagro­
madzenia się kart karnych, należy przede wszyst­
kim, moim zdaniem, rozstrzygnąć zasadnicze 
zagadnienia, czy sądy obowiązane rą do spo­
rządzenia kart karnych i nadsyłania do Wydziału 
Statystycznego Ministerstwa Sprawiedliwości we 
wszystkich wypadkach skazania za wszelkie 
czyny przestępne i w przeciągu jakiego okresu 
czasu te karty należy przechowywać w kartote­
kach Wydziału Statystycznego?

W  tym względzie już były wydane pewne 
przepisy. Rozporządzenie z dn. 8 VIII 1931 r. 
(Dz. U. poz. 566/1931) nakazywało sądom grodz­
kim sporządzenie kart karnych we wszystkich 
przypadkach skazania za przestępstwa, popeł­
nione z chęci zysku, z wyjątkiem kradzieży pol­
nych i leśnych, karalnych z mocy szczególnych 
przepisów, za przestęstwa zaś innego rodzaju,
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Jeżeli wymierzono karę pozbawienia wolności 
ponad trzy miesiące. Sądy okręgowe sporzą­
dzały karty karne we wszystkich wypadkach 
skazania, z wyjątkiem spraw karno-administra­
cyjnych.

Rozporządzenie z dn. 22 XII 1932 (Dz. Cl. 
por. 972) żąda sporządzenia kart karnych w wy­
padkach skazania za przestępstwa popełnione 
z chęci zysku, a za przestępstwa innego ro­
dzaju tylko wówczas, gdy wymierzona kara poz­
bawienia wolności przekracza trzy miesiące. 
Ponadto podlegają rejestracji wszystkie skazania 
za zbrodnie stanu i niektóre przestępstwa karno- 
skarDOwe. Na mocy § 2 obecnie obowiązujące 
go rozporządzenia Min. Sprawiedliwości z dniu 
25 V 1934 r. (Dz. U poz. 478) „karty karne 
sporządzają sądy we wszystkicn przypadkach 
skazania za zbrodnie i występki*.

Ostatni wymieniony system, polegający na 
rejestrowaniu wszystkich skazanych za zbrodnie 
i występki, jest oczywiście najprostszym i naj­
łatwiejszym do wykonania, lecz budzi poważne 
zastrzeżenia, gdyż sam podział czynów przestęp­
nych na zbrodnie, występki i wykroczenia jest 
niezawsze słuszny, a to z powodu niezunifiko- 
wania ogromnego materiału, zawartego w róż­
nych ustawach szczegółowych, niedostosowanego 
□o obcwiązulącego kodeksu (art. 12 k. k., art.
1 pr. o w ykr, art, 14 przep. wprew. k k. i pr. 
o wykr.).

jeżeli rejestrowanie sktzań uzależnić od 
pobudki, jaką się kierował sprawca przy popeł­
nieniu przestępstwa, zg )dnie z zasadami indy­
widualizmu, to należałoby rozciągnąć obowiązek 
re|estracji nie tylko co do jednej pobudki—chęci 
zysku, jak było przewidziane w rozporządzeniu 
z dn. 8 VIII 1931 r. (Dz. (J. poz. 566), leci na 
wszystkie przestępstwa, popełnione z pobudek 
niskich, Zasadę powyższą jednak byłoby trud 
no przeprowadzić w praktyce z uwagi na nie­
uchwytność DODudek.

Przepis § 12 rozporządzenia z dn. 25 V 
1934 (Dz. U. poz. 478/1934), dotyczący usuwania 
ściśle określonych kart karnych z rejestru, mało 
wpływa na zmniejszenie nagromadzenia się tych 
kart, a wykonanie tego przepisu jest połączone 
z nadmierną pracą Wydziału Statystycznego 
przy obliczeniu różnorodnych terminów. Ponadto 
nasuwa się kwestia, kto będzie dostarczał W y­
działowi Statystycznemu wiadomości o śmierci, 
która nastąpiła po odbyciu przez skazanego 
kary Aczkolwiek przepis ten został umieszczo­
ny w rozporządzeniu Min. Sprawiedl. z dnia 
28 XII 1932, jednak takich zawiadomień dotych­
czas do Wydziału Statystycznego nie nadsyłano.

Moim zdaniem, można bez uszczerbku dla 
wymiaru sprawiedliwości nie rejestrować skaza­
nych za przestępstwa popełnione nieumyślnie 
oraz za przestępstwa ścigane z prywatnego 
oskarżenia, gdyż sprawcami tego rodzaju czynów 
przestępnych są wyłącznie t. zw. przestępcy 
okolicznościowi, a przeto nie może tu być mowy 
o recydywie, o zawodowości czy r.awyknieniu. 
Wyjątkiem będą wypadki, gdy wymierzona za­
sadnicza kara będzie połączona z dodatkowymi 
karami (art. 44 k. k.) oraz przestępstwa, prze­
widziane w rozp. Prezydenta R P. z dn. 24 X 
1934 r. (Dz. U. poz. 851).

W  myśl art. 2 rozporządzenia Min. Spia-
wiedliwości z dn. 28 V 1934 r. rejestracji pod­
legają tylko zbrodnie i występki, należące do 
właściwości sądów, a przeto wystęoki, nale­
żące do właściwości władz administracyjnych, 
a przekazane sądom na wniosek oskarżonych, 
nie mogą ulegać rejestracji, albowiem wówczas 
zarejestrowanie byłoDy uzależnione cd przypad­
ku skierowania sprawy na drogę sądową.

Rozporządzenie Min. Sprawiedliwości nie 
zawiera przepisów co do rejestracji przestępców 
nieletnich. Skoro sąd dla nieletnich stosuje do 
sprawcy czynu przestępnego środki o charakte­
rze wyłącznie wychowawczym, bądź wycńo- 
wawczo-poprawczym, połączone ponadto z dzia­
łalnością opiekuńczego dozoru, to rejestrowanie 
takich wyroków traci, moim zdaniem, wszelką 
rację bytu. Wyiątrk stanowią wyroki sądowe,
które zostały wydane względem nieletnich na 
mocy art. 76 k. k.

Pizechudzimy do rozważenia kwestii ter­
minu usunięcia kart karnych z kartoteKi.

Do niewątpliwych powodów do usunięcia 
kart karnycn należą: aj śmierć skazanego, b) za­
tarcie skazania, c) ułaskawienie lub amnestia,
d) przypadki przewidziane w art. 64 k. k , e) wy­
danie wyroku uniewinniającego w postępowaniu 
wznowionym lub określanym w art. 539 k. p. k. 
craz wydania przez si|d orzeczenia o nieważ­
ności.

Na mocy art. 60 k. k. recydywa jest ogra­
niczona terminem 5 lat po odbyciu kary, a przeto 
należałoby przechowywać karty co do przypad­
ków, kiedy oskarżony został skazany na pozba­
wienie wolności bez utraty praw w przeciągu 
powyższego terminu, karty zaś skazanych na 
kary dodatkowe (art. 44 i nast. k k.)— do chwili 
otrzymania utraconych praw. Niektórzy twierdzą, 
że poprzednia karalność również po upływie 
terminu recydywy może mieć znaczenie dla wy­
jaśnienia charakteru sprawcy przestępstwa i jego 
dotychczasowego życia (art. 54 k. k.) oraz dla
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ustalenia „zawodowości lub nawyknienia do po­
pełnienia przestępstwa". Sąd Nojwyższy (Zć>. 
Orz. 79/33 r.) już wyjaśnił, że pojęcia recydywy, 
zawodowośc' i nawyknienia nie są identyczne; 
zawodowym przestępcą jest ten, kto z doKony- 
wania przestępstw  uczynił sobie zcwód, czerpiąc 
z niego środki do życia; nawyknienie (nałóg) 
wypływa z przyzwyczajenia do dokonywania 
czynów przestępnycn, mimo świadomości, że 
są zabronione. Stąd wynika, ie  recydywa t. j. 
poprzednia karalność w tym względzie nie ma 
decydującego znaczenia.

Dla zapobieżenia nagromadzenia się kart 
karnych w Wydziale Statystycznym, należy 
moim zdaniem, zerwać z koniecznością prze­
chowywania Rh przez dłuższy okres czasu. 
W  tym celu z przesłanych przez sądy, po upra- 
womocn eniu się wyioku, kart, należałoby wy- 
notowywać dare wyszczególnione w § 2, 3 
i nast. rozporządzenia Min. Sprawiedliwości z dn. 
25 V 34 r. (Dz. U. poz. 478) i nc podstawie 
tych odiiotowań ułożyć .informator alfabetycz­
ny", w którym według literowego porządku 
umieszczani byliby wszyscy skazani prawomoc­
nym' wyrokami sądów za pewien okres czasu, 
przy czym oprocz porządku alfabetycznego 
istniałaby również numeracja porządkowa ska- 
zanycn Pod informacją, dotyczącą poszczegól­
nego skazanego, należy podać wiadomości, do­
tyczące jego poprzedniej karalności ze wskaza­
niem roku zeszytu biuletynu (książki informa­
cyjnej) i numerów porządkowych, pod którymi 
umieszczone są powyższe wiadomości.

Do wydanych po upływie roku biuletynów 
należy sporządzić skoiowidz alfabetyczny ska 
zanych ze wskazaniem numeru i zeszytu, w któ­
rym umieszczona została informacja o karalno­
ści każdego oskarżonego. Powyższe biuletyny 
powinny być wydawane w krótkich odstępach 
czasu (najwyżej raz na miesiąc) Częste bo­
wiem ukazywanie się biuletynu Karnego umożli­
wi sądowi, zobowiązanemu — w myśl art. 82 
k. p. k. — do zbierania danych o poprzedniej 
Karalności oskarżonego, uskutecznienie tego 
przeDisu z najmniejszą stratą czasu i pociągnie 
za sobą możliwość szybkiego wyznaczenia 
sprawy.

Biuletyny powyższe będą również bardzo 
pożyteczne dla policji, która na mocy § 45 In- 
struKcji Policyjnej (Dz. (Jrz. Min Spraw. Nr 17 
z r 1931) obowiązana jest .zbierać o każdym 
oskarżonym wzmianki w rejestracjach karnych* 
(art. 245 § lit. b k. p. k.)

Konieczność istnienia rejestrów karnych 
nie wyczerpuje się wyłącznie w jego znaczeniu

dla sądów. Liczne bowiem ustawy i rozporzą­
dzenia, regulujące ważne dziedziny życia spo­
łecznego, wymagają od obywateli, spełniających 
pewne funkcie, cechy .nieposzlakowanej przesz­
łości", względem fachowców dokładnej znajo­
mości swego zawodu i t. d.

Ordynacja wyborcza do Sejmu i Sena­
tu pozbawia piawa wybierania osoby, skazane 
wyroKiem sądowym na karę zasadniczą pozDa- 
wienia wolności za przestępstwa, popełnione 
z chęci zysku lub innych .niskich pobudek" 
w ciągu pięciu lat od uprawomocnienia się wy­
roku (art 3 pKt. f. i g). Analogiczne postano­
wienia zawiera ustawa o powszechnym obowiąz­
ku wojskowym i inne.

Manipulacja odnalezienia w biuletynach 
potrzebnych wiadomości o poprzedniej karal­
ności przy istnieniu skorowidzów alfabetycznych 
jest tak prosta, że może ją wykonać nie tylko 
biuralista. lecz rawet woźny.

Biuletyny jak w ogóle wszelkie rejestry 
karne, zawierają wiadomości wyłącznie o cha­
rakterze informacyjnym, a przeto wiadomości 
o tym, kiedy oskarżony faktycznie odbył karę, 
czy nastąpiło odwołanie warunkowego zawie­
szenia kary, czy było zastosowane warunkowe 
zwolnienie od odbycia części niewykonane] kary, 
czy wyrok został ucnylony wskutek wznowienia 
postępowania, czy nastąpiło ułaskawienie, zasto­
sowanie amnestii, lub zatarcia skazania — można 
osiągnąć tylko przez zażądanie odpisów wyro­
ków sądowych które też stanowią wyłącznie 
bezsporny materiał dowodowy i powinny za­
wierać wszystkie wyżej przytoczone dane, doty­
czące faktycznego wykonania wyroków i mają 
decydując*, znaczenie przy wydaniu wyroku 
w nowej sprawie, dotyczącej tegoż oskarżonego.

Przeciwnicy wprowadzenia .książek infoi 
macyjnyctT twieidzą, że system ten jest zbyt 
kosztowny, a co najważniejsze —  uniemożliwia 
zachowanie tajności rejestru skazanych i w pra­
ktyce czyni ilurozyczną instytucję zatarcia ska­
zania lub zeznania skazania za niebyłe (art. 
64 k. k ).

Pizechowywanie wszystkich kart karnych 
bez ograniczenia czasu jest wprost nie do po­
myślenia, albowiem wówczas wprost nie wystar­
czyłoby żadnego lokalu i personelu.

Pewna ilość kart karnych i to bardzo znacz­
na, jak zaznaczyliśmy wyżej, powinna być ska­
sowana. Dopiero po ustaleniu ilości kart, która 
pozostanie oraz ilości wpływających rocznie no­
wych kart, można mówić o kosztach diuku 
biuletynów rejestracyjnych. Ponadto wydawa­
nie drukowanych biuletynów można rozpocząć
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od terminu, który minister sprawiedliwości uzna 
za odpowiedni, pozostawiając w Wydziale Sta­
tystycznym stare karty karne 00 czasu ich usu­
nięcia na mocy obowiązujących przepisów, a nowe 
karty, po umieszczeniu ich w biul=tynach, po­
winny Dyć zniszczone.

Biuletyny Ministerstwo Sprawiedliwości bę­
dzie przesyłało do wszystkich sądów, prokura­
torów, do policji i innych władz państwowych 
lub samorządowych, którym biuletyny te bęaą 
potrzebne. Osoby prywatne nie będą miały 
prawa Jo  nabycia biuletynów.

Według posiadanych danych, do Staty­
stycznego Wydziału Ministerstwa Sprawiedli­
wości wpływa d z i e n n i e  około 5.C00 zapytań 
o karalności, które wymagają n a t y c h m i a ­
s t o w e g o  załatwienia i przesłania pocztą. 
Z chwilą natomiast wprowadzenia wspomnia 
nych biuletynów wydatki kancelaryjne i poczto­
we upadną same przez się. Ponadto sądy nie 
będą obowiązane przesyłać wyroKOw skazują­
cych, dotyczących osób wojskowych, duchow­
nych i t. p. odpowiednim władzom, a władze 
powyższe nie będą obowiązane prowadzić spe­
cjalnych w tym zakresie rejestrów karnych.

Wszystko to będzie m'ało dodatni wpływ 
na budżet państwowy.

Co się tyczy obawy, że osoby prywatne 
będą miały większe możliwości nielegalnego 
uzyskania wiadomości z biuletynów, przecho­
wywanych w różnych instytucjach, to należy za­
znaczyć, że w ogóle zabezpieczenie się od na­
dużyć jest nie tylko rzeczą trudną, lecz nawet 
niemożliwą. Mogę jednak stwierdzić, że przez 
cały okres pracy w sądownictwie rosyjskim 
(30 lat) nie słyszałem nawet o nadużyciach, 
dokonanych w związku z biuletynami. Zazna­
czyć poza tym trzeba, że legalne odpisy z biu­
letynów mogą być wydawane osobom prywat­
nym na mocy § 19 rozp. Min Sprawiedliwości 
(Dz. CI. poz. 478/34) oraz art. 212 k. p. k.

Wreszcie należy omówić ostatni zarzut, 
dotyczący — przy istnieniu biuletynów — nie­
możności wykonania przepisu „o usunięciu ze 
wszystkich rejestrów wpisu o skazaniu* w przy­
padkach uznania skazania za niebyłe (art. 64, 
73 § 4 i 75 § 4 k. k.) i zatarcia skazania w dro­
dze łaski przez Prezydenta Rzeczyoospolitei, 
przez amnestię oraz przez sąd (art. 90 § 4 k. k.).

Przede wszystkim musimy zaznaczyć, że 
przepis usunięcia wpisu o skazaniu z rejestrów 
karnych dotyczy wyłącznie skazanych, co do 
których zapadły na mocy art. 90 k. k. posta­

nowienia o zatarciu skazania. Przepisu powyż­
szego nie zawiera ani ait. 64 k. k, w wypad­
kach nieodwołalnego zawieszenia wykonania ka­
ry, ani przepisy, dotyczące wydania unieważnia­
jącego wyroku, po wznowieniu sprawy, w któ­
rej zapadł wyrok skazuiący, ani z powodu za­
stosowania ustawy amnestyjnej lub ułaskawienia.

Sąd Najwyższy w orzeczeniu z dn. 17 III 
t930 r. (Zb. Orz. Nr 145/30 r )  wyjaśnił, że da­
rowanie kary ma ten sam skutek, co jej od­
cierpienie i nie prowadzi jeszcze do zatarcia 
śladów skazania w myśl art. 636 k. p. k.

Przepis § 4 art. 90 k. k. no usunięciu wpi­
su o skazaniu z rejestrów karnych" w przypad­
kach wydania przez sąd postanowienia o zatar­
ciu skazania, jest przepisem porządkowym i nie 
zawiera wskazówek, jak należy go uskutecznić. 
Usunięcie wpisu z rejestru karnego, przy istnie­
niu biuletynów, może nastąoić jedynie za po 
mocą ogłoszenia w specjalnym dziale biulety­
nowym wiadomości o skazanych, co do któ­
rych zapadły postanowienia o zatarciu skazania

Twierdzenie, iz uzranie skazania za „nie- 
Dyłe", a przeto i „zatarcie skazania* należy 
rozumieć jako unicestwienie hańbiącego zna­
czenia skazania przez usunięcie wszelkich wzmia­
nek, mogących fakt skazania przypominać, nie 
jest zgodne ani z punktu widzenia życiowego, 
ani prawnego. Więzienie — to piętno, które 
na całe życie przylega do człowieka, a nazwa 
były więzień pozostaje aż do grobu, oczywiście, 
jeżeli sam czyn przestępny był hańDiący. Mimo 
zatarcia skazania wyrok pozostaje wyrokiem 
i może być podstawą, np. do wytoczenia pro­
cesu cywilnego. Wynikiem uznania skazania 
za niebyłe Jest to, że skazany może twierdzić 
wobec władz, że skazania nie było (patrz okól. 
nik Min. Sprawiedliwości Nr 1570/11 Dz. Urz 
Nr 16/30).

Wobec przewidzianej reorganizacji systemu 
rejestracji karnej byłoby bardzo pożądane, aże­
by sędziowie oraz przedstawiciele innych urzę­
dów i instytucji, którzy korzystali z dawnych biu­
letynów karnych („sprawki o sudimosti"), a o- 
becnie stykają się z wiadomościami o poprzed­
niej karalności oskarżonych, otrzymywanymi z W y­
działu Statystycznego Ministerstwa Sprawiedli­
wości, zechcieli wypowiedzieć swoje zdanie, 
który z tych systemów rejestracji jest praktycz­
niejszy i czy ustalenie poprzedniej karalności 
ze „sprawek o sudimosti* przedstawiało jakie 
kolwiek trudności badź powodowało jakiekolwiek 
nadużycia.
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KAZIMIERZ M A T JSZEW SK I.

WłosKi deKret
Dekret ustawodawczy, wydawanie przez 

głowę państwa norm prawnych w miejsce lub 
obok organu ustawodawczego, staje się obec 
nie jednym z centralnych zagadnień prawa po­
litycznego w związku z przemianą stosunku 
rządu do ustawodawcy parlamentarnego. Spo­
sób myślenia XIX wieku o tym zagadnieniu po­
woli, lecz stale przechodzi do historii. Wprowa­
dzony w art, 56 naszej Konstytucji kwietniowej 
wyłączny dekret organizacyjny i rozwijająca się 
dokoła niego dyskusja nakazują zwrócić uwa­
gę, jak z tym samym zagadnieniem uporano 
się w innych państwach. Trzeba przy tym od 
razu powiedzieć, że w innych—poza polskim—  
współczesnych ustrojach politycznych deKret 
organizujący administracje państwową nie jest 
równorzędny z ustawą lub podobnym co do 
ważności aktem. Nigdzie zaś nie ma mocy wyż­
szej od ustawy.

Jednym z najświeższych rozwiązań kom­
petencji organizowania auministracji państwo­
wej jest włoskie. W  ustroju tym z nastaniem 
systemu rządów parlamentarnych w drugiej po­
łowie XIX wieku organizowanie administracji 
państwowej przeszło do parlamentu, którego 
kompetencje w tej dziedzinie uzasadniano dą­
żeniem do zapobiezena mnożeniu urzędów 
i funkcyj państwowych przez rząd. Tworząc 
kompetencje organizacyjną parlamentu w za­
kresie administracji, chciano nie dopuścić do 
wzrostu wydatków skarbu państwa wskutek po­
lityki Oiganizacyjnej rządu. Temu celowi rze­
czywistość na ogół zaprzeczyła. P rzydzielenie 
parlamentowi kompetencji organizowania admi­
nistracji państwowej zgoła nie wstrzymało wzro­
stu budżetów państwowych. W  pewnej, zresztą 
nie nazDyt wielkiej, mierze tłumaczy sie to psy­
chologicznym podłożem polityki administracyj­
nej rządów parlamentarnych. We Włoszech kom 
petencja organizacyjna wróciła dc rządu, gdy 
tylko w wyniku faszystowskich reform uchylo­
no supremację parlamentu i uznano prymat 
rząau w ustroju państwowym. Wyrazem tej za­
sadniczej przemiany jest ustawa z 31 stycznia 
1926 — legge sulla tacolta del potere esecutivo 
di emanare normę giuridiche, n. loo, — tworzą 
ca w art. 1 p. 3 dekret organizacyjny.

W  ustroju włoskim normodawstwo organi­
zacyjne w zakresie administracji państwowej 
ri leży do kompetencji rządu. Z uwagi na for­
mę, jaką przybiera, możemy mówić o kompe­
tencji organizacyjnej głowy państwa—króla. Akt

organizacyjny.
organizujący administrację ma formę dekretu 
królewskiego. Warunkiem jego wydania przez 
głowę państwa jest uchwala rady mir.strów 
i przychylne opinie rady stanu. Wydaje się, że 
wbrew tej opinii aekret nie mógłby być wyda­
ny W  I.teraturze podniesiono obowiązek rządu 
do zasięgnięcia opinii rad technicznych, których 
we Włoszech jest cały szereg przy różnych mi­
nisterstwach, jeśli tego wymagają ustawy. Przy 
opinii tych rad przychylność nie jest warun­
kiem wyoania dekretu organizacyjnego. Współ­
działanie rady ministrów przy kształtowaniu de-~ 
kretu jest ograniczone przez wyjęcie spod jej 
kompetencji zagadnienia wybitnie politycznego, 
organizacji rządu. Nadrzędne kanclerskie sta­
nowisko premiera Włoch uwydatnia się w tym, 
ze do szefa rządu należy tworzenie, zmiana 
i znoszenie urzędu ministra i ministerstwa oraz 
stanowienie o ich kompetercji (art. 4 ust. 
z 24 XII 1925). W  tym zakresie król wydaje 
dekret organizacyjny na wniosek premiera, nie 
zaś rady ministrów.

Przedmiotem włoskiego dekretu jest orga­
nizacyjne ukształtowanie administracji państwo­
wej. Niektórzy teoretycy włoscy określają tę 
administrację jako zespół organów, będących 
urzędami publcznymi, przez które p.instwo wy 
konywa działalność prawną i społeczną dla osią­
gnięcia swych celów. Oczywiście, tak szeroko 
pojmowana administracja nie jest przedmiotem 
dekretu organizacyjnego. Pojęcie administracji, 
normówanej przez ten dekret, trzeba mocno 
ścieśn.ć. Przede wszystkim nie nakżą tu sto­
sunki między organami administracyjnym i oby­
watelami, zaliczane w nauce włoskiej do praw 
obywatelskich, co do których według statutu 
konstytucyjnego z 1848 r. istnieje wymóg usta­
wy. W nawiasie dodajmy, że do tych praw 
włączone też jest, odwrotnie niż w Anglii, szkol­
nictwo powszechne z tym uzasadnieniem, że 
ono opieTa się na przymusie ograniczającym 
wolność obywatela.

Wojsko, podobnie jak w naszej Konsty­
tucji kwietniowej, jest uważane za odrębną od 
administracji państwowej instytucję. Normo­
dawstwo w tym zakresie należy do parlamentu, 
inaczej niż w Polsce. Nie ma dekietów orga­
nizacyjnych głowy państwa w zakresie zwierzch­
nictwa sił zbrojnych.

Spod rządowego normodawstwa organiza­
cyjnego wyłączone jest, podobnie jak w Polsce, 
sądownictwo powszechne i wojskowe oraz rada

2
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stanu (N. T. R.) i izba kontroli, które uważane 
są za sądy szczególne. W  drodze dekretu orga­
nizacyjnego nie może być tworzone sądownic­
two szczególne, które by ograniczało powszech­
ne lub inne, powołane przez ustawodawcę. Nie 
może też dekret organizacyjny dotyczyć tych 
norm prawnych, które tworzą podstawę nieu­
suwalności pewnych urzędników, np. sędziów.

Wreszcie dekret organizacyjny nie obejmu­
je samorządu terytorialnego (instytucyj gmin­
nych i prowincjonalnych) oraz publicznych in­
stytucyj dobroczynności i szkół akademickich.

Krótko można powiedzieć, że włośni de­
kret organizacyjny nie obejmuje wszystkich ro­
dzajów postępowania administracyjnego, organi­
zacji wojska, sądownictwa, samorządu teryto­
rialnego i częściowo szkolnictwa akademickiego. 
Ograniczenia te tworzą enklawy w administracji 
państwowej, poddane kompetencji ustawodawcy. 
Cala reszta administracji jest objęta kompeten­
cją organizacyjną głowy państwa. Tę resztę 
tworzą wszystkie inne urzędy państwowe, przed­
siębiorstwa publiczne i — co bardzo ciekawe — 
niektóre osoby prawa publicznego.

Oprócz wskazanych enklaw na polu kom­
petencji organizacyjnej głowy państwa istnieją 
dwie jeszcze normy ograniczające. Najsamprzód 
dekret organizacyjny nie może naruszać zasad 
konstytucyjnych, szczególnie równości obywa­
teli wobec prawa. Potem — ograniczenia pola 
kompetencji wynikają z ustaw skarbowych. De­
kret może swobodnie kształtować organizację 
administracji w granicach każdego rozdziału 
ustawy skarbowej, przez co uniemożliwia się 
zaciąganie nowych zobowiązań skarbu poprzez 
dekrety organizacyjne,

Organizowanie administracji w systemie 
włoskim obejmuje tworzenie nowych urzędów, 
przemianę i znoszenie istniejących oraz okre­
ślenie ich kompetencji. Do pojęcia organizacji 
włączona Jest pragmatyka cywilna, w szczegól­
ności należą tu warunki powołania na urzędni­
ka, powstanie i ustanie stosunku służbowego, 
prawa honorowe urzędnika oraz postępowanie 
i sankcje dyscyplinarne.

Włoski dekret organizacyjny wybiega poza 
granice administracji rządowej, rozciągając swą 
kompetencję na osoby prawa publicznego. W  usta­
wodawstwie i literaturze włoskiej rozróżnia się 
trzy rodzaje osób prawa publicznego: korpora­
cje, instytucje i fundacje publiczne. Różnica 
między korporacją a Instytucją lub fundacją 
tkwi w elementach organizacyjnych. Korporacje 
składają się z osób fizycznych, będących ich 
członkami, np. izby adwokackie, lekarskie. Tego

elementu nie mają instytucje i fundacje pu­
bliczne, posiadając jedynie zarząd. Dekret orga­
nizacyjny normuje stosunki wewnętrzne osób 
prawa publicznego. Pewne rozszerzenie rządo­
wej kompetencji organizacyjnej ma miejsce je­
dynie co do fundacji publicznej, gdyż rządowi 
przysługuje ius reformandi na cel najbliżej po­
łożony. Najważniejszym jest tu niewątpliwie to, 
że rządowa kompetencja organizacyjna obejmu­
je samorząd zawodowy. Przeciwnie więc jak 
w naszym ustroju.

Dekret jest ogłaszany tak samo Jak ustawa. 
W  przeciwieństwie do niemiecKich rozporządzeń 
administracyjnych dekret włoski, ogłoszony 
w dzienniku resortowym, nie miałby mocy obo­
wiązującej. Dekret ma charakter rozporządze­
nia. W  hierarchii norm prawnych jest normą 
niższego rzędu wobec ustawy. Z ustanowieniem 
kompetencji organizacyjnej głowy państwa wiąże 
się możność znoszenia ustaw, poprzednio wy­
danych w zakresie organizacyjnym. Takie uchy­
lanie norm wyższego rzędu przez normy niż­
szego rzędu znane jest i w naszym ustroju.

Włoski dekret organizacyjny podlega kon­
troli sądowej, zwłaszcza sądownictwa admini­
stracyjnego, co do legalności. Uznanie dekretu 
za nielegalny powoduje jedynie niezastosowanie 
go w konkretnym wypadku Nie uchyla jednak 
dekretu generalnie, Jak to się dzieje przy fran­
cuskim recours en annulation.

W  oparciu o giętką konstytucję włoską 
ustawa z 1926 r. przeprowadziła rozgraniczenie 
kompetencji głowy państwa i parlamentu w dzie­
dzinie normodawstwa. Z bezmiaru kompetencji 
normodawczej parlamentu wyłączono pewne 
kwestie, przekazując je normom innym, niż 
ustawa. Jest to uznanie przez ustawodawcę 
kategorii rozporządzenia niezależnego. Przed­
miotem włoskiego dekretu organizacyjnego jest 
organizacja rządu, administracji rządowej i sa­
morządu gospodarczego. Polski ustrój nie wciela 
tego samorządu w zakres dekretu. Czyni to 
natomiast ze zwierzchnictwem sił zbrojnych, 
czego nie ma w ustroju włoskim. Wreszcie de­
kret włoski nie jest monopoliczny jak polski. 
Różnią się więc oba co do zasięgu, jak i sta­
nowiska w hierarchii norm prawnych.

L i t e r a t u r a :  S a l ł t l l i  E>: P o t e r e  e s e c u t i y o  e nor ­
m ę  g i ur i d i c b e  1926.

Ehimienii P .: M a n u a l e  di di r i t to co a t i tuz  1933,
Romano *!).: C o r s o  di  di r i t to cos t i tuz  1926.
Tosało E :  L e  i e g g i  di d e l e g a z i o n e  1931.
Leibholz H.\ Z u  d en  P r o b l e m e n  d es  f a a ci at i schen  

V e r f a s s u n g s r e c h t  1928.
T^occo A :  L a  l e g i s l a z i o n e  w p r a c y  zbiór .  Ciy i l t a  

f a s c i s t a  1928.
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O r z e c z n i c t w o  S ą d u  N a j w y ż s z e g o .
Z b r o d n ia  s t a n u  p r z e z  u m o ż l iw ie n ie  r o z ­

s z e r z e n i a  w pły w ów  w y w r o t o w y c h  ( a r t .  97 
k . k.)>

Wprowadzenie do organizacji legalnej 
uczestników organizacji wywrotowej, działających 
ku zdobyciu dla niej placówki legalnej w ca­
łości lub w części dla urzeczywistnienia celów 
ostatecznych organizacji zbrodniczej, jest obja­
wem karalnym tej organizacji, choćby aktualnie 
i czasowo tylko przez rozszerzenie jej wpływów 
i siły, umożliwiając rzucenie ich na szalę walki 
w chwili stanowczej użycia „przemocy* (8 1 36 
nr 1 K, 1223/35)

I s t o t a  p r z e s t ę p s t w a  n ie l - e z p ie c z e ń s t w a  
w k o m u n ik a c j i  ( a r t .  215, 225 , 247 w zw  z  -irt. 
36  u k.) .

Do istoty przestępstwa z art. 215 k. k., 
przewidującego niebezpieczeństwa w komunika­
cji, nie należy, aby katastrofa rzeczywiście na­
stąpiła, lecz wystarcza sprowadzenie niebezpie­
czeństwa katastrofy, a więc stworzenie takiej 
sytuacji, w której katastrofa bezpośrednio grozi. 
Jeżeli następstwem działania lub zaniechania 
sprawcy jest katastrofa i jako wynik — śmierć 
lub uszkodzenie ciała człowieka, zachodzi zbieg 
przepisu art. 215 k. k. z odpowiednim przepi­
sem rozdziału XXXV k. k. o przestępstwach prze­
ciwko życiu i mieniu i m= zastosowanie art 
36 k k 19136 nr 1 K. 1031/35)

, , P r z y p a d e k  m n i e j s z e j  s a g i 11 ( a r t .  257 
§ 2 k k. w zw . z  a r t .  54  k . k .) .

Zagadnienie, co należy uważać za „przy­

padek rr,niŁjsz_j wagi*, w rozumieniu § 2 art. 
257 k. k., ulega rozstrzygnięciu według zasad, 
wskazanych w art. 54 k. k. (22 I 36 nr 2 K. 
1777/35).

C i ą g ł o ś ć  p r z e s t ę p n e g o  s z y n u  ( a r t .  kB2
k. k).

Okoliczność, iż poszczególne czyny spraw­
cy, przedzielone są pewnym nawet znacznym 
upływem czasu, nie może stać na przeszkodzie 
skwalinkowaniu działalności przestępnej jako 
przestępstwa ciągłego (10 II 36 nr 3 K. 2128/35).

O k r e ś le n ie  p o j ę c i a  „ s p r z e d a ż y  ( a r t  84 
u, k. s . ) .

ftrt. 94 u. k. s. pojęciem sprzedaży obej­
muje wszelkie posiadanie Iud przechowywanie 
w zakładzie hanalowym nipo ów (13 1 36 nr 3 
K. 1571/35).

Z a w ia d o m ie n ie  o  z a m i e r z o n y m  p r z e ­
s t ę p s t w i e  p r z e c i w k o  b e z p i e c z e ń s t w u  P a ń ­
s t w a  ( a r t .  21 § I r o z p .  P r e z y d e n t a  rt. P. o n ie ­
k t ó r y c h  p r z e s t ę p s t w a c h  p r z e c iw k o  b e z p ie ­
c z e ń s t w u  P a ń s t w a ,  Dz. U. poz . 851).

Przepis art. 21 § 1 rozp. Prezydenta R P. 
z 24 X 1934 r. jako decydującą chwilę dla obo­
wiązku zawiadomienia określa tę chwilę, „gdy 
mciżna szkodzie zapobiec*, a nie chwilę, „gdy 
można zapobiec zamierzonemu przestępstwu* 
(8 I 36 nr 2 K. 2257/35).

St. Czerwiński.

Orzecznictwo Nąjw. Trybunału Administracyjnego.
S p o s ó b  t r a k t o w a n i a  s ł u ż b y  s a m o r z ą ­

d o w e j  w P a ń s t w ie  P o l s k im  p r z y  u s t a l a n i u  
i l o ś c i  l a t ,  p o d l e g a j ą c y c h  z a l i c z e n i u  d o  w y ­
s ł u g i  e m e r y t a l n e j  n a  z a s a d z i e  a r t .  97 u s t a ­
w y e m e r y t a l n e j  z  II g r u d n i a  1923 r .

Przy ustalaniu ilości lat, podlegających 
zaliczeniu do wysługi emerytalnej na zasa­
dzie ait. 97 ustawy emerytalnej z 11 XII 1923 r. 
w brzmieniu, nadanym temu artykułowi usta­
wą z 18 III 1931 r. Dz. ŁL poz. 170, służba 
samorządowa w Państwie Polskim, zaliczal- 
na do emerytury z mocy ustępu 2 art. 81 
ustawy emerytalnej, powinna być traktowana 
na równi z zuiiczalną do emerytury służbą 
państwową polską.

W sprawie ze skargi Bronisława Ł. na orze 
czenle Komendy Głównej Policji Państwowej

z 2 lipca 1932 r., dotyczące emerytury, N. T. f\. 
uchylił zaskarżone orzeczenie w części, dotyczą­
cej odliczenia z wysługi emerytalnej skarżącego 
1 roku, jako niezgodne z ustawą, a poza tym 
oddala skargę, jako nieuzasadnioną.

Motywy: Decyzją z 29 X 1931 r Komenda 
Wojewódzka Policji Państwowej we Lwowie na 
zasadzie ait. 2 ostawy z 18 iii 1931 r. Dz. (J. 
poz. v 1/0 sprostowała wymiar zaopatrzenia eme­
rytalnego emerytowanego inspektora policji B 
L. przez oduczenie 1 toku z zaliczonego mu 
w swoim czasie do wysługi emerytalnej okresu 
służby samorządowej w ilości 7 lat, ponieważ 
w myśl powołanej ustawy służba samorządowa 
i praca zawodowa zalicza się w stosunku rok 
służby samorządowej, bądź pracy zawodowej za 
każdy pełny rok służby państwowej polskiej.
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Na powyższą decyzję L. wniósł zażalenie 
do Komenay Giównej Policji Państwowej. W e­
dług wywodów skargi, Ł. prosił w tym zażaleniu 
o unieważnienie decyzji Komendy Wojewódzkiej, 
jako zmieniającej bezprawnie prawomocne orze­
czenie Komendy Głównej Policji Państwowej 
z 8 II 1929 r. w sprawie wymiaru jego emery­
tury i sprzecznej z art. 37 ustawy emerytalnej, 
w brzmieniu, nudanym mu ustiwąz 18 Ili 1931 r. 
Dz G. poz. 170, domagał się zaliczenia mu do 
wysługi emerytalnej na podstawte art. 15 ustawy 
emerytalnej w brzmieniu, nadanym mu powo­
łaną wyżej ustawą, w ilości podwójnej czasu 
służby w 1918, 1919 i 1920 r. w miejskiej straży 
obywatelskiej we Lwowie i w policji państwowej, 
jako siuzoy wojsKowej, bądź cywilno-państwowej 
w czasie wojny i wreszc'e domagał się zalicze­
nia mu 7 lat z czasu służby państwowej austriac­
kiej, jako pracy zawodowej.

Orzeczeniem z 2 Vil 1932 r. Komenda 
Główna Policji Państwowej zażalenie L. na spo­
sób zaliczenia mu do wymiaru zaopatrzenia 
emerytalnego służby państwowej pozostawiła 
bez rozpoznania z uwagi na to, iz sprawa wy­
miaru jego zaopatrzenia emerytalnego została 
ostatecznie rozpatrzona orzeczeniem Komendy 
Głównej Policji Państwowej z 8 II 1929 r., które 
uprawc mocniło się, w obecnie ześ złożonym 
podaniu żalący się nie przytoczył żadnej nie 
znanej okoliczności, któraby przemawiała za 
wznowieniem postępowania administracyjnego, 
Następnie Komenda Główna Policji Państwowej 
wyjaśniła, że wymiar emerytury został sprosto­
wany na zasadzie art. 2 ustawy z 18 111 1931 r. 
Dz. G. poz. 170. któiy zezwala na zaliczenie 
pracy zawodowej w takiej ilości, jaką ilość peł­
nych lat służby państwowej miał dany funkcjo­
nariusz. Żalący się posiada służby państwowej, 
podlegającej zaliczeniu do wysługi emerytalnej, 
6 lat i 11 miesięcy, wobec czego służbę zawo­
dową można zaliczyć tyłku w ilości 6 lat. Wresz­
cie Komenda Główna wyjaśniła, że okres służby 
od 1 XI 1918 r. do 28 11 1919 r. został żalące­
mu się orzeczeniem z 8 II 1929 r. zaliczony do 
wysługi emerytalnej jako służba samorządowa 
na zasadzie ustępu 2 art. 81 ustawy emerytal­
nej, a nie jako służba państwowa.

Na powyższe orzeczenie Komendy Głów­
nej Policji Państwowej z 2 V I I1932 r. L. wniósł 
skargę do Najwyższego Trybunału Administra­
cyjnego. N. T. A. rozważył, co następuje:

Akta administracyjne wykazują, że w od­
powiedzi na zeża!en'e sKarżącego z 2 V I1925 r. 
na wymiar iego zaopatrzenia emerytalnego Ko­
menda Główna Policji Państwowej orzeczeniem 
z 8 II 1929 r. odmówiła skarżącemu policzenia 
do jego wysługi emerytalnej służby państwowej 
austriackiej, ponieważ przez rezygnacją z tej 
służby utracił w myśl przepisów byłego państwa 
austriackiego prawo do zaliczenia tej służby do 
emerytury, zaliczyła zaś do tej wysługi 7 lat z okre­
su służby w policji miejsKiej m. Stanisławowa 
na podstawie art. 98 ustawy emerytalnej, 4 lata

studiów wyższych, oraz w całości służbę w Pań­
stwie Polskim od 1 XI 1918 r. do 31 I 1926 r. 
I stwierdziła, że skarżący ma prawo do emery­
tury w wymiarze za 18 lat, t. j. w wymiarze, 
w jakim emeryturę otrzymuje. Żaznacza s!ę, iż 
w orzeczeniu tym Komenda Główna Policji Pań­
stwowej nie zapowiedziała jakiegokolwiek do­
datkowego orzeczenia co do roszczeń emerytal­
nych skarżącego.

Skcrżący miał prawo zaskarżyć powyższe 
orzeczenie do N. T, A. zarówno z powodu nie- 
uwzg'ędn;enia jego roszczeń, jak i z powo 
du rzekomego n ezałatwienia tym orzeczeniem 
wszystkich jego wniosiców. Wobec nieskorzysta­
nia przez skarżącego z tego prawa orzeczenie 
to uprawomocniło się i wszelkie zarzuty prze­
ciwko niemu, a więc również zarzuty co do rze­
komego niezałatwienia wszystkich wniosków 
skarżącego są obecnie spóźnione. Twierdzenie 
skarżącego, że omawianym orzeczeniem odmó­
wiono mu powiększenia emerytury w drodze 
łaski, wobec czego nie mógł tego orzeczenia 
zaskarżyć, jest sprzeczne z brzmieniem i treścią 
tego orzeczenia. Wobec uprawomocnienia się 
tego orzeczenia skarżący w myśl art. 95 rozpo­
rządzenia Prezydenta R. P. o postępowaniu ad­
ministracyjnym z 22 Ili 1928 r. mógłby jedynie 
domagać się wznowienia postępowania, gdyby 
wyszły na jaw Istotne dla sprawy nowe okoIicz- 
ności faktyczne, które istniały już przy wydaniu 
tego orzeczenia, lub nowe środki dowodowe, 
o ile oKoilczności te i środki n.e były w toku 
postępowania rdministracyjnego znane władzy 
lozstrzygającej i nie mogły być wówczas przez 
skarżącego bez jego winy powołane Z przyto­
czonej w skardze treści zażalenia skarżącego 
do Komendy Giównej Policji Państwowej nie 
wynika, by skarżący przytoczył w nim także 
nowe okoliczności faktyczne lub środki dowo­
dowe. Powoływanie się sk«.rżącego na znoweli­
zowanie ustawą z 18 III 1931 r. Dz. G. poz. 170 
przepsów art. 15 i 37 ustawy emerytalnej 
z 11 Xil 1923 r. jest nietrafne już z tego powo­
du, ponieważ, jak to już Trybunał wyjaśnił wie­
lokrotnie, uprawnienia emerytalne funkcjonariu- 
szów państwowych powinny być oceniane według 
przepisów emerytnlnych, obowiązujących w chwili 
rozwiązama stosunku służbowego z danym fun 
kcjor.ariuszem, wyaane zaś potem nowe przepi­
sy emerytalne stosuje się do nich tylko o tyle, 
o ile przepisy te wyraźnie to przewidują, to zaś 
w omawianym przypadku nie zacnodzi.

W  wyniku powyższych rozważań N. T. A 
nie dopatrzył się w omawianej części zaskarżo­
nego orzeczenia jakiegokolwiek naruszenia usta­
wy, ani wadliwości postępowania.

Co się tyczy odPczenia 1 roku z wysługi 
emerytdnej skarżącego na podstawie art. 2 
ustawy z 18 III 1931 r. Dz. G. poz. 170, to Try­
bunał rozważył, co następuje:

W  myśl art. 97 ustawy emerytalnej z 11 XII 
1923 r. Dz. G. doz. 46/23 i 178^24 r. jednym 
z warunków zaliczenia do wysługi emerytalnej
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funkcjonariusza państwowego cz-su służby sa­
morządowej lub pracy zawodowe) w byłym pań­
stwie zaborczym było przesłużenie przez niego 
co najmniej 5 lat w Państwie Polskim.

Według art 98 tejże ustawy, funkcjonariu­
szowi państwowemu, zwolnionemu na podsts 
wie art. 116 ustawy o państwowej służbie cy 
wilnei, a podpadającemu pod postanowienia 
art. 97, dolicza się za każdy rok służby państwo­
wej po'skiej, zaliczalnej do wysługi emerytalnej, 
rok służby samorządowej lub pracy zawodowei, 
zaliczonej w myśl art. 97.

N. T. A. w wyroku w sprawie (. rej. 
1659/24 — z uwjgi na to, że w myśl ustępu 2 
art. 81 ustawy emerytalnej z 11 XII 1923 r. 
funkcjonariuszom państwowym, którzy służyli 
czynnie w czasie trwania mocy obowiązującej 
ustawy emerytalne] z 28 VII 1921 r., Dz U. 
poz. 466, a którzy przed wstąpieniem do służ­
my państwowej pełnili służbę samoiządową 
w Państwie Polskim, zaliczalną do wysługi 
emerytalnej w myśl punktu d) art. 15 cytowa­
nej ustawy z 25 VII 1921 r., zalicza się do wy­
sługi emerytalnej czas tej służby samorządowej 
pod warunkami, określonymi w tejże ustawie, 
w myśl zaś powołanego punktu d) art. 15 służ­
ba samorządowa w Państwie °olskim, odbyta 
przed wstąpieniem do służby państwowej, przez 
uznanie jej za normalnie policzalną do wysługi 
emerytalnej pracowników pcństwowyrh została 
zrównana w swvch skutkach orawnycti w sfe­
rze praw, przysługujących z powołanej ustawy, 
ze służbą państwową polską,— uznał, że służba 
samorządowa polska funkcjonariusza, który słu­
żył czynnie w czasie mory obowiązującej usta­
wy emerytalnej z 28 V!l 1921 r., podlega zali­
czeniu do okresu pięcioletniego, przewidziane­
go z art. 97 ustawy emerytalnej z 11 XII 1923 r.

Skoro zatem słuzoa samorządowa polska, 
o której mowa w ustępie 2 art R1 ustawy eme­
rytalnej z 11 XM 1923 r., ma wpływ na uzasad­
nieni*: roszczenia danego funkcjonariusza o za­
liczenie mu do wysługi emerytalnej czasu służ­
by samorządowej lub pracy zawodowej w by­
łym państwie zaborczym, to w konsekwencji 
nie może być ona pominięta przy ustalaniu 
w myśl art. 98 te|że ustawy ilości lat służby 
samorządowe1 Dącź pracy zawodowej w byłym 
państwie zaborczym, podlegającej zaliczeniu do 
wysługi emerytalnej tego funkcjonariusza. Na 
leży więc uznać, że również przy stosowaniu 
postanowień art. 98 ustawy tm ervtalnei z 11 XII 
1923 r., Dz. CJ poz. 46/23 i 178/24, służba sa­
morządowa polska, o której mowa w ustępie 2 
art. 81 tejże ustawy, powinna była być trakto­
wana na równi ze służbą państwową polską.

W  ustępie 1 art. 97 ustawy emerytalnej, 
w brzmieniu, nadanym temu artykułowi ustawą 
z 18 iii 1931 r. Dz. U. poz. 170, została usta­

nowiona zasada, że wszystkim funkcjonariuszom 
państwowym, którzy przed wstąpieniem do 
służby państwowej polskiej pełnili służbę samo­
rządową, jak również ustawowo niepoliczalną 
do wysługi emerytalnej służbę państwową lub 
oddawali się pracy zawodowej, a którym ko­
misje weryfikacyjne zaliczyły czas tej służby 
lub pracy do dodatku za wysługę lut, dodatku 
starszeństwa, dodatku za trzechlecie, zalicza się 
do wysługi emerytalnej czas tej służby lub pra 
ry w stosunku do ilości czasu ich służby pań­
stwowej polskiej, mianowicie za kużay kalen­
darzowy rok słuzty państwowej polskiej, zali­
czanej do emeytury, zalicza się rok zakwalifi­
kowanej służby bądź pracy zawodowei, przy tym,
0 ile podlegający zaliczeniu okres siużDy bądź 
pracy zawodowej jest krótszy, aniżeli okres 
służby w Państwie Polskim, zalicza się cały 
okre^ zakwalifikowanej służby bądź piacy za­
wodowej. Z przepisu tego bynajmniej nie wy­
nika, by przy jegc stosowaniu służba samo­
rządowa polska, o której mowa w ust 2 art. 81, 
nie miała być tiaktowana tak, jak przy stoso­
waniu art. 97 i 98 w dawnym brzmieniu, na 
równi ze służbą peństwową polską, skoro zaś 
postanowienia ustępu 2 art. 81 pozostały bez 
zmiany, należy uznać, że wspomniana służba 
samorządowa polska także przy stosowaniu 
postanowień ustępu 1 art. 97 w nowym brzmie­
niu powinna być traktowana na równi ze służbą 
państwową polską.

Pozwana władza przyznaje w zaskaiżonym 
orzeczeniu, że skarżący posiada służby państ -ro- 
wej potskie), zaliczalnej do emerytury, 6 lat
1 I I  miesięcy oraz, ż" posiada on służbę sa- 
murządową pulską, zaliczalną na podstawie 
ustępu 2 art 81, w ilości 4 m esięcy, t. zn. ra­
zem tej służby państwowej i samorządowej po­
sada 7 lat i 3 miesiące. W  myśl więc ustępu 1 
art. 97 ustawy emerytalnej w nowym brzmie­
niu, skarżącemu przysługiwałoby prawo do za­
liczenia mu do wysługi emerytalnej za 7 kalen­
darzowych lat państwowej służby polskiej bądź 
s łu ż b y  samorządowej polskiej — 7 lat z czasu, 
zakwalifikowanego przez konrsję weryfikacyjną, 
t. i. ty'e lat, ile mu zaliczono w swoim czasie 
na podstawie art. 96 i 98 w dawnym brzmieniu.

Gdy więc pozwana władza, wychodząc 
z odmiennych założeń prawnych, odliczyła skar­
żącemu 1 rok z wysług! emerytalnej, należało 
zaskarżone orzeczenie w tej części uchylić, jako 
niezgodne z ustawą.

Z tych wszystkich powodów N. T. A. uchy­
lił zaskarżone orzeczenie w części, dotyczącej 
odliczenia z wysługi emerytalnej skarżącego 
1 roku, jako niezgodne z ustawą, a poza tym 
skargę oddalił, jako nieuzasadnioną.

(Wyrok z 23 III 1936 r 1 rej. 7303/32).
W. Borkowski,
sędzia N. T. fl.
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K R O N I K A .

A D M IN IST R A C JA .
Wyjazdy służbowe urzędników wojewódzkich 

i starościńskich. Zarządzenia oszczędnościowe 
musiały z natury rzeczy objąć m. in. i wydatki 
na podróże służbowe funkcjonariuizów w woje­
wództwach i starostwach.

Przede wszystkim nie mogą mieć miejsca 
wypadki niecelowego i nieoszczędnegn delego­
wania urzędników ze strony urzędów wojewódz­
kich, jak np. delegowani, urzędników w spra­
wach, nadających się do załatwienia w drodze 
korespondencji i t. p.

W  zakresie uporządkowania wyjazdów służ­
bowych Mnstwo Spr. Wewn. okólnikiem Nr 82 
z 29 X b. r. udzieliło wojewodom m. in. nastę­
pujących wytycznycn:

1) Za szczególnie ważne z punktu widze­
nia ogólnych interesów służby należy uważać 
wyjazdy i n s p e k c y j n e ,  zwłaszcza zaś inspek­
cyjne wyjazdy szefów władz oraz specjalnych 
organów inspeKC)i wojewódzkiej.

2) Innego rodzaju wyjazd służbowy może 
mieć miejsce tyiko wtedy, gdy zachodzi nieod­
zowna w tym względzie konieczność, t. j. gdy 
sprawa nie aa się załatwić inaczej, jak tylko 
w drodze delegacji.

3) Podróż służbowa nie może trwać dłużej, 
niż tego wymaga dana sprawa.

4) Wykorzystywać należy w szerokiej mie 
rze wyjazdy opłacane przez samorządy (wyjazdy 
starostów jako przewodniczących wydziałów po­
wiatowych) oraz wyjazdy opłacane przez strony

* dla załatwiania przy tej sposobności również 
innych czynności urzędowych ilekroć bez do­
datkowego obciążania kosztami samorządów lub 
stron Ja  się to osiągnąć.

5) Na.eży również, Ilekroć tylko okaże się 
to możliwe, powierzać urzędnikowi, de!«gowa- 
nemu w pewnej konkretnej sprawie, załatwienie 
innych jeszcze SDraw urzędowych, nie związa­
nych ściśle z jego bezpośrednimi czynnościami 
służbowymi, np. przy wyjazdach urzędników 
Fachowych.

6) Ocenę kolejności wyjazdów dla po­
szczególnych celów administracji ogólnej Mnstwo 
pozostawiło wojewodom w ramach roiporzadzal- 
nego kredytu w taki sposób, by wszystkie 
i s t o t n i e  n a j w a ż n i e j s z e  potrzeby służbo 
we, zostały całkowicie zaspokojone.

Ujawnianie cen hurtowych. Dotychczasowe 
środki zwalczania nieuzasadnionych, wygórowa­
nych cen artykułów powszedniego użytku—za­
stosowane prawie wyłącznie do właścicieli skle­
pów detalicznych nie dają jeszcze dostatecznie 
zadowalających wyników wskutek podbijania 
cen, a nawet ukrywania zapasów towarów w bur- 
cie celem zmniejszenia jego podaży.

Wcbec powyższego p. minister spr. wewn. 
pismem okólnym z 23 X o. r. Nr flpr. 39/9-1 
zarządził bezwzgięane stosowanie ODewiązują- 
cych w tej mierze przepisów przez składy i skle­
py hurtowe.

Ponadto pizypominą p. minister władzom 
administracji ogólnej, że w myśl § 3 rozp Min 
Spr. Wewnętrznych z 20 II 1923 r. przysługuje 
im prawo żądania od posiadaczy przedsiębiorstw 
handlowycti faktur (rachunków) na wszelkie 
przez nich na sprzedaż nabyte przedmioty po- 
wsiedniego użytku. Z uprawnień tych icero 
wniry władz admin. ogólnej powinni w jak 
najszerszej mitrze korzystać, ciążąc do wykry­
cia winnych spekulacyjnego pedDijania cen.

W  przepadku stwierdzonego ukrywania za 
pasów dla celów spekulacyjnych kierownicy ci 
zoitają upoważnieni do wykorzystania przepi­
sów rozporządzenia Min. Spr. Wewnętrznych 
z 9 X 1923 r. w sprawie ujawniania zapasów przed­
miotów powszednitgo użytku (Dz. CJ. poz 375) 
z tym, że należy obowiązek ujawniania zapa 
sow nałożyć na: 1) skłaay fabryczne, 2) hurto­
wników (półhurłowników) i 3) detalistów. Po 
wyższe nie dotyczy produktów rolnych.

Winni nieujawnidnią etn, pobitrama cen 
wyższych od ujawnionych oraz winni przekro 
czenia zarządzeń wydanych przez wojewodów 
na zasadzie rozporządzenia z 9 X 1923 r. będą 
pociągani do jak najsurowszej odpowiedzialno­
ści w trybie karno-administracyjnym.

Zbiorowe wydanie przepisów o organizacji 
władz administracji ogolntj. Wobec ogłoszenia 
w Dzienniku Ustaw R. P. Nr 80 pod poz. 555 
jednolitego tekstu rozporządzenia Prezydenta 
R. P. z 19 1 1928 r. o organizacji i zakresie 
działania władz administracji ogólnej — Gabinet 
M 'n!stra zamierza wydać odrębny numer Dzien­
nik? Urzędowego Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych. któryby zawierał analogiczny —jak to mia­
ło w Dzienniku Urzędowymi Min. Spr. Wewnętrz 
nych Nr 16 z dn. 31 X 1931 r. — zbiór przepi­
sów o organizacji i zakresie działania władz 
administracji ogólnej

Reorganizacja administracji spraw wodnych.
Podział spraw wodnych miedzy 3 ministerstwa, 
a mianowicie: Komunikacji (sprawy spławu } że­
glugi), Rolnictwa i Ref. Rt>ln (sprawy wodno- 
melioracyjne), oraz Spraw Wewnętrznych (spra­
wy woJociągow i kanalizacji), dokonany rozpo 
rządzeniem Prez. Rzplitej z dn. 21 VI 1932 r. 
o zniesieniu Ministerstwa Robót Publ., nastrę­
cza w praktyce dużo trudności, powodując 
pewne nieporozumienia kompetencyjne, oraz 
zwłokę w załatwianiu spraw wodnych.

Chcąc temu na przyszłość zapobiec, zain 
teresowane ministerstwa (Komunikacji, Rolnic 
twa i Ref. Roln. oraz Spr. Wewn.) na skutek
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inicjatywy Prezydium Rady Ministrów podjęły 
w tym względzie odpowiednią akcję.

W  związku z tym odbyła się dn. 17 X 
b. r. konferencja w Min. Spr. Wewn pod prze­
wodnictwem dyrektora Gabinetu, przy udziale 
wspomnianych ministerstw, na której postano­
wiono przystąpić w najbliższym czasie do reor­
ganizacji agend wodnych na stopniu wojewódz­
kim i powiatowym.

Zmłana nazw gmin wiejskich. W  sprawie 
trybu, w jakim może być przeprowadzona zmia­
na nazwy gminy w tych przypadkach, kiedy 
wskutek braku odpowiedniego lokalu lub też 
z innych ważnych powodów zachodzi potrzeba 
umieszczenia siedziby gminy w miejscowości 
położonej na terenie gminy, ale mającej inną 
nazwę niż gmina, Ministerstwo Spraw W ew­
nętrznych pismem okólnym z 26 X b. r. Nr. GL. 
32 111 wyjaśniło co następuje:

Zgodnie z ustaloną zasadą (§ 6 rozp. Min. 
Spr. Wewn. z 2 VIII 1934 r. — Dz. U. poz. 688) 
nazwa gminy wiejskiej pochodzi z reguły od 
nazwy miejscowości, w której znajduje się sie­
dziba urzędowa gminy, z czego wynika, iż zmia­
na siedziby winna pociągać za sobą również 
i odpowiednią zmianę nazwy samej gminy.

Rozporządzenie Prezydenta R. P. z 24 X 
1934 o ustalaniu nazw miejscowości (Dz. U. 
poz. 850) dotyczy wyłącznie nazw m i e j s c o ­
w o ś c i ,  nie zaś nazw j e d n o s t e k  a d m i ­
n i s t r a c y j n y c h  i z tego powodu nie może 
mieć zastosowania do ustalania względnie zmia­
ny nazwy g m i n y .

W  tym stanie rzeczy, o ile zajdzie potrze­
ba zmiany nazwy gminy, wojewodowie powinni 
przedłożyć Ministerstwu Spraw Wewnętrznych 
wniosek o zniesienie dawnej gminy wiejskiej 
i o utworzenie nowej.

Zaopatrzenie b. uczestników walk o Nie­
podległość Państwa Polskiego. W  myśl § 6 p. 3 
rozporządzenia Min. Skarbu z 22 V 1936 r. o za­
opatrzeniu osób szczególnie zasłużonych w wal­
kach o Niepodległość Państwa Polskiego (Dz. 
U. poz. 305) osoby, ubiegające się o przyzna­
nie zaopatrzenia na podstawie tego dekretu, 
winny wnieść podanie do Min. Skarbu, dołą­
czając do podania „zaświadczenie właściwej we­
dług miejsca zamieszkania powiatowej władzy 
administracji ogólnej o stanie majątkowym 
z uwzględnieniem danych co do środków egzy­
stencji” .

W  celu przyśpieszenia postępowania w oma­
wianej sprawie Min. Spr. Wewnętrznych pi­
smem okólnym z 24 X b. r. Nr. GL. 42 f-26 za­
rządziło, aby zaświadczenia, o których mowa 
wyże], były wydawane na specjalnych formu­
larzach (Nr. 235), wydanych przez Drukarnię 
Państwową, zawierających dane co do majątku, 
mieszkania, zawodu i rodzinnych stosunków 
zainteresowanego.

Z uwagi na szczególny charakter zagad­
nienia zaopatrzenia b. uczestników walk o Nie­
podległość Państwa Polskiego, Minstwo poleciło 
postępowanie w tych sprawach w granicach

możliwości przyśpieszyć i uprościć, kładąc jed­
nocześnie nacisk na dokładność i rzeczowość 
wydawanych zaświadczeń.

Ceny Chleba. W  sprawie tej Min. Spr. W e ­
wnętrznych pismem okólnym z 22 X b. r. Nr. 
Mpr. 27/7-1 zawiadomiło wojewodów, że wnio­
ski o zgodę na podwyższenie cen chleba (żyt­
niego) winny być zgłaszane zasadniczo pisem­
nie z odpowiednim umotywowaniem — a wy­
jątkowo w drodze telefonogramu.

Ministerstwo podkreśla, że wnioski nieumo- 
tywowane należycie lub nie przedstawione 
w sposób powyżej podany nie będą mogły być 
rozpatrywane, a c e n a  p i e c z y w a  bez  
u p r z e d n i e j  z g o d y  m i n i s t r a  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h  n i e  m o ż e  Dyć  p o d  
ż a d n y m w a r u n k i e m  p o d w y ż s z o n a .

S A M O R Z Ą D .
Wybory sołtysów i podsołtysów. W listopa­

dzie 1936 r. upływa kadencja sołtysów i pod- 
scttysów, wybranych po wejściu w życie usta­
wy samorządowej, na terenie województw cen­
tralnych i wschodnich, na terenie zaś woje­
wództw południowych i zachodnich — w 1937 r.

Min. Spr. Wewnętrznych opracowało no­
wy, jednolity dla całego obszaru Państwa regu­
lamin wyborczy, wzorowany na regulaminie obo­
wiązującym dotychczas na terenie województw 
południowych i zachodnich z pewnymi jednak 
zmianami.

Nowy regulamin został ogłoszony w Nr 81 
Dziennika Gstaw z dn. 26 X r. b.

Wobec powyższego Min. Spr. Wewn 
w okólniku z dn. 27 X 1936 r. Nr SS.34/4-1 po­
dało następujące wyjaśnienia do powyższego 
regulaminu:

do § 2 ust. (I): Prawo wybierania i wybie­
ralności do organów ustrojowych związków sa­
morządowych, które winien w myśl art. 20 
ust. (2) ustawy samorządowej posiadać sołtys 
i podsołtys, uzależnione jest m. in. od posiada­
nia prawa wybierania do Sejmu (art. 3 ust. (1) 
lit. c) ustawy samorządowej). Kto nie ma pra­
wa wybierania do Sejmu określa art. 3 ordy­
nacji wyborczej do Sejmu z 8 VII 1935 (Dz. U. 
poz. 319). Wobec powyższego przepisy, zawar­
te w w ust. (3) § 2 rozp. I Min. Spr. Wewn. 
z 9 X 1933 r. (Dz. U. poz. 577) straciły moc 
obowiązującą.

Również nie obowiązują wyjaśmenfa, za­
warte w okólniku Min. Spr. Wewn. Nr. 98 z 14 
X 1933 r. do ust. (1) lit. c) art. 3 ustawy samo­
rządowej (Dz. Urz. Min. Spr. Wewn. Nr. 16, 
poz 238), a to w takim zakresie, w jakim wy­
jaśnienia te odnoszą/śię do nie obow iązu j e| 
już poprzednej ordynacji wyborczej do Se|rru. 
Utratę praw publicznych, o której mowa w art. 
3 ust. (1) lit. f) nowej ordynacji wyborczej do 
Sejmu z 8 VII 1935, orzeka na zawsze albo na 
czas od 2 do 10 lat sąd przy wymiarze kary 
śmierci lub dożywotniego więzienia, bądź kary
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za zbrodnie stanu lub zbroanie przeciw intere­
som zewnętrznym Państwa i stosunkom mię­
dzynarodowym albo też kary więzienia za inne 
zbrodnie, popełnione z chęci zysku (art. 47 § 1 
k. k.), a nawet inne przestępstwa, popełnione 
z chęci zysku lub z innych, niskich pobudek 
(a it  47 § 2 k. k.).

Utrata praw wyoorczych w myśl art. 3 
ust. (1) lit. g) cytowanej ordynacji wyborczej do 
Sejmu następuje na skutek skazania prawo­
mocnym wyrokiem sądowym za przestępstwa, 
popełnione z chęci zysku iuo innych niskich 
pobudek, chociażby nawet skazanie to nie po 
ciągało za sobą utraty praw publicznych. Do 
orzeKania o tym, czy przestępstwo popełnione 
było z chęci zysku Iud innych niskich poDudeK, 
jeżeli sam sąd lub wyraźny przepis k. k. tego 
nie stwierdza, właściwy jest przy wyborach soł­
tysa i podsołtysa przez radnych gromadzkich— 
przewodniczący zebrania wyborczego, przy wy­
borze przez zebranie gromadzkie— komisja wy­
borcza.

Należy nadmienić, że utrata praw wybor­
czych może dotyczyć zarówno prawa wybieral­
ności (kandydaci na sołtysa i podsołtysa), jak 
i prawa wybierania (członkowie zebrania gro­
madzkiego — art. 19 ust. (1) ustawy samorzą 
dowej).

Wreszcie należy zwrócić uwagę, że w sto­
sunku do osob, skazanych prawomocnymi wy­
rokami na podstawie dzielnicowych ustaw kar 
nych, obowiązujących przsd wejściem w życie 
nowego k. k. z 1932 r,, przy ocenie kwestii 
utraty praw wyoorczych do organów utrojowych 
związków samorządowych mają nadal zastoso­
wanie poprzednio obowiązujące dzielnicowe 
ustawy karne.

do §  2 ust. (2)‘. Rozporządzeniem Min. 
Spr. Wewn. z 20 X 1936 r. warunek władania 
językiem polskim w piśmie został zawieszony 
dla sołtysów i podsołtysów na okres jednej ka­
dencji na terenie woj. nowogródzkiego, pole­
skiego, wileńskiego i wołyńskiego oraz powia­
tów: grodzieńskiego i wełkowyskiego woj. bia­
łostockiego.

do § 4 ust. (3): W  dniach uroczystych
świąt nie mogą odbywać się wybery sołtysa 
i podsołtysa zarówno w gromadach, po­
siadających rady gromadzkie, jak i w groma­
dach, nie posiadających rad gromadzkich.

W  okresie pilnych robót polnych wybory 
nie mogą odbywać się tylko w gromadach, nie 
posiadających rad gromrdzkich,

Do uroczystych świąt należy zaliczyć, 
a) święta państwowe, b) święta wymienionych 
w okólniku wyznań: rzymsko-katolickiego, ewan­
gelickiego, greckc-katolickiego, prawosławnego 
i mojźeszowego.

Święta poszczególnych wyznań wchodzą 
oczywiście w grę jedynie na tych terenach, na 
których ludność należy w znacznej liczbie do 
danego wyznania. Tam, gdzie święta obchodzo­
ne są wedluq starego stylu, należy Orać pod 
uwagę stary szyi.

Da okresu pilnych robót polnych należą: 
okres żniw, siewów i t. p.

do § 6 ust. (2) lit. a): Liczba radnych, 
uprawnionych do zgłoszenia kandydatów, zależ­
na jest od ustawowej liczby radnych w danej 
gromadzie, którą określa art. 19 ust. (3) usta­
wy samorządowej, a nie od liczby obecnych na 
zebraniu wyborczym.

do § 7: W  razie zgłoszenia żądania prze 
prowadzenia tajnego głosowania, przewodniczą­
cy zebrania (komisj wyborczej) nie ma potrze­
by sprawdzania liczby obecnych wyborców, wi­
nien ratomiast sprawdzić według wykazu rad­
nych, bądź spisu wyborców, czy liczba podpi 
sanych na zgłoszeniu, bądź zgłaszających ustnie 
wyborców nie jest mniejsza aniżeli 1/10 liczby 
radnych bądź liczby uprawnionych wyborców 
w danej gromadzie oraz czy podpisani na zgło­
szeniu bądź zgłaszający ustnie wyborcy posia­
dają prawo giosu.

do §  9: Kolor karty do głosowania nie ma 
wpływu na ważność głosu.

do §  13 ust. (])• Przewodniczący zebrania 
wyborczego n e musi posiadać biernego prawa 
wyborczego, winien natomiast posiadać czynne 
prawo wyDcrcze.

do § 14 ust (1): W  razie niedojścia do 
skutku wybo.u w drugim tei minie, ma zastoso­
wanie § 33 regulaminu.

do § 15: Badania zgłoszeń powinny iść 
w dwóch kierjnkach: t) ustalenia, czy zgłosze­
nie odpowiada wymogom formalnym (liczba 
podpisanych wyborców, wymagane dane o kan­
dydatach i t. p.), b) czy zgłoszeni kandydaci 
posiadają pawo wybieralności (§ 2 regulaminu).

do § 18 ust. (2): Zakaz łączenia godności 
przewodniczącego i członka komisji wyborcze] 
z kandydaturą na sołtysa lub podsołtysa należy 
rozumiać w tym seisie, ze w razie wystawienia 
kandydatury przewodniczącego lub członka ko­
misji, kandydat winien zrzec się godności prze­
wodniczącego bądź członka komisji. Przepisu 
tego n’e możoa tłumaczyć w sensie odwrotnym, 
a mianowicie, że przewodniczący lub członek 
komisji winien zrzec się kandydatury, gdyż było 
by to bezpodstawnym Dozbawieniem tych osób 
praw wyborczych.

do § 24 ust. (2): Dokumentami, ustala­
jącymi tożsamość osoby wyborcy, mogą być, 
Doza dowodem osobistym, również książeczka 
wojskowa, metryka urodzenia, książeczka ubez- 
pieczalni, zaświadczenie gminy i t. p.

do § 28 ust. (3): Ogłoszenie wyniku wy­
borów powinno nasrąpić zaraz po dokonaniu 
obliczenia i sporządzeniu protokółu wyborczego, 
a więc normalnie tego samego dnia, w którym 
odbyło się zebranie wyborcze.

Moment ten jest o tyle ważny, że ustala 
bieg terminu do składania protestów wybor­
czych.

do § 30 lit. a)• Postępowanie administra­
cyjne powinno ustalić jedynie fakt popełnienia 
przestępstwa, wymienionego w § 30 lit. a) oraz 
czy popełnione przestępstwo mogło wpłynąć na
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wynik wyborów. Kwestia ustalenia sprawcy czy­
nu przestępczego nie należy do postępowania 
administracyjnego i nie ma żadnego wpływu na 
ważność wyborów.

Wyrok sąoowy, stwierdzający popełnienie 
przestępstwa, nie powoduje nieważności wybo­
rów, gdyż konieczne jest ustalenie, czy przestęp­
stwo mogło wpłynąć na wynik wyborów. Usta­
lenie tej ostatniej okoliczności należy do kom­
petencji władzy, określonej w § 32 regulaminu, 
t. j. starosty powiatowego, działającego w trybie 
art. 31, bądź art. 97 ustawy samorządowej.

do §  33: Niedojście do skutku wyboru 
może nastąpić z różnych powodów, np. przy 
wyborach przez radnych gromadzkich—z powo­
du braku na powtórnym zebraniu wyborczym 
wymaganej liczby radnych, przy wyborach zaś 
przez zebranie gromadzkie— niezgioszenie ważnie 
ani jednego kandydata i t. p. We wszystkich 
przypadkach niedojścia do skutku wyboru, po 
wyczerpaniu specjalnych postanowień regulami­
nu (jak powtórny termin wyDorów z § 14 ust.
(1)) ma zastosowanie ust. (5) art. 20 ustawy sa­
morządowej.

Zdanie ostatnie tego ust. (5) art 20, 
a mianowicie, te organ uchwalający gromady 
może dokonać wyboru w każdym czasie, ma 
zastosowanie dopiero po powołaniu sołtysa 
w drodze nominacji. W  rym czasie zeoranie 
wyborcze może być zwoływane: albo przez soł­
tysa na skutek żądania radnych gromadzkich 
(w tym przypadku zeoranie wyborcze dokonuje 
każdorazowo wyboru przewodniczącego zebrania 
wyborczego),— albo może być zarządrone przez 
starostę powiatowego z własnej inicjatywy, 
w myśl obowiązującego regulaminu wyborczego.

Pozbawienie mandatu radnych i członków
zarządów Min. Spr. Wewnętrznych, pismem 
z dn. 6 XII 1936 r. SS. 3/10-1, wobec podno­
szonych wątpliwości w stosowan.u art. 7 ustawy 
samorządowej wyjaśmło co następuje:

Prawo wybieralności do ustrojowych orga­
nów samorządowych wyłączone jest w myśl art. 
3 ust. (5) i art. 4 ustawy samorządowej z chwilą 
wszczęcia śledztwa lub doręczenia aktu oskarże­
nia w sprawach o zbrodnie, za które w myśl 
art. 47 § 1 k k. sąd orzeka utratę praw pu­
blicznych i obywatelskich praw hcnornwych i lo 
na czas postępowania karnego, a więc aż do 
czasu wydania prawomocnego wyroku bądź 
umorzenia postępowania.

W  razie zajścia wspomnianych wyże] oko­
liczności, wyłączających prawo wybieralności 
w okresie piastowania mandatu, członek organu 
ustrojowego związku samorządowego nie traci 
wprawdzie mandatu, lecz podlega zawieszeniu 
w jego sprawowaniu, nie ma bowiem do niego 
zastosowania ait. 7 ust. (1), lecz art. 7 ust, (2) 
ustawy samorządowej.

Wejście w życie ordynacji wyborczel do 
Sejmu z dnia 8 VII 1935 r. (Dz. U. poz. 319), 
w szczególności art. 3 ust. (1) lit. f) tej ordy­
nacji omawianej sytuacji prawnej me zmienia, 
gdyż przepis, wyłączający prawo wybieralności

w razie skarania wyrokiem nieprawomocnym na 
utratę praw publicznych, posiada zakres węższy, 
aniżeli przepis art. 3 ust. (5) ustawy samorzą­
dowej. To tez w myśl art. 7 ust. (2) ustawy sa­
morządowej członek organu ustrojowego zwią­
zku samorządowego w przypadkach przewidzia­
nych w art. 3 ust. (5), a wiec i w razie skaza­
nia nieprawomocnym wyrokiem na utratę piaw 
publicznych, nie traci rranoatu, lecz podlega za­
wieszeniu w jego sprawowaniu. Z zestawienia 
art. 7 ust. (1) z ust, (2) tegoż artykułu wynika, 
iż przepis ust. (2) jest wyjątkiem oa ogólnej za­
sady, wyrażonej w art 7 ust. (1). Ze stanowi­
skiem tym nie stoi w sprzeczności przepis art. 
3 ust. (1) lit. f) cyt. ordynacji wyborczej, ktOry, 
ściśle biorąc, nie przewiduje u t r a t y  prawa wy­
bierania do Sejmu w rozumieniu przepisów art. 
3 ust. (1) lit. c) ustawy samorządowej, lecz 
w istocie swej z a w i e s z e n i e  prawa wybiera­
nia, trwające do czasu prawomocr ego rozstrzy 
gnięcia sprawy. Interpretację tę potwierdza art. 
86 ust. (3) ordynacji wyboiczej, który stanowi, 
iż nieprawomoery wyrok, skazujący posła na 
utratę praw publicznych, zawiesza wykonywanie 
mandatu, lecz nie powoduje jego uiraty.

Jeżeli okoliczności, przewidziane w art 
3 ust. (5) ustawy samorządowe], zajdą przed 
dokonaniem wyboru, lecz z powodu np. ich 
nieujawnienia wybór zostanie dokonany, członek 
organu ustrojowego związku samorządowego 
traci mandat w myśl art. 7 ust. (1) cyt. ustawy 
tylko wówczas, gdy nie zapadł jeszcze wyrok 
prawomocny, przywracający prawo wybieralności. 
Z tego wynika, że gdy okoliczności, przewidzia­
ne w art. 3 ust. (5), sianą się wiadome po wy­
daniu wyroku prawomocnego; przywracającego 
prawo wybieralności członka organu ustrojowe­
go, członek ten mandatu nie traci, ani też nie 
może być zawieszony w jeąo sprawowamu na 
podstawie art. 7 ust. (2). To ostatnie stano­
wisko wypływa stąd, że prawomocny wyrok ka­
suje poprzednie wyroki nieprawomocne i wobec 
tego te ostatnie należy uznać za niebyłe.— Sta 
nowisko to nie wyklucza możności pociągnięcia 
członka organu ustrojowego do ewentualnej od­
powiedzialności za zatajenie okoliczności wyłą­
czających wybór.

W  innych przypadkach utraty prrwa wy­
bieralności na podstawie art. 3 ust (1) lit. c) 
i art. 4 ustac/y samorządowej, powstałej wsku­
tek okoliczności, przewidzianych w art. 3 ust. (1) 
ordynacji wyborczej, członek organu ustrojowe­
go traci mandat na podstawie art. 7 ust. (1) 
ustawy samorządowej.

Wobec podnoszonej wątpliwości, czy wła­
dze orzekające o utiacie lub zawieszeniu w spre 
wowanlu mandatu z art. 7 ustawy samorządo­
we] powołane są do oceny, czy imputowane 
przestępstwo należy uważać za pochodzące 
z chęci zysku lub innych niskich pobudek oraz 
czy grozi za nie utrata praw publicznych, Mini­
sterstwo Spraw Wewnętrznych wyjaśniło, że kwa­
lifikację przestępstwa określa mekiedy kodeks 
karny albo akt oskarżenia, wzgięonie czyni to 
sędzia śledczy w akcie wszczęcia śledztwa kar
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nego. Jeżeli wobec braku takich danych władza 
orzekająca o utracie mandatu bądź zawieszeniu 
w jego sprawowaniu powstałych wątpliwości 
rozstrzygnąć nie będzie mogła, wówczas ma 
prawo rozstrzygać według swego uznania na 
podstawie oceny stanu faktycznego i poszlak, 
a to działając na pcdstawie art. 74 rozp. Pre­
zydenta R. P. z 22 III 1978 r. o postęp, admi­
nistracyjnym (Dz. U. poz. 341). Wskazówki po­
wyższe mają analogiczne zastosowanie w przy­
padkach, przewidzianych w art. 71 ust. (2) usta 
wy samorządowej.

Piśmienna forma umów o ntjem mieszkań 
w budynkach samorządowych i o dzierżawę grun­
tów samorządowych. Doszło do wiadomości Min. 
Sor. Wewn., że zwląiki samorządowe zawie­
rają niekiedy ustne umowy o najem mieszkań 
w budynkach samorządowych. W  związku z tym 
Min. Spr. Wtiwn. okólmkitm z 3 XI 1936 Nr 83 
(SS. 59/948 2) zwróciło w trybie nadzoru uwagę, 
że praktyka taka ze względu na interes związ­
ków samorządowych nie jest wskazana, gdyż nie 
zabezpiecza należycie praw, wypływających 
z tych umów dla zw.ązkow samorządowych 
i naraża niejednokrotnie te związki na kosztow­
ne spory sądowe o problematycznym wyniku.

Umowy o najem mieszkań w budynkach 
samorządowych, jatco reż o dzierżawę grunłów 
samorządowych, powinny być zatem zawsze za­
wierane na piśmie, a nie tylko w przypadkach, 
gdy to jest przez kodeks zobowiązań wyraźnie 
przepisane (art 371 i 40q), p.zy czym zarządy 
związków samorządowych powinny w odniesie­
niu do tych umów piśmiennych przestrzegać 
wymogów formalnych, przewidzianych w ust (6) 
art. 46 ustawy z 23 III 1933 r. o częśc. zmianie 
ustr samorządu teryt. (D/. U. poz. 294) dla 
dokumentów, przez które związek samorządowy 
zaciąga zobowiązania.

Równocześnie M'n!sterstwo zwróciło uwa­
gę, że tego rodzaju umowy piśmienne podle 
gają opłatom stemplowym, przewidzianym w art 
88 ustiwy o opłatach stemplowych (Dz. U z 1935 
poz. 404).

Uposażenie przełożonych gmin. Odpowiada­
jąc na zapytanie jednego z wojewodów, Min. 
Spr. Wewn. wyjaśniło w piśmie z 30 IX 1936 r. 
żt przepisy rozporządzenia Prezydenta Rzplitej 
z 30 XII 1924 (Dz. U. poz. 1073) i ustawy z 9 X 
1923 me sprzeciwiają się przyznaniu przełożo 
nemu gminy wybranemu ponownie na to stano 
wisko wyższego szczebla uposażenia, o ile wyż­
szy szczebel płacy przełożony gminy uzyskał 
zgodnie z obowiązującymi przepisami przed 
wejściem w życie art. 1 l 4 ustawy z 14X1931 
(Dz. (J. poz. 749), którymi to przepisami zo­
stało wstrzymane da'sze szczebluwanie. Ponow­
ne wybranie na to samo stanowisico należy 
uznać jako dalszy ciąg służby i nie może być 
uważane jako pierwsze mianowanie w rozumie­
niu art. 7 ust. 1 ustawy z 29 X 1923 r.

Przewodnictwo na posiedzeriu komisji i ra­
dy miejskie] w sprawach emerytalnych przełożo­
nego gminy. Min. Spr. Wewn., odpowiadając n i

zapytanie jednego z wojewodów w spraw e kon 
krełnej, wyjaśniło pismem swym z 19 X 1936, 
że zastrzeżenia co do przewodnictwa na posie­
dzeniach rad miejskich, zawarte w art. 35 ust. 
(4) ustawy samorządowej bezpośrednio nie do­
tyczy rozstrzygane] w myśl art. 53 ust. (6) tej 
ustawy sprawy zaliczenia przełożonemu gminy 
lat pracy do wysługi emerytalnej. W  sprawi ch 
tych stosuje się przepisy art. 9 ust. (2) ustawy, 
czyli zainteresowany przełożony gminy (zastęp 
ca) nie może sprawować ani na posiedzeniach 
zarządu, ani komisji i plenum rady miejskiej 
przewodnictwa i w ogóle nie może brać udziału 
w posiedzeniach. Przewodnictwo w takich ra­
zach przechodzi do rąk zastępcy przełożonego 
gminy, o ilu nie ubiega się on tez o zaliczenie 
mu lat pracy poprzedniej (nie podlegających 
zaliczeniu automatycznemu z mocy przepisów 
do wysługi emerytalnej). Jeżeli natomiast i on 
ubiega się o to, wówczas ze względu na zależ­
ność służbową zastępcy od przełożonego gminy 
i wzajemne zainteresowanie w pomyślnym prze­
prowadzeniu uchwały rady co do zaliczenia lat 
pracy do wysługi emerytalnej należy stanąć na 
stanowisku, że zastępca przełożonego gminy 
jest pośrednio zainteiesowany w omawianej 
sprawie i podpada też pod działanie art 9 ust:.
(2) ustawy samorządowej, choć miałby prze 
wodniozyć na posiedzeniu, dotyczącym sprawy 
nie własntj, lecz przełożonego gminy. W przy 
padku takim wobec braku nieTainteresowanegc 
członka zarządu, uprawnionego do sprawowa­
nia przewodnictwa, stosować należy przez ana 
logię przepisy art. 35 ust. (4) ustawy samorzą­
dowej. W sytuacji więc kiedy zarówno przeło­
żony gminy, jak i jego zastępca (zastępcy) ubie­
gają się o zaliczenie im na podstawie przepisu 
zawartego w zdaniu ostatnim art. 53 ust (6) 
ustawy samorządowej lat pracy poprzedniej do 
wysługi emerytalne] — radni w sprawie takiej 
powinni wybrać na posiedzeniu lady spośród 
siebie ad hoc przewodniczącego

Wyjaśnienia te odnoszą się również do 
przewodnictwa na posiedzeniu komisyj radziec­
kich i magistratu, na których przełożony gminy 
powinien w omawianych sprawach powstrzymać 
się od stawiania jakicnkolwiek wniosków.

W sprawi* zaopatrzenia jmerytalnego nau­
czycieli średnich szkół samorządowych Przy 
sposobności załatwiania konkretnej sprawy 
Mstwo S. W. w piśmie do Urzędu Wojewódz­
kiego w Poznaniu z 24 X 1936 r. Ni 5 S. 41/80 3 
po porozumieniu się z Mstwem Skarbu i Mstwem 
W. R i O P. wyjaśniło co następuje:

Na obszarze b. zaboru pruskiego za cza- 
®ów tego zaboru nauczyciele średnich szkół sa­
morządowych nie byli uważam za urzędników 
komunalnych w rozumieniu ustawy o urzędr1 
kach komunalnych z 30 VII 1890 r. (zb. ust. pr. 
str. 141), a w sprawie ich zaopatrzenia emery 
talnego obowiązywały nie przepisy tej ustawy, 
lecz przepisy o emerytowaniu bezpośrednich 
urzędników państwowych.

Ten stan rzeczy opierał się jednak na pod­
stawach prawnych, dzisiaj już w Państwie Pol
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skim nie obowiązujących, a mianowicie na 
przepisach art. 23 i 24 pr. ustawy konstytucyj­
nej z 31 I 1850 r oraz § 6 ustawy z 27 iii 1872
0 emerytowaniu bezpośrednich urzędników pań­
stwowych oraz nauczycieli i urzędników w wyż­
szych zakłaoach naukowych z wyjątkiem uni­
wersytetów (Zb. ust. pr. str. 268) z późniejszy­
mi jej zmianami.

W szczególności w miejsce tej ostatniej 
ustawy obowiązuje na całym obszarze Rzeczy­
pospolitej tącznie z obszarem b. zaboru pru­
skiego ustawa z 11 XII 1923 r. o zaopatrzeniu 
emeryia'nym furkcjonariuszów państw i zawo­
dowych wojskowych, której postanowienia, o ile 
chodzi o nauczycieli, odnoszą się w myśl art. 1
1 art. 2 ust. 1 tylke do nauczycieli szkół pań­
stwowych i publicznych, pozostających na etacie 
Państwa, a więc nie odnoszą się do nauczycieli 
szkół samorządowych, pozostających na etacie 
danego związku samorządowego.

W  obecnym stanie prawnym nauczyciele 
i dyrektorzy szkół średnich samorządowych, po­
zostający na etacie samorządowym, powinni być 
uważani za funkcjonariusiów samorządowych 
i podlegają przepisom i merytainym dla fur.k- 
cjonariuszów samorządowych w danym związku 
samorządowym, a nie przepisem emerytalnym 
dla funkcjonariuszOw państwowych, chociażby 
w odnośnych przepisach emerytalnych dla funk- 
clonariuszów samorządowych n!e by>i wymie­
nieni uscono i wyraźnie jako podlegający tym 
przepisom.

Dodatek mibszkaniowy dla nauczycieli. W  zwią 
sku z zapytaniem jednegu z wojewodów Min. 
Spr Wewn. pismem z dn. 23 X iy3b r. SS. 
53/61-2 wyjaśniło, że nauczyciel publicznej szkoły 
powszechnej pozostający na urlopie b e z p ł a t ­
n y m  i w stanie pozasłużbowym nie ma prawa 
do dodatku rmeszkaniowego z funduszów gmi 
ny, ponieważ nie pełni w tym czasie obowiąz­
ków nauczycielskich i nie ma prawai do żad­
nych świadczeń (uposażenia, ulg kolejowych, 
państwowej pomocy lekarskiej).

Z powyższym nie stoi w sprzeczności okól­
nik Nr. 25 z dn 2U II 1934 r. (lit. f), gdyż mo­
wa jest tam o urlopie dla poratowania zdrowia, 
oczywiście o urlopie płatnym.

Związek Gmin Wiejskich R. P. — poparcie 
dzlałalnnści, M.nister spr. wew. pismem okól­
nym z 24 X. 1936 r. SS. 71/18-1, wystosowanym 
do wszystkich wojewodów, stwierdzając, iż Zwią­
zek Gmin Wiejskich R. P. z siedzibą w Warsza­
wie w dotycnczasowej swej działalności wyka­
zał sie szeregiem pożytecznych prac nad uspraw­
nieniem administracji gminnej oraz uspołecznie­
niem ludności wiejskiej, uznał za wskazane w in- 
teresie samorządu gminnego udzielenie popar­
cia zamierzeniom związku w kierunku rozszerzę 
nir jego działalności możliwie na wszystkie gmi­
ny wiejskie,

Z tych względów zwrócił się ao wojewo­
dów o przychylne ustosunkowanie się do wy­
mienionej organizacji, a w szczególności o od­

powiednie instruowanie bezpośredn!ch władz 
nadzorczych nad samorządem gminnym w kie­
runku: 1) nie skreślania z budżetów gminnych 
składek na rzecz Związku, 2) wpływania na gmi­
ny, aby te swe należności z tytułu składek 
i prenumeraty „GłosuGminyt Gromr.dy W :ejskiej", 
regu'arnie uiszczały, oraz 3) nie stawiani* prze­
szkód w ikcji szkoleniowej Związku wśród dz.n- 
łeczy samorządowych, a w miarę możrości 
współdziałania z ta akcją.

Projekt rozporządzenia Redy Ministrów 
w sprawie przekazania innym organom czynności 
b. Tymczasowi go Wydziału Samorządowego we 
Lwowie, sprawowanych czasowo przez wojewodę 
lwowskiego, jako likwidatora b. Tymczasowego 
Wyoziału Samorządowego. Pismem z 26 X 1936 r. 
Nr SS 30/3-7 M«two S. W. rozesłało powyższy 
projekt rozporządzenia do wszystkich ministerstw 
i Piezydium Rady Ministrów — do uzgodnienia 
w terminie 28 dni.

Projektowane rozporządzenie ma stanowić 
dalszy I końcowy etap likwidacji Tymcz. W y­
działu Samorządowego zgodnie z ustępem 2-g'm 
art. 2 rozporządzenia Prezydenta Rzpitej z 16 I 
1928 r. o zniesieniu Tymcz. Wydziału Samorzą­
dowego we Lwowie,— a więc ma na celu osta­
teczne sfinalizowanie tei likwidacji.

W  myśl projektowanego rozporządzenia 
sprawowane jeszcze dzisiaj przez wojewodę 
lwowskiego, jako likwidatora T. W. S. czynności
b. Galicyjskiego Sejmu Krajowego oraz b. Gali­
cyjskiego Wydziału Krajowego— mają być prze­
kazane przeważnie wojewodom: krakowskiemu, 
lwowskiemu, stanisławowskiemu i tarnopolskie­
mu, każdemu na obszarze podległego mu wo 
jewództwa, cręściowo zaś wyłącznie wojewodzie 
lwowskiemu lub też poszczególnym władzom 
centralnym jak Mstwo S. W., Mstwo Op Spo­
łecznej ł Mstwo Roln. i Ref. Roln.

Projekt przewiduje, że na pokrycie wydat­
ków, wynikających ze spełniania zadań, objętych 
projektem, w szczególności także wyd-stków 
personalnych oraz na pokrywanie kosztów lecze­
nia ubogich chorych w publicznych szpitalach, 
które w myś! ustawy z 6 I 1875 (Dz. U. kr. Nr 7) 
oDciązały b. fundusz krajowy, przewidywane 
będą odpowiednie kredyty w Dudiecie państwo­
wym, przy czym w budżecie tym zamieszczane 
będą zarówno dochody z majątku, który dętych 
czas Dozostawał w zarządzie t>. T W. S. we Lwo­
wie, jak również wpływy ze źródeł dochodowych, 
przewidzianych w art 22 i 23 lit. b. ustawy 
o tymcz. n/eg ul- finansów komunalnych.

Barwy w herbach związków samorządowych.
W  związku z podniesionymi wątpliwościami co 
do zgodności wizerunku zatwierdzonego przez 
ministra s. w. herbu jednngo z miast z treścią 
opisową tego herbu, zamieszczona w zarządze­
niu zatwierdzającym ten herb, M-stwo S. W  
w piśmie z dn. 31.X, 1936 r. Nr. S S  32/76-3, 
wystosowanym do tegoż urzędu wojewódzkiego 
wyjaśniło, ze w heraldyce barwy: „srebrną i zło­
tą" przedstawia się w kolorach: białym i żółtym,
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wobec czego nie ma żadnej niezgodności lub 
nieścisłości, jeżeli podana w zarządzeniu za 
twierdzającym herb barwa srebrna lub złota 
przedstawiona jest na wizerunku zatwierdzonego 
herbu w kolorze białym iub żółtym, a przeciw­
nie jest to zgodne z wyżej podaną zasadą, przy­
jęty w heraldyce.

Zmitiu nazw zakładów i przedsiębiorstw 
Poznańskiego Wojewódzkiego Związku Komunalne­
go. Decyzją z 2 XI 1935 r. Nr S. S. 85/3-2 
Mstwo S. W. w porozumieniu z Mstwem Opieki 
Spoi. zatwierdziło uchwałę Poznańskiego Sejmi­
ku Wojewódzkiego z 24 VI 1936 r. w sprawie 
zmiany nazw zakładów i przedsiębiorstw Po­
znańskiego Wojewódzkiego Zwiąrku Komunal­
nego. Zmiana poszła w tym kierunku, że 
w nazwach Jokreśienie przymiotnikowe „W oje­
wódzki* zastąpiono określeniem „Poznańskiego 
Samorządu Wojewódzkiego*, n. p. zam'ast ,W o 
jewódzki Zakład Psychiatryczny w Dziekance* 
ma być na przyszłość: „Zakład Psychiatryczny 
Poznańskiego Samorządu Wojewódzkiego w D :it 
kance*.

Poza tym Mstwo S. W. zastrzegło Skreśle­
nie w uchwalonej przez Sejmik Wojewódzki 
nazwie: „Przytułek Poznańskiego Samorządu
Woiewodzkiego dla żeoraków i włóczęyów 
w Bojanowie* wyrazów; .dla żebraków i włó­
częgów*, jako wyrazów w tej nazwie zbędnych, 
a do pewnego stopnia piętnujących pensjo­
nariuszy tego przytułku.

Z Międzyzwiązkowej Komisji centralnych 
zrzeszeń samorządowych. W  dniu 6X1 r. b. od­
było się w lokalu Związku Powiatów posiedze­
nie Międzyzwiązkowej Komisji Porozumiewaw­
czej centralnych zrzeszeń samorządowych (Związ­
ku Gmin Wiejskich, Związku Miast Polskich 
i Zw:ązKu Powiatów R P.). W  posiedzeniu 
wzięli udział; z ramie ia Związku Gmin Wiej­
skich prezes dr K. Polakiewicz, b. wicemarsza­
łek Sejmu, oraz pp. Gałczyński i Jezierski; z ra­
mienia Związku Miast Polskich prezes Związku 
p. Stefan Starzyński, prezydent m. st. Waisza- 
wy, wiceprezes Związku p. Garbusiński, dy- 
lektor Banku Gosp. Kratowego oiaz dyrektor 
M. Porowski; z ramienia Związku Powiatów R. P. 
prezes Związku p dr M. Z Jaroszyński oraz 
wicedyrektor biura Związku p. J .  Bar. Obradom 
przewodniczył prezes Związku Powiatów p. dr 
M. Z. Jaroszyński.

Komisja obrz dowala nad najżywotniejszy 
mi zagadnieniami samorządu terytorialnego 
w dobie obecnej, ustalając w stosunku do nich 
zasadnicze wspólne stanowisko reprezentacji 
całego samorządu terytorialnego w Polsce.

Kurs samorządowy dla studentów uczelni 
stołecznych. Dnia 29 października r. b. w sali 
Kolumnowej pałacu Staszica w Warszawie od­
było s ę uroczyste otwarcie 2-Ietniego kursu sa­
morządowego dla studentów wyższych uczelni, 
zorganizowanego przez Instytut Pracy Samorzą­
du Terytorialnego. Na uroczystość tę jako przed­
stawiciel ministra spraw wewnętrznych przybył

p. wicem'nister Korsak, poza tym przedstawi­
ciele ministrów: wyznań relig. i oświecenia
pub!., stearhu, rolnictwa i ref. roln., opieki spoi., 
przedstawiciele wyżsrych uczelni stołecznych, 
władz miejskich oraz liczna rzesza słuchaczy.

Kurs otworzy! dyrektor Departamentu Sa­
morządowego Min. Spr. Wewn. p. Żbikowski, 
który po powitaniu przedstawicieli władz zapo­
znał zebranych z dotychczasową działalnością 
instytutu Pracy Samorządu Terytorialnego na 
polu przygotowania studentów wyższych uczel­
ni do pracy w samorządzie teiytorialnym

Następnie przemówienie wygłosił wizyta­
tor W. R. i O. P. p. Pomianowski, kreśląc do 
nlosłą rolę, jaką ma do soełnienia młodzież 
w dziedzinie podniesienia życia kulturalnego 
i gospodarczego naszych miast prowincjonal­
nych i wsi

Na zancńczenie wykład inauguracyjny p t. 
„Od kryzysu do poprawy gospodarczej w sa­
morządzie* wygłosił prof. dr. M. Jaroszyński.

Kursy samorządowe dla studentów wyż­
szych uczelni warszawskich, mających zamiar 
pracować zawodowo i społecznie w samorzą­
dzie, są przez Instytut Pracy Samorządu Teryt. 
prowadzone już 3-ci rok. Na Kursie wyKładają 
wybitni specjaliści i praktycy. Słuchacze są zgru­
powani w 2 sekcjach: samorząuu ziemskiegi 
i miejskiego. Kursem kieruje p. Kaczyński, dy­
rektor Instytutu Pracy Samorządu Terytorialnego.

P O L I C J A .
Wizyta delegacji policji niemieckie] w Pol­

sce. Odpowiadając na wizytę, złożoną niedawno 
policji niemieckiej przez policję polską — w dniu 
3 b. m. przybyła do Warszawy z rewizytą dele­
gacja policji niemieckiej w składzie zastępcy 
szefa policji niemieckiej gen. policji Daluege, 
pułkownika policji von Bomharoa, kapitanów 
policji Pcttera, Schubera, Zernatta oraz referen­
ta prasowego p. Koschorkego. Przybywających 
gości powitał na dworcu p. komendant główny 
gen. Zamorski na czele wyższych oficerów po­
licji.

Tegoż samego dnia delegacja policji nie­
mieckiej złożyła wizytę p. premierowi gen. Sklad- 
kowskiemu w Prezydium Rady Ministrów, po 
czym przybyła z wizytą do Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych, gdzie ją przyjął p. podsekretarz 
stanu Kawecki. Z kolei guście udali się do 
gmachu Komendy Głównej P. P , i zwiedzili 
tam salę honorową, poświęconą pamięci poleg­
łych policjantów oraz muzeum policyjne. Na­
stępnie delegacja niemiecka zwiedziła zabytki 
stolicy, ZameK Królewski oraz Muzeum parnią 
tek po Marszałku Piłsudskim w Belwederze.

W  południe w imieniu p.ministra spraw we­
wnętrznych w hotelu Europejskim podejmował 
gości obiadem p. wiceminister Kawecki, na którym 
poza tym byli obecni pp.: ambasadorniemiecki von 
Moltke z attache militaire płk. von Stuanitzem, dy
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rektor Gabinetu Min. Spr. Wewn. Hausner, dyrek­
tor Dap. Politycznego M S. Z Potocki, wojewo 
da Jaroszewicz, naczelnicy wydziałów w Min. 
Spr. Wewn. Myśliński, Stawicki i Żyborski oraz 
szereg wyższych oficerów P. P. z komendantem 
głównym gen. Zamorskim na czele. W czasie obia­
du przemówienie wygłosił p. wiceminister Kawecki 
i powitawszy gości w imieniu p. ministra spraw 
wewnętrznych, podziękował za serdeczne przy­
jęcie komendanta głównego P P. gen. Zamor­
skiego w Beninie oraz podniósł znaczenie współ­
pracy obu policji w akcji zwalczania międzyna­
rodowej przestępczości. Na przemówienie to 
odpowiedział gen. Daiuege i podziękowawszy 
za serdeczne powitanie, zaznaczył, że poznanie 
przez policję niemiecką organizacji i służby poi 
skiej policji niezawodnie przyczyni się do dal­
szego zacieśnienia przyjacielskiej współpracy.

Po obiedzie delegacja policji niemieckiej 
zwiedziła Giupę Rezerwy P. P. na Golędzinowie, 
a wieczorem była podejmowana przez umba- 
sadoia von Moltkego w Ambasadzie niemieckiej.

Program drugiego dnia pobytu gości nie­
mieckich wypełniło: złożenie wizyty komendan­
towi P P. m. st. Warszawy pinsp. Kozielewskie- 
mu I komendantowi P. P. woj wa szawskiego 
insp Łozińskiemu, wyjazd do Wilanowa i zwie 
dzenie pałacu i pamiątek po królu Sobieskim 
oraz parku, zwledzeme posterunków P. P w W i­
lanowie i Jeziornie Po powrocie do Warsza­
wy oficerowie niemieccy złożyli wieniec na gro­
bie Nieznanego Żołnierza, a następnit zwiedzili 
(Jrząd Śledczy i X Komisariat.

W  trzecim dniu pobytu goście udali się 
na pole Mokotowskie, gdzie szwadron policji 
konnej zorganizował pokaz wystąpień slużpo- 
wych. Następnie w Szkole Oficerskiej P. P. byli 
ODecni na wykładach na kursie policji kobiecej 
i na kursie szeregowych Oiaz zwiedzili z wiel­
kim zainteresowaniem izbę zatrzymań dla nie­
letnich, po czym w ujeżdżalni Dywizjonu korne­
go P. P. byli obecni na pokazie jeździeckim. 
Następnie oficerowie policji niemieckie| zwie­
dzili Laboratorium Centrali Służby Śledczej, 
oprowadzani przez insp. dr Sobolewskiego, wie­
czorem zaś byli w hotelu Bristol na przyjęciu, 
wydanym przez komendanta głównego P. P. 
gen. Zamorskiego, w którym wziął udział p. wi­
ceminister Kawecki, wyżsi urzędnicy Min. Spr. 
Wewn., oficerowie P. P. oraz przedstawiciele 
ambasady niemieckiej. W  czasie obiadu prze­
mówienie wygłosił p. komendant główny gen. 
Zamorski, w którym zaznaczył, że goście nie­
mieccy mieli możność poznać niestałszowa- 
ną pracę policji polskiej, nie czyniono bo­
wiem przygotowań specjalnych, nie chcąc ich 
wprowadzać w błąd, oraz wyiaził nadzieję, że 
wizyta policji niemieckiej niezawodnie przyczyni 
się do zacieśnienia współpracy policji obu państw. 
Odpowiadając na to przemówienie gen. D3- 
łuege podniósł, iż nawet krótki pobyt w Pol­
sce pozwala mu stwierdzić, iż policja pol­
ska doskonało rozwiązała zagadnienie służbowe, 
które jej narzuca każdy dzień, a to tym łatwiej, 
iż od szeregowego począwszy, a na najwyższych 
oficerach kończąc — wszyscy przejęci są naczel­

nym zadamem, jakim jest dobro i wielkość Pol­
ski Na zakończenie gen. Daluege wyznał, iż 
najsilniejsze i najgłębsze wrażenie odniósł w cza­
sie swej bytności w Warszawie, gdy przekroczył 
próg Belwederu i zwiedził pamiątki po Marszał­
ku Piłsudskim

Tegoż dnia wieczorem goście niemieccy 
odjechali do Krakowa, gdzie nazajutrz złożyli 
hoid prochom Marszałka Piłsudskiego w kryp­
cie św. Leonarda, oraz zwiedzili zabytki miasta 
i muzea. Na zakończenie swego pobytu w Pol­
sce oficerowie policji niemieckiej łącznie z gru­
pą oficerów policji polskiej odbyli krótką prze­
jażdżkę samolotem nad Krakowem oraz Pod­
halem, po czym — po pożegnaniu się — goście 
oJlecleii do Niemiec.

Zakończenia specjalnego kursu sz ifów szwad­
ronów policyjnych. Dnia 17 b. m p, komendant 
główny P. P. gen. Zamorski dokonał zamknię­
cia kursu specjalnego dla szeregowych pełnią­
cych funkcje szefów szwadronów w oddziałach 
konnych P. P. Po przyjęciu raportu, p. kamen 
dant główny zwiódł się do kursistów z przemó­
wieniem, w którym ze specjalnym zadowole­
niem podkreślił fakt so'idnej pracy fna kursie, 
po czym rozdał kursistom świadectwa i wezwał 
ich do pracy w oddziałach nad szerzeniem za­
miłowania do służby konnej i pielęgnowaniem 
tych zalet, które cechują doorego kawalerzystę.

Otwarcie kursu szeregowych kcbiet. Dnia 
15 b. m. naczelnik Wydziału 1 K. Gł. pinsp. 
Stadler dokonał w sali gimnastycznej P. P. 
m. st Warszawy otwarcia pięciomiesięcznego 
kursu specjalnego szeregowych kobiet. Na Kurs 
powołano 50 kandydatek. Na otwarcie przy­
byli: naczelnik wydziału opieki społecznej Za­
rządu m. st. Warszawy J .  Starczewski, inspek­
torka pracy z Min. Op. Społ p Miedziń- 
ska, kierowniczka referatu opieki nad dziec­
kiem p. M. Leszeżanka, kierowniczka referatu 
opieki otwartej p dr H. Millerówna, kierow­
niczka ośrodka zdrowia i opieki p. E. Man- 
teuflowa, kierowniczka pogotowia opieki nad 
dzieckiem p. M. Korytowska. Spośród policji 
obecni byli: insp. Łoziński, kom. wojew. war­
szawskiego, pinsp. Duda, zast. kom. PL P. m 
st. Warszawy, pmsp. Łukaszewski, kom szkoły 
oficerów, nkorn. Jakubiec, p. o. nacz. Centr. 
Sł. Śledcz. i grono wykładowców kursu.

Po wpisaniu się obecnych do księgi szko­
ły, odbyło się w obecności komendanta szkoły 
p'nsp. Łukaszewskiego złożenie przyrzeczenia 
służbowego przez nowopriyjęte policjantki.

Odciążenie policji. Inspektorzy pracy obcią 
żają niekiedy policję czynnościami, które nie 
leżą w jej kompetencji, względnie są niewyko­
nalne z uwagi na brak odpowiedniego przygo­
towania fachowego organów policji. Ponadto 
inspektorzy pracy przesyłają policji różne skargi 
ropotników dla pi zaprowadzenia dochodzeń oraz 
zwracają się o sprawdzenie wykonania punktów 
nakazów w kwestiach skomplikowanych urzą­
dzeń technicznych,

W  związku z powyższym — Ministerstwo 
Opieki Społecznej pismem okólnym nr Pin.
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3/0-6 z dnia 12 Vlll.36 r., skierowanym do inspe­
ktorów pracy wszystkich okręgow i obwodów, 
przypomniało, iż współpraca P. P. z Inspekcją 
Pracy powinna się odbywać ściśle w ramach 
§ 1 .ozp. z dn. 22.111.1928 r. (Dz. U. R. P. nr 58 
poz. 546).

Zarazem Min. Qp. Sp. wyjaśniło, że inspc 
którzy pracy mogą się zwracać do organów po­
licji tylko w sporadycznych wy padkach o spraw­
dzenie wykonywama przepisów prawnych o cza­
sie pracy i zatrudnienia kobiet i młodocianych 
oraz wykonania nakazów inspektora pracy w ta­
kich przypadkach, w których te czynności spraw­
dzające mogą dotyczyć jedynie spraw prostych 
i nieskomplikowanych.

Komendant główny P. P., podając powyż­
sze ao wiadomości rozkazem nr 709 pkt IV, 
polecił ściśle stosować się do przepisów wyni­
kających z § 1 zacytowanego rozporządzenia 
i powyższych wytycznych Min. Op. Społ.

Wynagrodzeni* za nauczanie w szkołach i na 
kursach specjalnych policyjnych. Na podstawie 
§ 12 ust. 2 zarządzenia M. S. Wewn. z 25.VII.36 
o wyszkoleniu Policji Państwowej komendant 
główny P. P. ustalił rozkazem nr 7C9 pkt III 
normy wynagrodzenia za nauczanie na kursach 
policyjnych zwykłych oraz specjainytn, obowią­
zujące od l.X  r. b.

Przydział orkiestry reprezentacyjnej do 
Komendy Głowna] P. P. 7mieniając częściowo 
pkt IX RKG nr 304, komendant Główny P P. 
rozkazem nr 709 pkt VI przydziel I orkiestrę 
teprezeutacyjną m. st. Warszawy na etat Komen­
dy Głównej P. P. Organizacyjnie i słuzaowo or­
kiestra podlegać będzie naczelnikowi wydziału I 
Komendy Głównej, gospodarczo — Komendzie 
P. P, tn. st. Warszawy.

Przestrzeganie przepisów o ochronie zwie­
rząt Rozkazem nr 709 pkt IX komendant głów­
ny P. P. przypomniał postanowienia p. VII RKG. 
nr 459 i oKOinika nr 1616 z 9.V11I.192G r. i po­
lecił ściśle przestrzegać przepisy o ochronie 
zwierząt i okazywać pomoc przedstawicielom 
towarzystw ochrony zwierząt.

Z w ojewództwa nowogródzkiego.
Sprawozdanie z działalności wojewódzkich 

orgmów kolegialnych za r, 1935. Wydział Wo­
jewódzki Wydziat odbył w r. 1935 6 posiedzeń. 
Ogólna ilość spraw, załatwionych przy współ­
udziale Wydziału, wynosiła 297, z tego z głosem 
stanowczym 279, z głosem doradczym 18. 
Podział tych spraw na kategorie, wymienione 
w art. 55 rozporz. Prez. Rzp. z 19 I 1928 (Dz. (J 
poz 86) był następujący: a) rozstrzyg anie spraw, 
dotyczących sorawowania nadzoru nad samo­
rządem 35 (z głosem stanowczym 30, z głosem 
doradczym 5); b) orzeczenie w sprawach zastrze­
żonych przez usti-wę Wydziałowi Wojew. 22 
(z głosem stanowczym 19. z głosem opiniodaw­
czym 3): c) uchwał, powziętych w myśl art. 109 
cyt. ro7p. 1; d) opinie 3. Z kwot prelimino­
wanych w budżecie Wydziału Wojewódzkiego 
wydatkowano 14.630 zł.

KONKURS
na stypendium 

im. Wojewody WŁrtDYSŁAWfl SOŁTRNfi
Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświe­

cenia Publiczneąo ogłasza konkurs na zwrotne 
stypendia im. Wojewody Władysława Sołtar.a 
na rok 1936/37 dla młodzieży narodowości 
polskiej, bez różnicy płci i wyznania, studiującej 
r.a wyższych uczelniach Państwa Polskiego, 
dzieci czynnych i byłych funkcjonariuszów admi­
nistracji państwowej i samorządowej, oraz fun­
kcjonariuszów policyjnych.

Ubiegać się o to stypendium mogą nieza­
możni studenci o nienagannym prowadzeniu się 
i dostatecznych postępach w naukach, którzy 
ukończyli z wynikiem dodatnim co najmniej rok 
studiów. Pouania wraz z dowodami, stwierdza­
jącymi niezamożność kandydatów, postępy w na­
ukach oraz poświadczeniem służby administra­
cyjnej rodziców, należy składać do Ministerstwa 
Wyznań Rel'gijnych i Oświecenia Puolicznego 
w terminie do dnia 20-go grudnia 36 r.

Nr.  R.  97Ż/36

Rada Wojewódzka w r. 1935 posiedzenia 
nie odbyła. Odbyło się jedynie posiedzenie 
Wojewódzkie] Komisji Oświaty Pozaszkolnej, 
na którym omówiono stan oświaty pozaszkolnej 
w r. 1935/36, przyjęto wytyczne programowe 
na r. 1935/36 i pieliminarz Ludżetowy na 
tenże okres.
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r z ą d z e n i a  P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j  z  dnia  7 c z e rw c a  
1927 r. o p r aw ie  p r z e m y s ł o w y m  w b rz mi en i u  u s t a w y  
z dni a  10 m a r c a  1934 r. P o z n a ń  1937.

Ktihn Kazimierz in i.i Rola samorządu w rozwiązywa­
niu doniosłych zagadnień państwa. W a r s z a w a  1936.

Leonienia M ikołaj: Ustawowy a sędziowski wymiar
kary na tle polskiego kodeksu karnego z 1932 roku. 
Wi lno 1936.

Łakomski Stan isław : Z przeżyć i doświadczeń robot­
nika polskiego Z. 8. S. R. K r a k ó w  1937.
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Matek C.: Konstytucja Rzeczypospolitej Polskie] 
Z dnia 23 kwietnia 1935 r. K o m e n t a r z  z  u w z g l ę d n i e n i e m  
o r d y n a c y j  w y b o r c z y c h  do  S e j m u  i S e n a t u  i u s t a w o d a w ­
s twa  u z u p e ł n i a j ą c e g o  oraz  s k o r o w i d z  r z e c z o w y .  W a r ­
s z a w a  1936.

M ikułowski Włodzimierz dr: 0 zagadnieniu nlemieekie] 
uetawy aterylizacyjnej. W a r s z a w a  1936.

Odlanicki- Poczobuit S t Województwo Nowogródzkie.
Wi lno  1936.

Prókl Kazim ierz, KowalczeWski Jó z e f  dr. Polskie pr&WO 
tan ltam e. Z b i ó r  u s t a w ,  r o z p o r z ą d z e ń ,  ins t rukc j i ,  o k ó l n i ­
ków i p i s m  okó l n ych.  T o m  11 ( okr es  o d  1 m a r c a  1935 
do  15 w r z e ś n i a  1936).  W a r s z a w a  1936.

%itterman Henryk dr: Zarys prawa handlowego. W a r ­
s z a w a  1936

Taedling Bolesław  dr: Prawo 0 Sądach pracy z o b j a ­
ś n i e n i a mi ,  o r z e c z n i c t w e m  S ą d u  N a j w y ż s z e g o  i r o z p o r z ą ­
d z e n i a mi  d o d a t k o w y m i .  P o z n a ń  1936.

Wojciechowski S u  Spółdzielnie rolnicze. J a k i e  by ć
m o g ą  i p o w i n n y  w P o l s c e  w e d ł u g  w z o r ów  z a gr an i c z nyc h .
P o z n a ń  1936.

Wróblewski Stanisław : Prawo wekslowe i czekowe 
z 28 kw ietila  1936 r. K r a k ó w  1936.

Zdański Ksaw ery: Przyczynki do dziejów Powiatu 
Brzesko-Litewskiego i ziem nim objętych. W a r s z a w a  1936.

Jó z e f Piłsudski, pisarz, wydawca i drukarz. W y ­
d a w n i c t w o  T o w a r z y s t w a  m i ł o ś n i k ó w  k s i ąż ki  i K o ł a  
Z w i ą z k u  B i b l i o te k a r zy  p o l s k i c h  w K r a k o w i e  p o d  r e d a k c j ą  
Z y g m u n t a  K l e m e n s i e w i c z a ,  E d w a r d a  K u n t z e g o  i innych.  
K r a k ó w  1936.

Nadzór weterynaryjny w świetle obowiązujących
pr ze p i só w.  informator ,  n i e z b ę d n y  d la  ro lników,  h o d o w ­
ców,  d z i a ł a c z y  s a m o r z ą d o w y c h  i g o s p o d a r c z y c h ,  s o ł t y ­
sów,  r ad ny c h g r o m a d z k i c h  i g min nyc h c z ł o n k ó w  komi s j i  
o raz  z a r z ą d ó w  gmin w i e j s k i c h  i m ie j s k i c h .  W y d a w n i c t w o  
Z w i ą z k u  Z a w o d o w e g o  P r a c o w n i k ó w  S a m o r z ą d u  T e r y ­
t o r i a l ne g o  R P.  C e n a  1 zł .  50 gr. W a r s z a w a  1937.

Statystyka Rolnicza, 1935. Część I I I  ( S t a t y s t y k a
Pol aki ,  s e r i a  C,  z e s z y t  39-b)  z a w i e r a  a r tyk uł y  i z e s t a ­
wi e n i a  s t a t y s t y c z n e  z n a s t ę p u j ą c y c h  dz ie d z i n :  w a r t o ś c i  
p r o d uk c j i  p o l o w e j  i ł ą k o w e j  w  r. 1934;  d a t y  r obót  p o t o ­
w yc h  w l a t a c h 1931 — 1935; i l ośc i  w y s i e w u  p i ęc i u  g ł ó w ­
nych z i e m i o p ł o d ó w  w P o l s c e  na  p o d s t a w i e  d an y ch  k o ­
r e s p o n d e n t ó w  ro lnych w r. 1935;  p l a n t a c j e  b u r a k ó w  c u ­
krowych;  ł ą k i  w  P o l s c e  i zbiory  s i ana ;  o b s z a r  g o s p o ­
d a r s t w a  s a m o d z i e l n e g o  w ś w i e t l e  op ini i  k o r e s p o n d e n t ó w  
r olnych i i nnych ź r ó de ł .  W i ę k s z o ś ć  a r tyk uł ów j e s t  z a ­
o p a t r z o n a  w m a p k i  i wyk re s y .

Statystyka Samorządu Terytorialnego ( S t a t y s t y ka  
P o l s k i ,  se r i a  C ,  z e s z y t  43) .  Z a w i e r a  i n f o rm a c j e  z d z i e ­
d z i ny  f i n a n s ów  s a m o r z ą d o w y c h .  O b e j m u j ą  one  w y d a t k i  
i d o c h o d y  gmin w ie j s k i c h ,  mi as t ,  p o w i a t ó w  i w o j e w ó d z ­
kich  z w i ą z k ó w  s a m o r z ą d o w y c h  or az  p r z e d s i ę b i o r s t w  
z w i ą z k ó w  s a m o r z ą d u  t e r y t or i a l n e g o ;  w y s o k o ś ć  z a d ł u ż e ­
nia  d ł u g o t e r m i n o w e g o  oraz  z e s t a w i e n i e  r a c h u nk ó w  z a m ­
k ni ę ć  s um p o z a b u d ż e t o w y c h ;  z e s t a w i e n i a  d o t y c z ą c e  b a n ­
k ó w  k o m u n a l n y ch ,  k o mu n a l n y ch  k a s  o s z c z ę d n o ś c i  i g m i n ­
nych k a s  p o ż y c z k o w o  - o s z c z ę d n o ś c i o w y c h .  Dl a  m i a s t  
p o n a d  20 t y s i ęc y  m i e s z k a ń c ó w  d a n e  o p u b l i k o w a n o  i n d y ­
w i d u a l n i e  d l a  k a ż d e g o  m ia s t a .  Z e s z y t  z o s t a ł  u z u p e ł ­
niony  u w a g a m i  w s t ę p n y m i ,  i n f o r mu ją c ymi  o z a s a d a c h  
o p r a c o w a n i a  i wa r to ś c i  w yn i k ó w ,  oraz  d anymi  p o r ó w ­
n a w c z y mi  za  k i lka  lat  os t a tn i ch .

C Z R S O P I S M R .
Biuletyn Po<sko Ukraiński. W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  

Nr  43.  Włodzimierz Bączkow ski: K r e s o w e  p r a w o  praw.

Czasopismo Kas Oszczędności. P o z n a ń ,  m i e s i ę c z ­
nik Nr  10. *Dr Z.  Witkowski: Z a g a d n i e n i a  na  cz a s i e .
K r e d y t y  z a l i c z k o w e  d la  ro ln ic t wa .

C z a s o p i s m o  Sę dz io ws k i e ,  L w ó w ,  d w u m i e s i ę c z n i k  
Nr  4. Dr Marcin T^zeszutko: J ó z e f  P i ł s u d s k i  w o b e c  z a ­
g a d n i e ń  p r aw a,  u s t a w o d a w s t w a  i w y mi a ru  s p r a w i e d l i ­
w oś c i .  ^

Droga .  W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k  Nr  7— 8. Irena Ga~ 
łęzowska: W  kra ju  m ł o dy c h,  Henryk Kopeć: K r y zy s  k l a s y
p o l i ty cz ne j  w  P o l s c e  w  ś w i e t l e  s t a t ys t yk i .  Olgierd ęóika'. 
K o n c e p c j e  u p a d k u  P o l s k i  a f akt  o d r o d z e n i a .  Nr 9.  J a ­
romir Ochęduszko: T ł o  r e for my  L i g i  N a r o d ó w .  Stefan  
chłowski: P r o b l e m  m el i o r a c j i  P o l e s i a

FPOnt Zachodni. W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k  Nr  8. 
Dr Cezary Szulczew ski: P i ę t n a s t o l e c i e  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u
Z a c h o d n i e g o .  M ł o d z i e ż  g d a ń s k a  p o d  s z t a n d a r a m i  h i t l e ­
rows k i mi .  B . S . i  M i e j m y  o c zy  n a  G d a ń s k  o t wa r t e .  W a l k a  
z p o l s k o ś c i ą  w  k o ś c i e l e  na  Ś l ą s k u  O p o l s  kim.  M gr. Jó z e f  
Wojciechowski- Ś l ą s k  ś c i e r a  o s t a t n i e  ś l a d y  n iewol i .  M i e ­
s i ę c zn y  r e j e s t r  f a k t ó w  z ż yc i a  N i e m c ó w  w P o l s c e  i P o ­
l a k ó w  w N i e m c z e c h .  - '

Gaz I Woda.  K r a k ó w ,  m i e s i ę c z n i k  Nr  10. S p r a ­
w o z d a n i e  z XVI I I  Z j a z d u  G a z o w n i k ó w  i W o d o c i ą g o w c ó w  
P o l s k i c h ,  o r g a n i z o w a n e g o  p r ze z  Z r z e s z e n i e  G a z o w n i k ó w  
i W o d o c i ą g o w c ó w  P o l s k i c h  oraz  Z w i ą z e k  G o s p o d a r c z y  
G a z o w n i  i Z a k ł a d ó w  W o d o c i ą g o w y c h  w  P a ń s t w i e  P o l ­
s k i m przy  w s p ó ł u d z i a l e  P o l s k i e g o  K om i t e t u  T e c h n i k i  
S a n i t a r n e j  i H i g i e n y  Mi as t  w  dn i ach  25 —  28 c z e rw c a  
1936 r. w e  L w o w i e .

Handel Zagraniczny Rzeczypospolitej Polskiej i W.
M. G da ńs k a .  Mie s i ęc zn i k i  za  m i e s i ą c  s i e r p i e ń  i w r z e ­
s i eń  1936 r, z a w i e r a j ą  i n f o rm a c j e  o o b r o t a c h  h a n d l o w y c h  
w s z c z e g ó ł o w y m  p o d z i a l e  w e d ł u g  t o wa ró w,  z  u w z g l ę d ­
n i e n i e m o b r o t ó w  p rz ez  G d y n i ę  i G d a ń s k .

Kronika Ruchu Rewolucyjnego w Polsce. W a r s z a w a ,
k wa rt a l n i k  Nr  3— 4. Ż anna Korman: „ P r o l e t a r i a t 4' (c.  d.).
Adam  Próchnik- B u d o w a  i o d s ł o n i ę c i e  p o m n i k a  M i c k i e w i ­
c z a  w  W a r s z a w i e .  J a n  Krzesławski: W i e c e  A n d r z e j a  Nie-  
m o j e w s k i e g o  w oś wi e t l en i u  ochrany .

Kwartalnik Kas Oszczędności. L w ó w ,  kwar ta l n i k  
Nr  31.  R o l a  k a s  o s z c z ę d n o ś c i  w  p o s z c z e g ó l n y c h  p a ń ­
s t w a c h  Europy ,  Sk ró t  r e f e r a t ó w  w y g ł o s z o n y c h  na  K o n ­
g r e s i e  M i ę d z y n a r o d o w y m  k a s  o s z c z ę d n o ś c i .

Na Posterunku. W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  Nr  42.  Kon- 
trym Bolesław , podkomisarz P . P.\ K o n t ro l a  l udnośc i .

N a s z a  P r z y s z ł o ś ć .  W a r s z a w a ,  kwa r ta l n i k  Nr  X L 1 X .  
W o l n o ś ć  c z y  a n a r c h i a  d i u k o w a n e g o  s ł o w a ?  D o r o b e k  pro 
g r a m o w y  „ N a s z e j  P r z y s z ł o ś c i "  i „ Z w i ą z k u  P o l s k i e j  Myś l i  
P a ń s t w o w e j " .  Z  o t w ar t ą  p r zy ł b i c ą .  O ś w i a d c z e n i e  o g ł o ­
s z o ne  n a  p o d s t a w i e  u c h w a ł y  Z a r z ą d u  Zw.  P o l s k i e j  Myśl i  
P a ń s t w o w e j  z  dni a  8 w rz e ś n i a  b. r. Jan  Bobrzyński‘ „ K o m ­
p l e k s  s t r a c h u "  czy  „ n a s t a w i e n i e  o f e n s y w y " .  N a  m a r g i ­
n e s i e  w z m o c n i e n i a  p o l s k o - f r a n c u s k i e g o  pr zymi er za .  J ó ­
z e f  Czarnecki• L e n i n  i S t a l in  kont ra  T r o c k i .  R o l a  i r a c j a  
s t a n u  r u s k i e g o  narodu .

Pa les trt. W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k  Nr  10. Z . Szu l- 
cowa: K o n g r e s  f e d e r a c j i  k o b i e t  p r aw n i c z e k .

P o l s k a  G o s p o d a r c z a .  W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  Nr  42.  
S t . : Z m i a n y  w p r z y d z i a ł a c h  z k o n t yn g en tu  b e k o n o w e g o .  
Nr 43.  t. ł , :  Z a g a d n i e n i e  p o z i o m u  cen.  W a l k a  ze  s p e k u ­
l a c y j n ą  z w y ż k ą  cen.

Przegląd Budowlany. W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z n i k  Nr 10.  
Wiktor Martin: W y t yc z ne  p o l i t yk i  i n we s t yc y j n e j ,  /ni .  arch. 
M aksym ilian Goldberg: G ł ó w n e  t wo r z yw o archi tekt ury  —  
p r ze s t r ze ń .  /, L u ft : P r o b l e m  c e g ł y  w  P o l s c e .  T. Konic: 
P o wł o k i  i d o m i e s z k i  u s z c z e l n i a j ą c e ,  /ni ,  arch. Wiktor (7<n- 
nysz: O g n i o t r w a ł e  k o ns t r u kc j e  ż e l b e t o w o - d r e w n i a n e ,

Przegląd Współczesny. K r a k ó w ,  m i e s i ę c z n i k  Nr 10. 
Leon Hertz: P s y c h o z a  w ł a s n e g o  d o m u .

Samorząd, W a r s z a w a ,  t y g o d n i k  Nr  43.  A. P .: N a  
„ D z i e ń  O s z c z ę d n o ś c i " .  Stan isław  Landy: O  b u d ż e t o w ą  n i e ­
z a l e ż n o ś ć  g mi ny .  S ł. Kudelskii Dr óż ni k gminny,  /ni .  W. K o­
chanowski: Z a g a d n i e n i e  a kc j i  s t y p e n d i a l n e j .  Je rzy  N a g ro d ź ^ : 
W  s p r a w i e  „ N i e d o m a g a ń  r o bó t  d r o g o w y c h " .
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Samorząd Miojski. W a r s z a w a ,  d w u t y g o d n i k  Nr  20. 
Prof. dr M arceli Chlamłaczl R z ą d o w e  p r o j e k t y  u s t a w  o u t w o ­
rzeniu  w o j e w ó d z t w a  s t o ł e c z n e g o  oraz  o a d mi ni s t r ac j i  s a ­
m o r z ą d o w e j  w w o j e w ó d z t w i e  s to ł e c z n y m ,  Kazim ierz Kier- 
sf^i: Us t ró j  s to l i cy  w e d ł u g  p r o j e k t ó w  r z ą d o w y c h .  ]. Qza~ 
dankiewicz: F i n a n s e  p r z e d s i ę b i o r s t w  s a m o r z ą d o w y c h .

Śląskie Wiadomości Statystyszne. K a t o w i c e ,  z e ­
szyt  9 ( rok lii) p o z a  z w y k ł ym i  t a b l i c am i  z z a kr e su  s t a ­
tys tyki  l ud no ś c i ,  ż yc i a  g o s p o d a r c z e g o  i a d mi n i s t r ac j i  p u ­
b l i cz ne j  z a w i e r a  s z c z e g ó ł o w e  d a n e  d o t y c z ą c e  a kc j i  par-  
c e l a c y j n e j ,  b u d o w y  d ró g  i m o s t ó w  j a k  t eż  u n i w e r s y t e ­
t ów p o w s z e c h n y c h  w w o j e w ó d z t w i e  ś l ą s k i m.

Wiadomości Geograficzno, K r a k ó w ,  m i e s i ę c z n i k  
Nr 5 —  7. Wiktor O rm cki• R z e c z y w i s t y  p rz yr os t  l ud no ś c i  
w i e j s k i e j  w P o l s c e  1921— 31.

Wiadomości Statystyczne. Z e s z y t y  27 — 30. Z a w i e ­
r a j ą  i n f o rm a c j e  z dz i e d z i n :  p r o d u k c j i  i hand l u ,  k o m u n i ­
kac j i ,  c e n ,  p r acy ,  p r z e d s i ę b i o r s t w  i z r z e s z e ń  g o s p o d a r ­
czych,  p i e n i ą d z a  i k re d yt u ,  s k a r b o w o ś c i  o r az  d em og ra f i i  
i z d r ow o t n o ś c i .  W  d o d a t k u  do  W i a d o m o ś c i  S t a t y s t y c z ­
nych z o s t a ł y  o p u b l i k o w a n e  wyni ki  s p i s u  l u d no ś c i  z 1931 r. 
d la  n a s t ę p u j ą c y c h  p o w i a t ó w  i mi as t :  m-to P oz na ń,  p o ­
w ia t y ;  Ga r wo l i n ,  P u ł a w y ,  S i e d l c e ,  W ę g r ó w  oraz  m-to 
S i e d l c e  wo j .  l u b e l s k i e g o ;  p o w i a t y ;  K i e l c e ,  O p a t ó w ,  C z ę ­
s t o c h o w a ,  M i e c hó w ,  P i ń c z ó w  oraz  m-ta :  K i e l c e ,  O s t r o ­
w i e c  i C z ę s t o c h o w a  woj .  k i e l e c k i e g o

Współczesna Myśl Prawnicza, W a r s z a w a ,  m i e s i ę c z ­
nik Nr  10. Ja n u sz  Deresiewicz: W y k o n a n i e  kary  a  k o d e k s  
karny.  Vae S i .  VłahoW. P r a w o  s p a d k o w e  w B uł gar i i .  Dr 
Andrzej Ruszkowska Prawo cywi lne  d em ok r ac j i .

Uadministratlcn localo. Bruxe l l e s ,  kwar ta l n i k  Nr  13. 
L e  VI-e  C o n g r e s  i nte rna t i ona l  de  V i l l e s  et - p o u vo i r s  
l oc aux .  Un  C l e a r i n g  in t e rna t iona l  p o u r  1 ad mi n i s t r a t i on  
p ub l i que .  Un  re p e r to i re  d e s  o r ga n i s a t i o n s  i nt e rn a t i on a l e s ,  
d ont  l e s  a c t iy i tea  i n t e r e s s en t  l es  a dm i n i s t r a t i o n s  p ubl i -  
q u es .  H a l l e s  et ma r ch e s .  A b a t t o i r s .  V. oan Linii Tr a i t e -  
m ent  d es  i m m o n d i c e s  H o t e l s  de  vi l le .  U r b a n i s m e .  L o i s  
d u r b a n i s m e .  J a r d i n s  ouvr ie r s  et  c i t ee  d e  w e e k - e n d  en 
A u tr i ch e ,  L e s  uni ons  d e  vi l l e s  et  p o u vo i r s  l ocaux ,

Revue Politique et Parlementaire. Par i s ,  m i e s i ę c z ­
nik Nr  503.  Jean  Compeyrat: L a  d e y a l ua t i o n .  Niceto A lcala 
Zam ora: L e s  c a u s e s  c o ns t i t u t i o n ne l l e s  de  la r evolut ion  
e s p a g n o l e .  A. E . Q aillaum e: I tal ie et  A l l e m a g n e .  M aurice 
A jam : L a  p o s i t io n  p r e s e n t e  du c o r p o r a t i s m e  Lrdderic 
Eccard: V i e n n e ,  vi l l e  de  C o n g r e s .  A. Sioupnitzky: L e s  rap- 
p o r t s  c o m m e r c i a u r  d e  1 U. R.  S.  S  a v e c  l es  p a y s  es t ran-  
ger s .  C laude Vioieres\ L e s  a u to r ou t e s  a l l e m a n d e s .  Rmy nond 
H enrł: L e  C o n g r e s  d e  N u r c m b e r g  et le p r o b l e ra e  a l l e m u i d .

UUrbanism 8. Paryż ,  m i e s i ę c z n i k  Nr  47.  P . Remouryt 
L a  p r op r i e t e  p r i ye e  et 1 u r b a n i s m e  Oasłon M onsarrał: L e s  
d ive r s  m o d e s  de  p a r t i c i p a t i o n  d e s  p r o p r i e t a i re s  p r iye s  
a  l o e u yre  d u rb a n i s m e .  Tratie de Varreux: C a r a c t e r e s  de  
l a p r o pr i e t e  p r i ye e  en Fr a nc e .  S e s  o r ig i ne s ,  son eyolu-  
t ion,  sa  co ns t i tu t i on  a c t e u e l l e .  Andre Berard: L e s  a b u s  des  
Droi t s  de  la P r o p r i e t e  p r i y e e  en  m a t i e r e  de  Publ ic i te .  
Adolphe D erviux: E s t h e t i q u e  et  u rb a ni s m e .  M . Sebille: L a  
l e g i s l a t i o n  d e  1*1 lot.  P au l M eyer-Levy: L a  p r op r i e t e  et  l es
quar t i e r s  i n s a lu b re s .  M.  Francois: Z o n i n g  e t  droi t  de
p r op r i e t e .  Gondolo et Bahrmann: D e  la c o l l a bo r a t i o n  d e s

p r o p r i e t a i re s  p r iye s  et  d e s  co l l ec t iv i t e s  a 1 o e u vr e  d u r b a ­
ni sme ,  Bonnefondl L e s  e n s e i g n e m e n t s  du r e c e n s e m e n t  de  
1936. Roger Berrier: L a  l e g i s l a t i o n  s p e c i a l e  a  1’A l s a c e -  
L o r r a i n e  Alice Lapeyre'. L a  lutte contrę  l e s  t aud i s .  7 h 
M archii L e s  p r e m i e r e s  r e a l i s a t i o n s  de  1 u r b a n i s m e  d ans  
la r e g io n  du Nord .  Ch. Bour%eoisi L  u r b a n i s m e  et 1 s ha- 
b i t a t i o ns  du nor d  d e  la F r a nc e .

Der Baumeister. Munchen .  m ie s i ę c z n i k  Nr 7. 
Erwin Graul G r ó s s e r e s  L a n d h a u a  be i  Br es l a u ,  Arch. Georg 
Schulz. Z w e i f a m i l i e n w o h n h a u s  be i  D u s s e l d o r f .  Gartenar- 
chiłekt A d o lf H a a g : Ein G a r t e n a r c h i t e k t  g e s t a l t e t  s e in en  
e i g e n e n  Gar ten .  Nr 8. Arch. M althaus Schmolz: Entwurf  
e i n e s  W o h n h a u s e s  Nr 9. Arch Johann Mund: S t o c k w e r k s -  
K l e i n w o h n u n g e n  in Munc hen .  Dr. ing. T^oland Rohm 
G r ó s s e r e s  E i n f a m i l i en h a u s  be i  Zl i r ich.  Nr.  10. Arch. R u ­
d o lf  Schróder: D a s  H a l l e n s c h w i m m b a d  in K i e l  Arch. E .
Karwath: Z w e i  K r e i s s p a r k a s s e n  im S a a r g e b i e t .

Deutsche Bauzeitung. Berl in,  t y g o d n i k  Nr  43. 
Stadtbaurał Detering: S t a d t e b a u l i c h e  A u f g a b e n  und P ia ne
i Wa n n e- E i c k e l .

Der Gemeindetag. Berl in,  d wu t yg o tn i k  Nr  19. 
Reichsminisier dr. Frick’ Fre i he i t  u nd  B i n g u n g  der  S e lb s t -  
ye rw a l t un g .  Oberburgermeisłer Fiehlerl E i nhe i t  der  ór t l i chen 
V e r w a l t u n g .  Beigeordneior M eyer-Lulm inn: S c h u l e  und
G e m e i n d e .

Gesundhelts fngenleur. Munc hen,  t y g o d n i k  Nr  40.  
Ing. Kurł Pukowski und Georg Fronhofer: D i e  H e i z u n g s  und
L u f t u n g a a n l a g e  im S t a a t s t h e a t e r  D an zi g .  Dr- ing. K arl 
Imhoffi S c h l a m m y e r b r e n n u g .  Nr  41. P au l H eins: Z u r  Hv-  
g i e ne  der  K l e i n wo h n u ng .  Nr  43. D ipl. ing. H . H eyd: 
Di e  Mt inchner  S t r a s s e n b a u t a g u n g .

Monatthefte filr Baukunst und Stadtebau. Berl in,  
m i e s i ę c z n i k  Nr 7. W erner M arch; Der  A u f b a u  d e s  Ol ym-  
p i s c h e n  D o r f e s  Nr  9- Arch, P au l Baum garten' Ein K l e i n er  
aus  G l a s  und  E i s en .  Arch. V. Luukkonen'. Ein S o m m e r -  
h au s  in F i nn l a n d.  L e i t  — un d  G r u n d s a t z e  f u r  di e  recht-  
l i che  V e r f a s s u n g  d e s  deut Bc hen  R a u m e s  und B o d e n s .  
Ing. Bruno Wehner: R a u m o r d n u n g  in de n  V e r e i n i g t e n
S t a a t e n  von A m e r i k a .

Relchsverwaltungsblatt. Berl in,  t y g o d n i k  Nr  41. 
Dr- Ołio Koellreutten G r u n d s a t z l i c h e s  zur  F r a g e  der  V er -  
w a l t u n g a g e r i c h s b a r k e i t .  Nr 42, D r. Kurł Koenig: Di e
N e u r e g e l u n g  der  A u s b i l d u n g  ung  Prf l fung d e s  Na ch wu -  
c h s e s  flir d i e  B e a m t e n  d e s  hó he r en  b a u t e c h n i s c h e n  Ve r -  
w a l t u n g s d i e n s t e s .

Sparkasse. Berl in,  d w u t y g o d n i k  Nr  20,  D r Wilhelm 
Grotkopp: Di e  n eu e  B a n k  vo n  Frankre ich .  D r. Vladimir
Mur koi D a s  S p a r k a s s e n r e c h t  in J u g o s l a w i e n .  De r  Entwurf  
e i ne s  j u g o s l a w i s c h e n  S p a r k a s s e n g e s e t z e s .  Nr 17. Dr. 
Gadeke". W e r  s pa r t ?  Br i D i e  G e m e i n d e f i n a n z e n  in der  
Wi r t s c ha f t s kr i s e ,

Die Stadterelnlgung, F e u d i n d e n ,  d w u t y g o d n i k  Nr  19, 
Dr. C. O . Keiselburg  E r k r a nk u ng e n  im Mi i l lk ut s che r ge -  
we r be .

Public Administration. L o n d o n ,  m i e s i ę c z n i k  Nr  4. 
Gwilym Gibbon: W h e r e  S t a n d s  P u b l i c  A d m i ni s t r a t i o n ?  E .
M . t i , Lloyd: W h e r e  S t a n d s  P u b l i c  Ad mi n i s t r a t i o n ?  Bl ue  
Pr int s  v e r s u s  R e d  T a p e .  John Grierson: F i l ms  in the  P u  
bl ic  S e r y i c e .
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